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Rada M inistrów przyjęła projekt
budżetu i planu inwestycyjnego na rok 1949

_W dniu l l  hm. odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów, na którym po re 
feracie ministra skarbu Dąbrowskie­
go. przyjęty został projekt ustawy 
skarbowej na 1949 r.

Projektowany budżet przyszłorocz­
ny zbudowany na zasadzie pełnej 
stabilizacji cen i płac, jest całkowicie 
Zrównoważony. Ustawą skarbową zo­
stały po raz pierwszy objęte wydatki 
l!£vWestyeyjne i administracyjne caie- 

Państwa, przy czym system finam- 
s°Wania inwestycyj odbywać się bę- 
■̂ ie nie w  drodze kredytów, lecz p ra - 
'We wyłącznie w  drodze dotacji.

Ustawa wprowadza ścisłą gospodar­
kę kredytami, etatami i  dochodami, u , 
słala zasady gospodarki finansowej 
Przedsiębiorstw państwowych i wypo­
saża ministra skarbu w niezbędne 
środk i kontroli budżetowej. Budżet 
administracyjny na 1949 r. przy za­
chowaniu pełnej dyscypliny finanso­
wej i reżimu maksymalnych oszczęd­
ności w wydatkach rzeczowych i oso­
bowych, przewiduje dalszy wzrost wy 
datków na oświatę i powszechną służ­
kę zdrow ia.

•Następnie Rada M in is tró w  przyjęła

sprawozdanie z w ykonan ia  N arodowe 
go R lańu Gospodarczego za ro k  1947, 

oraz p ro je k t budżetu i  p lanu  inw esty ­
cy jnego na ro k  1949, przedstaw iony 
przez prezesa CUP, dr. T. D ie tricha .

P lan  in w e s ty c y jn y  na ro k  1949, 
wchodzący do ogólnego budżetu pań­
stw a, zam yka się sumą 290 m ilia rd ó w  
w  środkach lim ito w a n ych , z czego 284

m ilia rd y  przypada na gospodarstwo 
uspołecznione, a 6 m ilia rd ó w  na gos­
podarstwo drobnotow arow e.

Główne k ie ru n k i uderzen iow e p la ­
nu  inw estycyjnego w  ro k u  1949 sk ie­
rowane są na przem ysł, g ó rn ic tw o  i  
rozw ój rzem iosła — 4S proc. w zrostu, 
ob ró t to w a ro w y  — 32 proc. w zrostu , 
ro ln ic tw o , leśnictwo i rybo łó w s tw o  —

28% w zrostu, ośw iata, k u ltu ra , zdrow ie 
i  opieka społeczna — 37 proc. w zrostu 
i  ogólne urządzenia użyteczności pu­
blicznej —  60 proc. wzrostu.

Przyszłoroczny p lan in w e s tycy jn y  
daje rów nież ja sn y  pogląd na inwesty 
cje samorządowe, k tó re  wchodzą do 
budżetu państwowego z k w c tą  22 m i­

i i  ja rd ów zł.

m
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P rzedstaw ic ie l CM® Lud ow ych
o s y t u a c j i  n a f r o n t a c h

programie przyszłego rządy demokratycznego
W alk i zb liżają sią da Hankinu

LO N D Y N , 11.12. (PAP). — Wed łu g  nadchodzących tr i w iadom ości z 
Szanghaju, w a lk i zb liża ją  się coraz to  bardziej do N ank inu . W ojska lu ­
dowe nacierają m. jn n . w zd łuż l i  n i i ko le jow e j prowadzącej do sto licy  
C h in  kucm in tangow skicb . Szczególnie ciężka d la  w o jsk  rządow ych sy ­
tuac ja  panuje w  oko licach m iasta Peng - I 'u - k tó re  uchodzi za ostatnią 
lin ię  obronną a rm ii K uom in tangu  przed Nankm em.

T rz y  otoczone g rupy  w o jsk  K uo­
m in tangu w  p ro w in c ja ch  A nhw e i, Ho­
nan i  K iang - Su odczuwają d o tk li-

9 9

WZBOGAĆMY MOWĄ TRESC
so juszu  k o b o t h ic z o  -  chłopskiego

Hasło sojuszu robotniczo - chłopskiego było od dziesięcioleci bojo- 
tfJTn zawołaniem rewolucyjnego proletariatu. Rewolucyjni robotnicy 
Wkładali w to hasło jasną treść klasową. Nie szło im nigdy o parla­
mentarne, klikowe porozumienie między zdradzieckimi przywódcami 
Partii socjaldemokratycznych, a buriuazją chłopską, lecz, o bojowy so~
jllSZ ■wyzyskiwanych p rze c iw ko  w yzysk iw aczom , o so jusz p ro le ta r iu -
®zy i półproletariuszy przeciwko dziedzicom i kapitalistom, przeciwko 
Sprzymierzonym klasom posiadającym. Nie można bowiem wywłasz­
czyć obszarników, nie wywołując oporu wszystkich klas posiadają­
cych, zwłaszcza w dobie kapitału finansowego, kiedy interesy tych klas 
splatają się wzajemnie. Ruch robotniczy zdawał sobie zawsze sprawę, 
że nie wszystkie warstwy wsi są jednakowo zainteresowane w wy­
właszczeniu obszarników, że nie wszyscy chłopi są jednakowo zdecy­
dowani walczyć z wyzyskiem.

Taką właśnie treść wkładała w pojęcie sojuszu robotniczo-chłopskie­
go KPP, która w miarę wyzbywania się błędnych poglądów luksem- 
burgizmu podchodziła po leninowska do sprawy chłopskiej i w prakty­
ce przewodziła wspólnym walkom klasy robotniczej i mas wyzyskiwa­
nego chłopstwa przeciwko fabrykantom i  obszarnikom.

Taką samą treść w hasło sojuszu robotniczo-chłopskiego wkładała od 
pierwszej chwili swego istnienia Polska Partia Robotnicza, która wy­
pisała na swych sztandarach hasło ziemi dla chłopów, która mobilizo­
wała cały lud pracujący do czynnej walki z okupantem w imię nowej, 
ludowej Polski.

^  okresie lubelskim tak pojęte hasło sojuszu robotniczo-chłopskiego 
le£lo p0 raz pierwszy w dziejach Polski u podstaw naszej państwo­
wości. PKWN stał się rządem robotniczo - chłopskim, tzn. sojuszem 
Robotniczo-chłopskim, który objął władzę w państwie W okresie tym 
l^d  kierownictwem klasy robotniczej realizowano rewolucyjnym try ­
kom główne hasl° ziemi cbszarniczej dla chłopów. Dzięki hegemonii 
Proletariatu w tym sojuszu udało się szybko i skutecznie zdusić opór 
elementów reakcyjnych i przezwyciężyć chwiejność i niezdecydowanie 
części mas chłoPSlkich- Na te j samej podstawie została przeprowadzona 
reforma i na pozostałym obszarze kraju po wyzwoleniu.

D la  mas chłopskich s ta ło  się jasne , że u trz y m a n ie  te j zdobyczy je s t 
m ożliw e  je dyn ie  na g ru nc ie  u trw a le n ia  u s tro ju  lu d o w o -d e m o kra tycz ­
nego i wypędzeniu Precz ag en tów  re a k c ji z M ik o ła jc z y k ie m  na  czele, 
k tó rz y  dążą do odrodzenia p a ń s tw a  o b sza rn iczo -ka p ita lis tyczne go .

Z tego wyrosło nas?e zwycięstwo nad reakcją, na tym oparliśmy do­
tychczasowe sukcesy ustroju ludowo - demokratycznego.

Dziś ostrze sojuszu robotniczo-chłopskiego skierowane zostało nie 
tylko przeciw obszarnikom i kartelem, ale także przeciwko kapitali­
stom wiejskim i miejskim, przeciwko tym. którzy obecnie wyzyskują 
klasy chłopskie i tuczą się ich kosztem. Dziś staje się jasne dla mas 
Pracującego chDP^w3-- ńla milionów biednych i średnich chłopów, że 
kie wystarczy obalić obszarników i kapitalistów, że dla zapewnienia do­
brobytu i zniesie1“ *  wszelkiego wyzysku, trzeba pójść dalej, do ustroju 
Socjalistycznego- Taka jest droga klasy robotniczej, do której pracu­
jący chłop nabrał pełnego zaufania na podstawie doświadczenia cztc- 
*ech lat. 1

w y brak żywności. Również 12 grupa 
a rm ii K uom in tangu w ysiana w  swo­
im  czasie na odsiecz w o jskom  Czang - 
K a i - Szcka, walczącym  w  re jon ie  
Suczou, została odcięta od swych baz
zaopatrzenia.

W  zw iązku z pogarszającą się stale 
sytuacją w o jsk  K uom in tangu  i  w zra­
stającym  chaosem gospodarczym w  
k ra ju , Czang - K a i - w p row a­
dzi! na teren ie całych Chin, pozosta­

jących jeszcze pod jego kon tro lą , stan 
w y ją tkow y.

Agencja Reutera podała w  sobotę 
in form acje z Szanghaju i  Hong - K on  
gu o zaku lisow ych rozm owach, odby­
wających się ja kob y  pod naciskiem  
USA, a m ających na ce lu  osiągnięcie 
jakiegoś kom prom isu m iędzy K u c n iin - 
tangiem a zwycięską a rm ią  ludową'.

In fo rm ac je  te w spom ina ją  rów nież 
o działa lności pew nych grup K ucra fn - 
tangu, w ystępu jących przeciw ko 
Czang - K a i - Szekowi. Delegaci tych 
grup u s iłu ją  naw iązać pe rtra k tac je  w  
sprawie u tw orzen ia  rządu koa licy jn e ­
go po upadku N a n k in u  i P ekinu.

(Dokończenie na str. 2)

Delegacje zagraniczne
na Kongres Xj ednoczenlowy

S ZTO K H O LM , 11.12, (PAP), W ski!" 
tek  nag ie j choroby posła kom unistycz 
nego Adolfssona, k tó ry  m ia} p rzy je ­
chać jako członek de legacji szwsdz- 
i* i na Kongres Z jednoczeniow y w 
Warszawie, na jego miefece zosta i wy 
znaczony poseł ke:nunis i,vf-/nv do »ar- 
lam entu G OESTA K E M p E 

R ZYM , 11.12. (PAR). Na liongres

Zjednoczeniowy PPR i  PPS udaje się 
delegacja w ło sk ie j p a r t i i kom unistycz­
nej, W e ltład  delegacji wchodzą: se­
nator S C O ęciM A R O , członek sekre­
taria tu  w ło sk ie j p a r ti i kom unistycznej 
i b, m in is te r finansów  orąz M A R IO  
OSTI, k ie ro w n ik  jednego z resortów  w 
te j p a rtii.  Delegacja m a przybyć do 
Warszawy w  środę.

Ejtrzed P o lite ch n ik i W arszawskiej, w  k tó re j odbędzie się Kongres 
Zjednoczeniowy, z n ik a ją  ostatn ie rusztow an ia . Jeszcze za lo ty  się lam py 
przed w jazdem  i  p raca  będzie zakończona.

Graacli Politechniki czeka
na delegatów kongresowych

imponujący czyn kongresowy warszawskich robotn ików
Po b ia łych  schodach W chodzim y w  górę. Zza fila ró w , z ba lkonów  o- 

taczających kręg iem  w ie lką  trzyp ię tro w ą  salę sączy się m atowe św iatło .
W dole, na krużgankach, kory tarzach, w  salach k rzą ta ją  się gorączko­

wo robotn icy, uzupe łn ia jąc ostatn ie szczegóły, us taw ia jąc d ług ie  rzędy 
krzeseł, przeciągając grube zw oje kab li.

Czerwony chodn ik  m e tr po metrze 
rozw ija  się pok ryw a jąc  jasną, ogrom ­
ną, b lisko  1.000 m  kw . pow ie rzchn i l i ­
czącą, płaszczyznę posadzki.

Trudno- uw ie rz  yć, ż ę to . 'W a rw a wek a 
Po litechn ika  jeszcze tak  niedawno do­
szczętnie wypalona, zru jnowana,' z n i­
szczona.

N aw et w tedy, gdy postaw iono w o ­
k ó ł n ie j pierwsze rusztow ania, nawet 
wtedy, gdy m ontowano kopułę sirklan 
nego dachu, n ik t  n ie  przypuszczał, ie  
w  ciągu tego ro ku  zabłysną tu  świa-

Zapewnienie wolności i praw człowieka
nie może być zapewnieniem bezkarności dla faszyzmu
Wictmk Wyszyński krytykuje projekt „Deklaracji Praw Człowieka"

P A R Y Ż, 1112 (PAP), __ w  « a s ie  dyskusji nad p ro jektem  D e k la ra c ji 
P ra w  Człow ieka, ja k a  toczv ;a się prz ed uchwaleniem te j Deklaracji na p le ­
na rnym  posiedzeniu GeneruJnego Zgrom adzenia O NZ, zabrał głos w ice m i­
n is te r W yszyński.

W yszyński p rzypom n ia ł, że rozpa­
trywana od dwóch lat Deklaracja 
P raw  Człow ieka by ła  u ję ta  początko­
wo w  tzw . „p ro je kc ie  genewskim“ .

Najpoważniejszym brakiem tego pro 
jektu b y ł0 to, iż nie przewidywał cn 
odpowiednich środków dla urzec żywi 
sinienia głoszonych podstawowych wol

^arp j eszczone v̂e wczorajszym numerze naszego pisma wypowiedzi 
^yw ódców  Stronnictwa Ludowego z okazji Kongresu Zjednoczenio­
wego dowodzą, że maSy Pracującego chłopstwa coraz lepiej pojmują 
Slus2ność drogi walki o socjalizm.

Ze sw-,- s- ro n y  k lasa  ro b o tn ic z a  wzbogaca obecną treść  so juszu  ro - 
bo tn jc2o ch łopskiego n o w y m  w k łade m . P om aga ona bezpośredn io 
h i asom m a ło - i  "ś re d n io ro ln ych  ch łopów  w  walce z w y z y s k ie m  bogaczy 
M ie jsk ich  K la s a  ro b ° tn i cza i  nasze pańs tw o  w zm acn ia  jeszcze b a rd z ie j 
Pomoc m a t r-ifdna i  m o ra ln ą  d la  sp ó łd z ie ln i w ie js k ic h , u ła tw ia  im  p ro -  
Wadzić akc ie  oczyszczenia się z w ro g ic h  k lasow o  i  sp e ku la n ck ich  ele- 
nieb tó w . D o p iln o w u je  ona, ab y  pom oc p a ńs tw o w a  do c ie ra ła  do rą k  
tych, d la  k ió rv c h  zos ta ła  przeznaczona, d la  go sp o d a rs tw  b iednyc  
i  ś rednich Otacza coraz szerze j ro b o tn ic z ą  op ieką  o ś ro d k i m aszynow e.

Dpowszechtdając te nowe formy sojuszu robotniczo - chłopskiego 
klasa robotnicza przyspiesza proces dojrzewania świadomości 
Chłopskich o słuszności drogi socjalizmu,

W  zmarshaliśfcawamei Francii...

Ulgi peduikowe tile milionerów
Fodwojesie podatków dln ludzi pracy

PARYŻ, 11.12 (PAP). Rządowy p ro­
je k t re fo rm y  skarbow ej, przedłożony 
Zgrom adzeniu Narodowem u, p rze k ra ­
cza na jbardzie j Pfcsym :s;y Czne prze­
w idyw ania . Obciąża on w  znacznie 
w iększym  stopniu dochody małe i 
średnie, an iże li duże.

Projekt godzi w  robotników, chło­
pów, drobnych 1: upców. faworyzując 
wielkich w łaśc ic ie li ziemskich i kapi­
talistów.

Najniższe zarobk i zostały obciążone 
podatkiem, przekracza jącym  o Kió^o

stopę dotychczasową, podczas gdy 
w ie lcy kupcy i przem ysłowcy, zara­
b ia jący rocznic od 6 m ilio n ó w  fra n ­
ków w zw yż będą p ła c ili podatek 
zm nie jszony’o 25 proc. w  stosunku do 
poprzedniego roku.

Poza iy m reform a skarbow a znosi 
płaconą przez w ie lk ie  przedsięb iorst­
wa taksę od dóbr „m a rtw e j rę k i“ , po 
w odu jąc ' w  ten sposób zmniejszenie 
w p ływ ó w  skarbowych o pó ł m ilia rd a  
franków .

Ponad 100.000 górników za!iitycli i rannych
7, W n am y

Na skutek niezapewnienia przez dy 
rekc ję  kopalń francuskich  dostatecz­
nych środków ostrożności, coraz czę­
ściej zdarzają się ka tastro fy .

W kolach związkowych podkreśla 
się, że polecenie wydane przez mini­
stra Lacoste dyrekcjom kopalń—naka

d z o r u  k o p a l n

żujące „wydobywanie węgla za wszel 
ką cenę“ , pociągnęło za sobą ty lk o  w  
zagłębiach N o rii i Pas de Calais na­
stępujące o fia ry : zabitych 90 g ó rn i­
ków. rannych z utra tą  zdolności do 
pracy 1.974 lże j rannych — 98.400.

nośoi p ra w  człow ieka. „P ro je k t ge­
ne w sk i“  poddano następnie licznym  
zmianom, ale n ie  zdołano usunąć jego 
zasadniczych błędów.

Delegat radz ieck i p rzy toczy ł szereg 
p rzyk ładów , świadczących o abstrak­
cy jn ym  u ję c iu  W ielu ważnych zagad­
nień, odnoszących się do p ra w  czło­
w ieka.

A r ty k u ł czw a rty  D e k la ra c ji głosi, że 
„każd y  cz łow iek ma praw o do życia, 
wolności i  osobistej n ie tyka lnośc i'1, 
ale n ie  porusza koniecznych środków , 
ja k ie  państwo w inno  podjąć d la  is to t­
nej rea liza c ji tych praw . Odrzucono 
popraw kę radziecką, stw ie rdza jącą o- 
bow iązek po k ryw a n ia  kosztów  ubez­
pieczeń społecznych ro b o tn ikó w  i  urzę 
d n ikó w  przez państwo lub  pracodaw­
ców.

Natom iast delegacja radziecka w y ­
stąpiła przeciw ko a r ty k u ło w i 20 p ro­
je k tu . za jm ującem u się sprawą w o lno 
ści przekonań i  ich w yrażan ia .

A r ty k u ł ten p rzyzna je  każdemu p ra  
w o prze jm ow an ia i rozpowszechniania 
wsze lk ich in fo rm a c ji i idei p rzy  pomo­
cy dow olnych środków.

„M y  — ośw iadczył W yszyński — 
w yk luczam y m ożliwość dopuszczenia 
do propagow ania „ id e i“  faszyzmu, nie 
naw iśei rasowej, w rogości narodow ej 
czy podżegania do w o jn y . N iedob itk i 
faszyzmu podniosą n ie w ą tp liw ie  g ło­
wę, je ś li D ek la rac ja  P raw  Człowieka 
jaw n ie  poprze rozpowszechnianie ja ­
k ic h k o lw ie k  ide i, a w ięc rów nież i  fa ­
szystowskich".

(Dalszy' ciąg na str. 2-ej).

tła, ż® m łodzież o trzym a ta k  p iękn y  
wspan ia ły gmach.

S tało się to  dz ięk i w y trw a łośc i i  za­
pa łow i robo tn ików , dz ięk i ener­
gii.. k ie ro w n ikó w  budowy, któpgjfc. n ie ­
spełna przed miesiącem przysz li tu, a- 
by. kontynuow ać robo ty  zapoczątko­
wane przez K o m ite t O dbudowy P o li­
techn ik i, przygotować gmach d la  K on  
gresu.

I  poszła robota. W ciągu niecałego 
miesiąca zrealizowano to, co kom ite t 
p lanow ał w ykonać w  ciąga roku. Do­
konano 55 proc. rem ontów , założono 
instalacje, cen tra lne ogrzewanie, k tó ­
re w ykonano w  ciągu dziesięciu d n ’, 
b ijąc  wszelkie reko rdy. W ykonaw cy 
nie w ie rzy li, że po tra fią  tem u podo­
łać. W edług p ierwotnego p lanu odbu­
dowa m ia ła  być w ykonana najwcześ­
nie j w  czerwcu 1949 roku.

Dziś m eldunek jest k ró tk i,  składa­
ją  go inżyn ie row ie  i h yd ra u licy  tow. 
Chanachowicz, K am ler, tow, B ia łeck i, 
M a jew sk i i Dudek.

Zm ontowano 3 k o tły  o ogólnej po­
w ie rzchn i ogrzewalnej 123 m, ogrza­
no około 45 tys. m  sześciennych gma- 
ehu.

Inżyn ie r W łodarsk i k ie ro w n ik  robó t 
budowdanych nie schodził p raw ie  wca 
le  z roboty, podobnie inż. Zakrzew ­
ska, D z ikow sk i i ich ekipa z na jlep ­
szymi e lek tro techn ikam i Skwarą, 
Zientarą, Tarczyńskim .

* .  *

O byw ate l Buzę m ów i o pracy m a­
larzy. P rzodow nicy tow . Kolbusz, tow. 
Kopczyński, R ok ick i i  w ie lu  w ie lu  
innych nie m yśle li o tym , k iedy  będą 
odpoczywać. M a low a li, m a low a li 1 
zdążyli. 4.000 m kw . robót o le jnych, 
23.000 m  kw . k le jo w o  wapiennych.

(Dalszy ciąg ha str. 2-ej).

D z ie n n ik  „ A v a n ti"
o K ongres ie  Z je d n o c ze n io w y m

R ZYM . 11.12 (PAP). Organ w łosk ie j 
p a r t i i socja listycznej „A v a n t i“  za­
mieszcza na pierwszej stronie w iado ­
mości o b lisk im  zjednoczeniu P o lsk ie j 
P a r t ii Robotniczej z Polską P a rtią  
Socjalistyczną. D zienn ik podkreśla 
w ie lk ie  znaczenie tego fak tu  i s tw ie r­
dza, że na Kongres przybędą rep re ­
zentacje bra tn ich  p a r ti i z w ie lu  k ra ­
jó w  europejskich. ,

mas

Zjednoczona Partia powiedzie masy pracujące wsi 
do zwycięstwa w walce z wyzyskiwaczami wiejskimi
NIECH ŻYJE KONGRES JEDNOŚCI KLASY ROBOTNICZEJ!
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B e z  o g r ó d e k

Pan C h u rch ill n ie  jes t członkiem  
rządu Jego K ró lew sk ie j Mości. Pan 
C h u rch ill nie musi w  parlam encie 
ow ijać  w  bawełnę, niaże sobie po- 
ew-cEIć na zupełną szczerość.

I  w łaśnie tak ie  zupełn ie . szcze­
re “  przem ów ienie C h u rc tó fa  u - 
slyszaf parlam ent b ry ty js k i przed­
w czoraj. K iedy  się czyta sienograra 
tego przem ów ienia, L u d n o  po p ro ­
sta uw ierzyć, że człow iek ten 
jeszcze k i  ha la t  tem u zna jdow ał 
się —  p rzyn a jm n ie j fo rm a ln ie  — 
w  ob rz ia  antyfaszystowskim .

Z  w łaściw ą sol Se lapidarnością 
s ty lu  ;p'asi C h u rch ill ta k  fs m a to t  
w a l zagadnienia, że można z każ­
dego problem u w y jąć  jedno zdanie* 
charakteryzu jące dob itn ie  stosunek 
leadera b ry ty js k ie j opozycji do ca­
łości danego prcb.cm u.

Niem cy? Proszę bardzo: pan Chur 
c h i 'i oczekuje ja k  najszybszego po - 
ł '  żen a  kresu w strętnem u (dosłow­
nie!) procesowi de oa zy flkac ji!!! Z a ­
py ta  ktoś — po co w ięc w a lczy ł z 
H itle rem ? Bo się go ba ł ja ko  kon ­
kurenta, a 'e  H itle r  wcale n ie  b y ł 
mu niemiły.™

Hiszpania? A  jakże: pan C h u r­
c h ill tw ie rdz i, żę A ng lia  w inna  w y  
słać przedstaw icie la  do M ad ry tu . 
Zapyta k to  — po co ciska ł kiedyś 
grom y na „m a rio n e tk i h it le rc w - 
sk ie ‘1? Ba inaczej nie m ógłby być 
prem ierem  w  te j an tyfaszystow ­
sk ie j wo jn ie , k iedy  m usiał żeglować 
na dem okra tycznej fa li.

G recja? Gotowa recepta: jeże li 
jak ieś w ie lk ie  m ocarstwo po­
stanow iło  in te rw en iow ać w  sp ra ­
wach małego k ra ju , to  in te rw e n ­
c ja  taka rausi być skuteczna! Po-' 
w is  ktoś, że to  cyniczno oświadcze­
n ie  w yraża niezadowolenie s po ­
wodu bezradności A m erykanów  w  
walce z judem  greckim ? A leż tak, 
oczywiście, pan C h u rc h ill wcale te ­
go nie  ukryw a, je s t przecież ,,szcza 
r y “ «

A le  szczytem „osob liw ości" w  »- 
s ia ta ie j m ow ie C hurch illa  jest 
swoista pochwala „w spó łp racy ame 
rykańsko -  b ry ty js k ie j" .  N a jja ­
skrawszy w yraz te j współpracy, to 
zdaniem Church illa ... fa k t stacjono 
w an ia  sam olotów am erykańskich 
we wschodnich hrabstwach “A ng lii? ' 
T ak wódzi ten podżegacz w e jenny  
n r  1 rea izację >,współpracy anglo- 

. am erykańskiej?.
Zapyta ktoś w  końcu —  czemu 

to za jm ujem y się ty m  przem ów ie­
niem  C hurch illa , k tó re  nie jes t prze
cięż przem ówieniem  członka rządu 
bryty jsk iego?

Otóż dlatego, że po pierwsze —  
C h u rch ill zaczai mowę od pochwa­
ły  pod adresem Beyina za jego po ­
lity k ę  zagraniczną. A  po w tó re  — 
ponieważ C h u rch ill m ów i głośno to, 
co B cv in  m yś li i  wprowadza w  ż y ­
cie. (w ik).

Upowszechnienie metod przodowników procy
przyczyni się do w an ilii piodukcfl

N arad a  w y tw ó rc za  d o zo m  technicznego k o p a lń
W  K atow icach odbyła się narada 

w ytw órcza dozoru technicznego z u - 
działem  około 800 sztygarów i  nad- 
sztygarów oraz k ie ro w n ikó w  oddzia­
łów. Narada poświęcona była  omó­
w ien iu  now ych zadań w  dziedzinie 
podniesienia p rodukc ji, rac jona lizac ji 
metod pracy i  op iek i nad uczestnika­
m i współzawodnictwa.

D y re k to r generalny Centralnego Za 
rządu P rzem ysłu Węglowego, tow. 
Szczęśniak s tw ie rdz ił, że celem nara­
dy jes t obok podsum owania dotych­
czasowych osiągnięć przem ysłu w ę­
glowego w' w yko na n iu  trzyletn iego 
planu p ro d u kc ji rów n ież zanalizowa­
nie  braków . jak ie  w  pracy te j się u - 
w idioczniły.

M ówca stw ierdza, te  rosnące w ys il 
k i  gó rn ików  w  odbudowie k ra ju  na­
k łada ją  szczególne obow iązki na p ra ­
cow ników  dozoru technicznego. W 
trzecim  ro ku  p lanu  gospodarczego, 
muszą on i zrob ić wszystko, aby jesz­
cze w ięcej produkować, osiągnąć wyż 
szą wydajność, lepszą jakość produk 
c jl,  oszczędniejszą gospodarkę, ob n i­
żyć koszty i  otoczyć należytą opieką 
łu dz i pracy i  uczestników współza­
wodn ictw a.

R ezu lta ty  współzaw odnictw a przed 
kongresowego, zobowiązują do najda 
le j posuniętej op ieki nad uczestmka- 
m i współzawodnictwa pracy, a przede 
w szystk im  zainteresowania s'ę ich w y 
próbow anym i m etodami pracy i popu 
la ryzew aniem  tych metod.

Dużą ro lę  odgryw ają w  te j dziedzi­
nie narady wytwórcza, k tó re  dotych­
czas pod tym  względem niedo-siatecz-

nie w ykorzystyw ano. Postanowiono, 
że narady wytwórcze tzw . „szczegóło­
we“  muszą odbywać się w  oddziałach.
wydzia łach i  polach sztygarskich. o- 
m aw ian ie ich zaś na naradach szcze­
gółowych całej kopa ln i oraz na na­
radach ogólnych i  technicznych.

Z ko le i zabrał głos przewodniczący 
Zarządu G łównego Centralnego 
Z w iązku  Zawodowego G órników , 
tow . Nieszporek, k tó ry  om ó w ił szereg 
podstawowych zagadnień współzawod­
n ic tw a  pracy w  przem yśle węglo­
wym . Pow iedzia ł on m. inn.: j ,Dalsze 
podniesienie p ro d u kc ji może nastąpić 
przez rozpowszechnienie metod pracy 
najlepszych górn ików , przez uspraw ­
nienie organ izacji pracy oraz nowy 
lepszy system płac, k tó ry  jest obec­
nie w  opracowaniu.

Również no rm y produkcyjne , stano 
w iące podstaw y planowania, muszą 
być ob iektyw ne tzn. stwarzające rów  
ny  s ta rt d la  wszystkich robo tn ików . 
Z lik w id u ją  ona n iespraw ied liw ą róż­
norodność, jaką  dotychczas, obserwo­
wano w  różnych kopalniach.

W  celu rozpowszechnienia metod 
przodow ników  pracy, zorganizowane 
będą brygady in s tru k to rsk ie . Będą to 
g ru py  najlepszych przodow n ików  pra

cy, kórzy pracując na ścianach, f i la ­
rach i  chodnikach, zapoznają swoich 
towarzyszy, w ykazujących słabsze w y 
n ik ł, z w łasnym i m etodam i pracy.

B rygady tak ie  powstaną do 20 g ru ­
dnia br. i  tworzone będą przez ko m i­
te ty  współzawodnictwa pracy.

W yn ik i rac jona lizac ji metod pracy 
w przemyśle w ęglow ym , osiągnięte 
dz:ęki zastosowaniu p ro jek tów  i  w y ­
nalazków, zgłoszonych przez g ó rn i­
ków  do tzw. „sk rz y n k i pom ysłów " 
przedstaw ił inż. Rabsztyn.

M ówca zaznaczył, że od C hw ili usta 
nowien-a ,»skrzynki pom ysłów“  prze­
m ysł węglowy zyskał około 1.200 pro 
je k tó w  usprawnień. Podczas gdy w  
roku 1947 zastosowanie pom ysłów 
przyn iosło przem ysłow i węglowem u 
około 103 m ilion ów  zło tych oszczęd­
ności, to  w  ro k u  bieżącym oazczędnoś 
cl dojdą do m ilia rda  złotych.

Rośnie rów nież wysokość p rem ii, 
wyp łacanych rac jona liza torom  i  w y ­
nalazcom.

Po referatach zabierało głos w ie lu  
p racow ników  dozoru technicznego, 
zgłaszając w  ożyw ionej dyskusji p ro ­
je k ty  dalszego rozszerzania współza­
w odn ictw a pracy i  rozpowszechniania 
metod pracy przodow ników .

M a r s z a ł e k  Ż y m i e r s k i

w  Briale
P R A G A , 11.12. (PAP). W  sobotę 

w  godzinach rannych p rzyb y ł do sto­
licy  M oraw  — Brna, marszałek M i­
chał Ż ym ie rsk i w raz z generałem 
¡Mieczysławem W ągrowskim . Gościom 
Polski tow arzyszyli czechosłowacki 
m in is te r obrony narodowej^ gen. Svo- 
beda, ambasador Olszewski, genem ■ 
łow ię  Prochaska i  Janda.

Na peronie dworca brneńskiego, po­
w ita li m arszałka Żym ierskiego przed­
staw iciele a rm ii czechosłowackiej z 
generałam i Novakiem  i Talaskem  na 
czele, przewodniczący m orawsko-ślą- 
skiej K ra jo w e j Rady Narodowej, Svj- 
tavsky, przedstaw icie le św iata pracy 
oraz m łodzież szkolna.

Następnie m arszałek Ż ym ie rsk i u-

da ł się w  tow arzystw ie  m in iM ia  Sto-  
b-ody, ambasadora Olszewskiego i  ge-
n e ra lic ji na plac W ilsona, gdzie lu d ­
ność zgotowała, gościom po lsk im  nie­
zw ykle serdeczną owację.

Na placu W ilsona odebra ł marsza-* 
łek  Ż ym ie rsk i de filadę kom pan ii ho­
norow ej, po czym w raz z towarzyszą­
cym i m u  osobami zw iedził zakłady 
przem ysłowe „Z b rc jo v k a ” . 
P rzedstaw iciele robo tn ików  po ser­
decznym po w ita n iu  m arszałka Ż y­
m ierskiego w ręczyli- m u dyp lom  ho­
norow y.

O godz. 13.30 m arszałek Ż ym ie rsk i 
opuścił B rno  udając się w  dalszą po­
dróż do B ra tys ław y.

Wbrew próbom dyskryminacji gospodarczej
ro z w ija  się nasz f t a o d e l  zag ran iczn y  

Wicemist. Ssyr o wkładzie handlowym  z  Argentyną
. . .  * , _ „» war ty m  estatnio układem  hand low ym  z A rgentyną,

™ ; S1U i  hand lu  EUG ENIUSZ SZYK u to teM  z w ia d uw lcem im ster przem ysłu 
red ak to ro w i gospodarczemu PAP

— Jak ocenia pan m in is te r znacze­
nie uk ładu  handlowego z A rgen tyną .

A rgentyna i  Polska zaw arły  3-letm  
układ hand low y. Jest to  fa k t o du­
żym znaczeniu dla szybkiego rozw o ju

as na terenie
Biegnąca z W rocław ia do Warsza­

w y  na Kongres ednoczeniowy par-

Ośwla to n ie  prtotawieleJ Ciiiii Lodowych
(Dokończenie ze str. 1-ej)

W iadomości tego rodzaju lansowa- J W yraz ił on przekonanie, że w o js k i 
ne ostatnio rów n ież w  Waszyng'on’2 j Czang - K ri- - Szeka zastaną w itró  ce 
łączone są z niepowodzeniom  rń s ii żo- w yparła  z N anldnu. z Szanghaju, Pe­
ny Czang - K a i - Szeka, k .ó ia  bezsku 
tecznię próbow ała uzyskać u T rum a- 
na, konkre tne przyrzeczenia dalszej 
pomocy dla  Czang - K a i - Szoka, P re­
zydent T rum an  og ran iczy ł się jednak 
do p ła ton icznych „w yra zów  sym ­
p a tii" .

Jak donosi z W aszyngtonu agencja 
Reutera, B ia ły  Dom od m ów ił w p ra w ­
dzie kom entarzy na tem at doniesień 
ch ińskich , że Stany Zjednoczone, w o ­
bec rozpaczliwej sy tu a c ji Czang-Kai 
Szeka p ró bu ją  nak łon ić  rząd nankiń- 
sk i do ustępliwości, jednakże w  ame­
ryka ń s k ic h  kolach o fic ja ln ych  da je się 
do zrozum ienia, że W aszyngton p ra g ­
ną łb y  kom prom isu naw e t z now ym  
ch ińsk im  rządem  ludow ym .

Jak  donosi agencja Reutera, redak­
to r naczelny agencji prasowej Chin 
Ludow ych, Chiao M u, ud z ie lił w y w ia ­
du, w  k tó ry m  o m ó w ił sytuację na 
fron tach  w o jn y  dom owej w  Chinach 
oraz n a k re ś lił pe rspektyw y dalszego 
je j rozw oju.

M ówca podkreś lił, że sytuacja w o j­
skowa w  Chinach ksz ta łtu je  się po­
m yśln ie  d la  a rm ii ludow ej.

Mira. Moloiow wyda! przyjęcie
Eta cześć delegacji czechosłowackiej

K oreańsk ie j i  InnychM O S K W A , 11.12 (PAP). —  Dnia 10
•bm, m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR M c lc to w  w yd a ł p rzy jęc ie  na 
cześć baw iącej w  M oskw ie czechosło­
w a ck ie j de legacji rządow ej.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li: p rem ier 
Zapctccky, m in is te r . spraw  zagranicz­
nych de m en tis , m in is te r finansów  

.Dolansky, m in is te r przem ysłu K l i ­
ment, członkow ie korpusu  dyp lom a­
tycznego oraz szefowie p rzebyw a ją ­
cych w  M oskw ie m is j i hand low ych: 
M ongolii, R um un ii, N orw eg ii, F in la n ­
dii, Włoch. Ludow o - D em okratycznej

Republiki 
państw.

Ze strony radzieck ie j na przyjęciu 
bylli: wicepremierzy ZSRR M ike jan , 
W o ra n y  to w . i  M ałyszów, ministrowie: 
K aftanów , Akopow , Bolszakow, Czes- 
nckow , marszałek K on iew , wicemini­
strowie: spraw zagranicznych, handlu 
zagranicznego i  finansów oraz przed­
stawiciele ministerstwa sił zbrojnych 
ZSRR, uczeni, pisarze, artyści, jak 
również przedstawiciele prasy radziec 
kiej i  zagranicznej.

tu  D e k la ra c ji P ra w  Człow ieka za od 
pow iada jący wym aganiom , s taw ianym  
tak iem u dokum entow i. D latego też 
błędem  by łoby  okazywanie zbędnego 
pośpiechu na obecnej sesji bez u p ro ­
wadzenia is to tnych  popraw ek w  lic z ­
n ych  a rtyku łach  D e k la ra c ji'1,

Wystąpienie wiceministra Wyszyńskiego w BN Z
(D o kończen ie  ze str. 1-ef)

A r t  21 p ro je k tu  D e k la ra c ji sfcrcnu- I „W szystk ie  te  b ra k i —  pow iedzia ł 
bw an o  nader ogóln ikowo, m ów iąc o w  zakończeniu delegat rad z ie ck i — 
tym , że „każdy  cz łow iek ma p ra w o  ju n i^ o ż liw ia ją ^ p o tra k to w a n d e  p ro je k - 
do swobodnego udz ia łu  w  zgrom adze­
niach i stowarzyszeniach“ .

N ie powiedziano natom iast n ic  o 
zakazie działalności o rgan izac ji faszy­
stowskich lu b  an tydem okratycznych, 
chroniąc tym  samym w yraźn ie  takie  
organizacje. Doszło nawet do tego, że 

■ na posiedzeniach kom ite tu  do spraw  
społecznych odezwały się glosy, ja ko ­
by  „pojęcie faszyzmu nie b y ło  osta­
tecznie jasne".

A r t  28 p ro je k tu  m ów i o p ra w ie  każ 
dego człow ieka do swobodnego udzia­
łu  w  społecznym życiu  k u ltu ra ln y m , 
pcstęmie naukow ym  itp . N ie s tw ie r- 

. dza on jednak -  ja k  to  przew idyw a ła  
delekac a radziecka -  że „ro zw o j na­
u k i w in ien  służyć in teresom  postępu 
i dem okracji, spraw ie  podo ju  i  -współ- 
p racy pom iędzy na rodam i .

„P opraw kę tę -  ośw iadczył W y­
s z y ń s k i -  odrzucono na jp raw dopodo- 

• bn le j dlatego, że z łożyła  ją  delegacja 
radziecka, podobnie ja k  to  raz
zdarzało si-ę w  c iągu obrad

M ów iąc o dalszych brakach w  De­
k la ra c ji, W yszyński wskazał na zre­
zygnowanie z konsekwentnego prze­
prowadzenia zasady pełnego rów no- 

,.-uprawnienia w szystk ich  obywałem, 
niezależnie cd rasy, nbrc-dowcści, re- 

' ligi? i  Jćżyika oraz na zignorowanie 
suwerennych p ra w  i  in teresów 
państw.

k in u  ł  T ic ijts iu u  oraz. że całe Chiny, 
i ja k k o lw ie k  w a lk ! będą jeszcze • n ie ­

w ą tp liw ie  zaciekle i c.ężkie, zostaną 
w  końcu wyzwolone.

Sforsowanie rzek i Jang Tse K iang , 
zdaniem  Chiao M u, n ie  będzie przed­
staw ia ło  d la  a rm ii ludow ej w iększej 
trudności.

S tw ierdzając, że pomoc zbro jna, ja 
k ie j S iany Zjednoczone udzie la ją  
K uom in iangow i, przyczyn ia się do 
przedłużan ia w o jn y  w  Chinach, m ów ­
ca zaznaczył 'jednocześnie, że a rm ia  
ludow a w  dużej m ierze z pomocy te j 
korzysta.

T ak  np. w  czasie jednej ty lk o  b i t ­
w y  oddziały a rm ii ludow ej zdobyły 
uzbro jen ie  i  am unicję, do rów nu jąc* 
trzym iesięcznej pomocy am erykań­
skie j.

Z apytany o m ożliwość porozum ienia 
m iędzy w ładzam i lu do w ym i a ,,lib e ­
ra ln y m i“  elementam i Kuom lntangu. 
Chiao M u ośw iadczył, że w ładze lu ­
dowe m og łybv współpracować jedyn ie  
z tym  skrzyd łem  Kucznin/angu, na 
którego czele stoi m arszałek L i C h a - 
Sum.

Przyszły rząd C h in  Ludow ych  — 
s tw ie rdz ił m ówca — oparty  na k o a li­
c ji, gotów jest, współpracować * e 
wszystkifcni ludźm i, k tó rzy  sz«*®**e 
pragną w yzw olen ia  k ra ju .

S tw ierdza jąc, że po ostatecznym 
zw ycięstw ie władze ludowe poświęcą 
cały sw ó j w ys iłe k  spraw ie odbudowy 
gospodarczej k ra ju , Chiao M u w yra - 
z ił nadzieję, że stosunki m iędzy C h i­
nam i 1/udow ym i a państw am i obcy­
m i ułożą się w  sposób ja k  na jba rdz ie j 
poprawny.

M ówca zaprzeczył, jakoby ch ińsk ie  
■władze ludowe u trz y m y w a ły  k o n ta k t 
lu b  pop ie ra ły  ja k ie k o lw ie k  ruchy na­
rodow o - wyzwoleńcze w  A z ji po łu d ­
niow o - w schodnie j, a zwłaszcza na 
M alajach.

Chiao M u  ośw iadczył w  końcu, źe 
w ładze ludowe zapewnią bezpieczeń­
stwo w szystk im  cudzoziemcom, prze­
byw a jącym  na terenach w yzw alanych 
przez arm ię ludową.
. Dotyczy to zwłaszcza koresponden­
tów  obcych, k tó rzy  będą m ogli bez 
na jm nie jszych przeszkód In form ow ać 
o p ra w d z iw ym  stanie rzeczy na w yz ­
wolonych obszarach Chin.

D a ls zy  ciąg depesz 
na str. 8 ej

Gmach Politechniki czeka
P o litechn ika  jest 1 nie jest taka, ja k ' 

by ła . Jest jaśniejsza, wspanialsza, 
piękniejsza. Dziś pracujący przy n ie j 
robotn icy  oddają, ją  na swoje święto, 
na Kongres —- a potem  młodzieży. Od 
dają 64.000 m  sześć, kub a tu ry  —  w ie l­
ką, najw iększą w  W arszawie salę, o- 
grom ny ha ll, oko ło 90 pokoi i  sal w y ­
kładowych.

Co chw ila  .dzwoni te le fon —  na­
p ły w a ją  ostatnie m e ldu nk i o w ykona­
n iu  robót. Z ro b ili już  swoje m urarze 
Z ie liń sk i. W iaderny, Mazanek, ich  
pom ocnicy F idorczj-k, Wencel, M o ty - 
czyński.

Czy nie  za dużo nazwisk? Nie, sta­
nowczo za mało. Przez miesiąc praco­
w a ło  tu  przeciętnie dziennie 250 osób, 
a w  okresie najw iększego nasilenia 
robó t ponad 450 —  dając ze siebie 
wszystko, swe um iejętności, en tu­
zjazm, zapaŁ

(D o ko ń czen ie  ze str. 1-ej)
N ik t tu  n ie  lic z y ł godzin. Tempo 

pracy nie słabło — chodziło przecież 
o Kongres, uczelnię, Warszawę.

P o litechn ika  za k ilk a  godzin będzie 
ju ż  gotowa na przyjęcie  gości. Pocz
ta, telefon, te legra f, radiowęzeł, sieć 
g łośn ików  obe jm ują  sale i  krużganki.
Na posterunku jednak czuwają jesz­
cze wszyscy — chcą dopilnować n a j­
m niejszych uzupełnień, dekoracji

Już dawno pociem niała oszklona | k ryzysow ym .

t i i  robotniczych sztafeta młędzieźowa 
U  bm., w  godzinach popo łudniow ych 
przyby ła  do S ieradza.'

— o : o—
Dnia 11 bm., o godz. 9.36 w yruszy­

ła z Będzina sztafeta ka tow icka  do 
drugiego etapu kończącego się w  Czę 
Stochowie. Z aw odn ików  żegnały’ t łu ­
m y mieszkańców miasta- delegacje z 
pocztami szic udarow ym i, m łodzież 
szkolna crsz  junacy SP.

W godzinach popołudniowych szta­
feta dotarła do Częstochowy.

—o : o—
Niezliczone tłu m y  mieszkańców 

Poznań a zabrały się w  d n iu  11 bm. 
na P lacu Stalina, ażeby pożegnać u - 
czestników sztafety szczecińskiej, star 
tu jące j z Poznania do Wrześni. W 
biegu na terenie m :asta b ra ło  udzia ł 
ponad 100 ZM P-owców, najlepszych 
uczniów j przodowników  pracy.

O godz, 15.30 sztafeta p rzyby ła  do 
Wrześni.

290 biegaczy ZM P „G wardM “ , W o j­
ska. Lo tn ic tw a  ; ,.Służby Polsce“  wzię 
to udzia ł w  biegu sztafetow ym  na tra  
sie Bydgoszcz — Toruń.

Okolice Placu Wolności w  Bydgosz 
czy, skąd l i  bm. nastąp ił s ta rt do 
dalszego etapu biegu sztafetowego na 
trasie Gdańsk —- Warszawa, zapał- 
m a ji od  samego rana tłu m n ie  miesz­
kańcy miasta. W zdłuż u lic , k tó ry m i 
biegła sztafeta, us taw iły  się szpalsry 
m łodz ezy, radosnym i okrzykam i że­
gnając startu jących ZM P-owców .

Przed Solcem K u ja w s k im  tu le ję  
sztafetową prze ję li żołnierze, a po tym  
lo tn icy . Na części trasy  od Solca K u ­
jawskiego do Torun ia b ieg li zawod­
nicy z Solca.

—o : o—
Trasy sztafet na Kongres Z jedno­

czeniowy. które 15 bm. przybędą z 8 
krańców  Polski do sto licy, u leg ły  w  
obrębie m. Warszawy zmianom. S to­
łeczny K om ite t O rgan izacyjny usta­
l i ł  ja k im i u licam i przybędą biegacze 
na Piać Zwycięstwa.

Sztafeta gdańska—od bram y tr iu m  
f-alnej na Placu W ilsona, przebiegnie 
ul. M ickiew icza, W iaduktem , B c n ifra  
terską. Placem K ras ińsk ich , M iodo­
wą, K rako w sk im  Przedmieściem, Os­
solińskich na Plac Zwycięstw a.

Sztafeta osztyńska — od bram y 
tr iu m la n e j róg u l. Jag ie llońskie j 1 
Ratuszowej, przebiegnie u licam i: Zyg 
muntowską- Targową, Z 'eleniecką. 
wzdłuż nasypu kolejowego, mostem

i l u  K o n g r e s
W a r s z a w y

K arow ą na Plac Z w y-średnieowym,
cięstwa.

Sztafeta białostocka — od bram y 
tr iu m fa ln e j róg u lic y  Radży m ińskie j 
i B arkoc ińsk ie i przebiegnie u licam i; 
Radzymińską, trasą W— Z, mostem 
Śląskim, tunelem  trasy  W— Z, H ipo­
teczną. B ielańską, W ierzbową na 
Plac Zwycięstwa.

Sztafeta lubelska— od bram y tr iu m  
fo lnej róg ni. G rochowskie j i Z y tw er 
skiego sk ie ru je  się u licam i: G tochow 
ską. A i. Waszyngtona, mostem Bonia 
towskiego, A l. 3 Maja, N ow ym  Ś w ia ­
tem, K ra ko w sk im  Przedmieściem, 
K ró lew ską na Plac Zwycięstwa.

Sztafeta rzeszowska — od b ra ­
m y tr iu m fa ln e j róg u l. P u ław sk ie j 
i  O lszewskiej przebiegnie Puławską, 
P lacem U n ii Lube lsk ie j, A l. ,1 A rm ii 
A l, S ta lina, Placem Trzech K rzyży. 
Bracką, Szpitalną, P lacem Napoleona, 
Mazowiecką, Placem Małachowskiego 
na Plac Zwycięstw a.

w ym iany tow arow ej między ty m i k ra
jam i, ,

Polska może ofia row ać rosnące Po­
ści węgla, papieru, cementu, w y ro ­
bów m etalow ych i  innych p roduk tów  
swego przem ysłu A rgentyna może l i ­
czyć na rosnący zbyt w  Polsce swych 
podstawowych tow a rów  eksporto 
w ych : skór, ga rbn ika  quebecho, 'weł­
ny, tłuszczów technicznych i  innych  
surowców i  pó łfab ryka tów , a także 
a rty k u łó w  przem ysłow ych — w  m ia ­
rę rozw o ju  uprzem ysłow ienia tego bo 
gatego k ra ju .

U k ład  p rzew idu je  rozrachunek cle­
aringow o * tow arow y, co przedstaw-a 
duże udogodnion ą, dla szybkie j rea­
liza c ji ob ro tów  handlow ych. Tą drogą 
uw a ln ia ją  sie oba k ra je  od koniecz­
ności posługiw ania się coraz tru d n ie j 
szym i do uzyskania tzw. w o lnym i de- 
w ;7arm, szczególnie do la ram i i  roz­
szerzała swół handel zagraniczny w  
oń -re iu  o re.a’ ne i dostępne środki 
o 'atn icze ie k !m'- ss to w a ry  produko 
wnne w każdym  z tych k ra jów .

Rozwój stosunki, s- polsko -  argen­
tyńsk ich  in te resu je  w  dużym  stopniu- 
żeglugę morską obu k ra jó w  i  um ożli­
w i w  przyszłości organizacją sta łych 
l in i i  żeglugowych dla  rea lizac ji róż­
nych obrotów .

Obok ju ż  zawartego uk ład u  polsko- 
argentyńs-kiego przew idu jem y ró w ­
nież nawiązanie stałych stosunków 
hand low ych z B razy lia  i  in n y m i pań­
s tw am i A m e ryk i P ołudniow e j 1 to  w  
m ożliw ie  na jk ró tszym  term in ie .

Nasz handel zam orski m usi w y k a ­
zać w iększą śmiałość i  in ic ja tyw ę . 
Is tn ie ją  duże m ożliwości zawarcia u - 
k ładów  hand low ych także z Egiptem , 
Ind iam i, Pakistanem  i  Iranem  
W brew  wsze lk im  próbom  dysk rym i-

SztafeŁa ka tow icka  — od b ra­
m y tr iu m fa ln e j róg ul, N iem cew i­
cza i  T arczyńskie j sk ie ru je  się: ul.
N iemcewicza, G rójecką. Towarową,
Srebrną, K ra jo w e j Rady Narodowej,
Placem G rzybow skim , Próżną,- P la - . 
cem Dąbrowskiego, K redytow ą , P la - na c ji gospodarczej i  ham owania swo- 
cem M ałachowskiego na Plac. Z w y- . bodnej w ym iany  _ m iędzynarodow ej, 
cięstwa. | rośnie i  rozw ija  się nasz eksport, o-

Sztafetą w rocław ska — od bram y garń ia jac sw ym  zasięgiem najdalsze 
tr iu m fa ln e j róg  u l. W olskie j i Bema ry n k i zbytu, rozszerza s!ę i  wzboga- 
biec będzie u licam i: W olską, C h łod ną ,' ca nasz im port, służący potrzebom  
Placem Żelaznej B ram y, Żabią, Sena j rozbudowy i  przebudowy po lsk ie j go- 
lorską, W ierzbową na Plac Zw ycięst j spodarki narodowej, 
wa.

Sztafeta szczecińska — od bram y
tr iu m fa ln e j róg u l. E le k to ra lne j i  
P rzechodnie j sk ie ru je  się u licam i:
E lekto ra lną, Placem Bankow ym , Se­
natorską, W ierzbową na Plac Z w y ­
cięstwa.

Po p rzybyc iu  na Plac Zw ycięstw a 
sztafety ¡przejmą przodow nicy pracy

Fraacuai nie zaakceptują
-wspólne; a kc ji

z odrodzonym hitleryzm em
P A R Y Ż, 11-12 (PAP). — Zgodnie Z 

_ uchwałą, powziętą na zakończenie de- 
— członkow ie  stowarzyszeń mlodzieżo n a d pokojem , k tó ra  odbyta się
wych. Na odcinku P lac Zw ycięstw a w  p a ryżu dn ia 27 i 28 listopada br.,
— P o litechn ika  W arszawska biec bę­
dzie po 10 zaw odników.

Trasa Plac Zw ycięstw a — Politech 
n ika  W arszawska obejmować będzie

udała się do sekretarza generalnego 
ONZ T rygve  Lie  delegacja z b. m in i­
s trem  Yves Farge na czele. Delegacja 

, „  , , . , . ,  , . ,  złożyła tekst te j uchw a ły, rezo lucję
10 zm ian w  następujących punktach . ; craz p ismo w  k tó ry m  stw ierdza Się 
u l. M arszałkow ska: rog K ró le w s k ie j,! j n .
Ś w ię tokrzysk ie j, Z ło te j, A le i Jerozo-1 • , .
lim sk ie j, W spólnej, W ilcze j i  Koszy- i b ń it  me zaakceptuje w e F ra n c ji
kow ej, Plac Zbaw icie la , 6-go S ierp- : m ożliwości w spó lne j akc ji z odrodzę- 

P o litechn ika  W ar- n y m i s iłam i h itle ryzm u  przeciwko s ł-n ia  róg Polnej 
szawska. I łon! postępu i  wolności.

Gospodarka państw demokracji ludowej

s ta le  ro z w ija  s ię
W  krafaefo m arshallow skich stale podupada

M O SKW A, 11.12 (PAP). —  „N ow c je  
Wremśa‘‘ w skazuje na dw ie  cha rak ­
terystyczne tendencje w  rozw o ju  eko­
nom icznym  E uropy, u jaw n ia jące  się 
w  s ta łym  wzroście p ro d u k c ji p rzem y­
słowej i  ¡rolniczej państw  de m okra c ji 
ludow e j z jedne j s trony  oraz chaosie 
życia gospodarczego k ra jó w  ob ję tych 
planem  M arsha lla  z d rug ie j.

A ng lia  —  stw ierdza czasopismo — 
przekroczyła  w  listopadzie ro k u  ub ie ­
głego przedw ojenny poziom p ro du k­
c ji zaledwie o 5 .procent. Począwszy 
jednak od tego czasu, przem ysł angie] 
sk i w ykazu je  stałą tendencję zn iżko­
wą.

We F ra n c ji w skaźnik p ro d u k c ji w  
paźdz ie rn iku -b r. w ynos ił 92 proc. w  
porów nan iu  z poziomem 1938 roku , 
k tó ry  —  ja k  w iadom o — b y ł rok iem

niecka dachu, zastąp iły ją jasne e- 
lektryczne św iatła . Czas płynie tu 
szybko, niezauważony. Wychodząc 
rzucam y osta tn ie spojrzenie — żarzą 
się wszystkie okna.

Jakże wspan iały, cenny podarek o- 
trzym ała  młodzież polska od zjedno­
czonej robotniczej p a rtii.

J. W.

We Włoszech sytuacja gospodarcza
jest jeszcze bardziej rozpaczliwa. In­
deks produkcji przemysłowej w tym 
kraju zmarshalllzowanym w  p “ró w ­
naniu z rokiem 1939 wynosił w p ie rw  
szym kwartale br. 63 procent. Podob­
na sytuacja g o s p o d a rc z a . je  w  Bel

C a łk iem  in ny  obraz przedstaw ia go­
spodarka k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
— stw ie rdza czasopismo.

P rodukc ja  przem ysłow a B u łga rii 
już  w  czw a rtym  kw a rta le  roku  ufoie- 
giego p rzekroczy ła  poziom przedw o­
jenny  o 57 procent. W p ierw szj-m  pó ł­
roczu b r. p rodukc ja  przem ysłu b u ł­
garskiego wzrosła o dalsze 37 proc.

W Czechosłowacji w  po łow ie ro ku  
bieżącego p rodukc ja  przem ysłow a 
przekroczyła poziom p rzedw o jenny o 
11 procent. W ro k u  bieżącym w  po­
rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  przem ysł 
czechosłowacki w yp rod ukow a ł o  9 
procent w ięcej ob rab iarek, o 35 proc. 
w ięcej s iln ik ó w  e lektrycznych , o 65 
proc. w ięcej parowozów , o 80 procent 
Więcej samochodów itd . N ow y p lan 
5-le tn i p rze w id u je  dalszy w zrost prze 
mysł-u Czechosłowacji o 57 procent.

Podobnie przedstaw ia się sprawa na 
Węgrzech, gdzie w  pierwsze j po łow ie 
br. produkcja  nrzerrjysiowa p rzekro ­
czyła poziG-m przedw ojenny o 28 proc. 
Zp„a6żńy w zrost w yka zu je  rów nież 
p rodukc ja  ro ln icza.

W R um un ii p rodukc ja  su ró w k i prze
g il oraz v/ innych Krajach E uropy Za kroczyła  w  s ie rpn iu  b r. poziom przed- 
chodniej. Jw o jenny o 57 proc., s ta li — o 29 proc.

w yrobów  baw ełn ianych — o 45 p ro ­
cent itd.

Sukcesy życia gospodarczego k ra ­
jó w  dem okrac ji lu do w e j —  stw ierdza 
czasopismo — jeszcze bardzie j w ycho 
dzą na ja w  na przyk ładzie  Polski, 
k tó re j przem ysł, n ie  bacząc na w id '  
k ie  zniszczenia wojenne, już  w  dru­
giej po łow ie  b r. p rzekroczy ł pó lto ra - 
k ro tn ie  poziom  p ro d u kc ji z 1938 r .

Czasopismo szczegółowo podaje 
plan p ro d u kc ji na ro k  bieżący, k tó ry  
przew idu je  w  po rów nan iu  z rok iem  
ubiegłym  w zrost o 23 proc.

IV rzeczyw istości jednak —  dodaje 
„Nowo,je W rem ia“  — p lan ten został 
znacznie przekroczony, m . in . w  w y ­
dobyciu węgla, p ro d u k c ji s ta li, k tó ra  
wzrosła o 30 prc-c. w  stosunku do ro ­
k u  ubiegłego, nawozów  azotowych 0 
30 proc., superfosfatów  0 43 proc. w p o  
rów nan iu  z rok iem  ub. itd . Znaczmy 
w zrost zaznacza się w  p ro d u k c ji ro l­
nej. Obszar zasiewów wzrósł w  po ró^  
naniu z rok iem  ub ieg łym  o 330 tysięcy 
hektarów .

Oto jasny obraz ro z k w itu  kra.]ó'w 
dem okrac ji ludow ej i  upadku k ra jó w  
zm arsh a llizo w an yd i —  kończy „No» 
w o je  W rem ia“ ,
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U trw a lić  z d a w c z e  , , fiz ys«  K ensresow ege”
W y p o w ie d ź  to w . w icem inistra E. Szyra

W  zw iązku i  nap ływ a jąoym i *  całego k ra ju  zwyclęslsim l m e ldunka­
m i o w ykonan iu  sobo w iązań C zynu Kongresowego przedstaw ic ie l K A P  
1 SAP uzyska ł wypwwte& i tow , w ic e m in is tra  E. S ZY R A  o ro li i  
a lu  „Czynu“ w  odbudowie i rozbudowie naszego ferajn.

t.Czyn K ongresow y“  Stanowi w yda 
Atenie dużej w ag i. D la uczczenia h i­
storycznego dn ia  Z jazdu Zjednoczenie 
"wago po s tano w ili górnicy, hu tn icy , 
w łókniarze, m etalowcy, p racow n icy 
i robo tn icy  przem ysłu i  hand lu, kom u 
n ikac jl, żeglugi, budownictw a, robot 
n icy  ro ln i i  przodujący cn łop i dać 
k ra jo w i w ięce j węgla, żelaza, maszyn, 
tkan in , pracować lepiej. spraw nie j, 
oszczędniej, budować szybciej, l i k w i­
dow ać zaniedbania, rea lizować w  
p raktyce  hasła nowego, socja lis tycz­
nego stosunku do Pracy i  p ro du kc ji.

D zięk i „C zynow i Kongresowem u“ 
w ykonan ie  planów  za ro k  1948 zo­
stało znacznie u łatw ione, a ca ły w y  
s iłek  k lasy robotniczej koncen tru je  
się na osiągnięciu Juk na jw iększe j 
ilośc i ponadplanowej p ro du kc ji.
Bohaterzy „Czynu Kongresowego 

nie zadowalają się naw et w ysok im i, 
niezwykle tru d n ym i w a ru n ka m i pod­
ję tych zobowiązań 1 przystępując do 
współzawodnictwa walczą o przed­
term inow e wykonanie tych  zobow ią­

zań.
W toku  rea lizac ji „C zynu K ongre ­

sowego" s taw ia ją  sut>le zal°£ń nowe 
w ym agania, zdobyw ane świadomość 
swej s iły  i  swych m ożliwości i  doko

N a ra d a  o ś w ia to w a  
S tro n n ic tw a  Ludow ego

Dnia 11 bm . rozpoczęła się w  W ar­
szawie ogólnokra jow a kon ferenc ja  
a k tyw u  oświatowego S tronn ic tw a  L u  
dowego. Na naradę p rzyb y li, sekre- 
ta rz  genera lny SL -  w iceprem ier 
K orzyoki, m in is te r K u ltu ry  i  Sfctuw
— D ybow ski, m in is te r Leśn ictw a — 
1’ odedworny oraz w icem in is te r Ośw.a

‘ ty  — G arncarczyk.
Naradę rozpoczęło przem ówienie w i 

ceprem iera K o ry c k ie g o , k tó ry  pod 
k re ś lił ro lę  nauczyciela w  życ iu  na­
rodu, a szczególnie w  środow isku 
w ie jsk im  oraz om ów ił 
zadania, stojące przed ośw iatowcam i
— członkam i ruchu  ludowego. 

Znaczną część swego przem ów ien ia
pośw ięcił w icep rem ie r K o rzyck i za­
gadnieniom  w a lk i k lasow e j na w s i 1 
konieczności "udziału w  n ic i nauczy­
cie lstwa oraz om ów ien iu  znaczenia 
zjednoczenia k lasy robotniczej.

D łuższy re fera t, p recyzujący stosu­
nek S tronn ic tw a  Ludowego do zagad 
n ień p o lity k i k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej 
w  Polsce wygłosił wicem in. Oświa y . 

G arncarczyk.
R efe ren t p rzedstaw ił na wStęP^_® 

tychczasowe osiągnięcia powojenne w  
odbudowie i  rozbudow ie ośw iaty, ze 
staw ia jąc w y n ik i te j p racy ze stanem 
szko ln ic tw a w  r, 1938.

.W. da lszym  ciągu referatu w icem i­
n is te r Garncarczyk przedstaw ił roz­
m ia ry  pomocy państwowej na akcję 
odbudowy i  rem onty  szkół. Wynosi 
ona w  roku bież- 4.174 m ilio n y  zł, a w  
ro ku  przyszłym  wyn iesie  5.220 m ilio ­
nów  zł.

Mówca podkreś lił też konieczność 
chronieńm  szłto ln lctwa przed w p ły ­
wam i reakcy jne j części k le ru .

W zakończeniu swego re fe ra tu  m ów  
ca zw róc i! uwagę na zagadnienia 
światopoglądowo - ideologiczne, w y ­
suwając kon icczność upo lityczn ien ia  
Szkoły oraz określenia się ideowego

wszystkich działaczy ośw iatow ych na 
płaszczyźnie m arksizm u * len in izm u.

nu jąc śm ia łych ke re k ty w  p lanów  u- 
k ladanych  przez dyrekcję.

R obotn icy w ie lu  zakładów  prze ła­
m u ją  uprzedzenia i  zastrzeżenia pe r: 
scmelu technicznego, wykazując, że 
w  obliczeniach „ob ie k tyw nych “  mo­
ż liw ości p rodu kcy jnych  nie uw zględ­
niono tego potężnego czynn ika p ro ­
du kc ji, ja k im  je f,t świadomość klasy 
robotn icze j i  zespołowe współzawod­
n ic tw o  pracy.

Kopalna „Zabrze -  W schód" w y k o ­
na ła zobowiązanie na 2 d n i przed te r 
m inem. P rodukc ja  dzienna w-zrosła 
z 5.710 ton do 8.416 ton w  dn iu  28 l i ­
stopada.

Oto jest m ia ra  u k ry ty c h  rezerw , 
k tó re  w y z w o liła  in ic ja ty w a  załogi 
„Zabrze - Wschód“ .

PW Z A zotow ych w  Chorzowie w y ­
kona ły  zobowiązania na 10 dn i przed 
term inem . K opa ln ia  „B ie ru t“  na 10 
dn i przed term inem . P ZZB  N r 3 na 2 
dn i przed term inem .

W edług niepełnych danych hasło 
kcpa in i „Zabrze-W schód“  podjęło 

w  przem yśle M P iH  821 zakładów 
obejm ujących 808.000 rob. I pracow­
n ikó w  um ysłowych.

D zięk i ta k im  w ys iłkom  i  w yn ikom  
p lan  roczny roku  1948, drugiego roku  
trz y la tk i będzie wysoko p rzekro ­
czony.

31. X . przem ysł n a fto w y  w ykona ł 
p lan  według w artośc i p ro du kc ji, 5

listopada przem ysł Ghenricsny i  tn i-  
nara iny. 10 listopada spożywczy. 
15. X I. tłuszczowy, drzew ny, odzie­
żowy. 18. X I .  hu tn iczy t  w łó k ie n n i­
czy, 23 listopada skórssaay. 24. X I. 
elektrotechniczny. 23. X I .  m etalowy. 
27. X I .  papierniczy, 1. X I I .  konser­
wowy, 4. X I I .  fe rm entacyjny, 6. X I I .  
cukrow n iczy i  graficzny.

Is tn ie ją  wszystkie przes łank i dla 
osiągnięcia 110 proc. p lanu, a więc 

• dla ponadplanowej p ro d u k c ji m i­
lia rda  200 m il, Z łotych przedw ojen 
nych, i  d la  przewyższenia p ro d u k ­
c ji reku  1947 o p raw ie  30 proc. 
Znaczenie Czynu Kongresowego 

jest jednak o wiele w iększe i  głębsze.
Po pierwsze: w  ram ach te j kam ­

pan ii nastąp ił przełom  w  form ach 
współzawodnictwa, prze jście od 
współzawodnictwa m iędzyjednestko- 
wego, do w spółzawodnictwa m iędzy-
zespcóowego, opartego o współzawo­
dnictwo jednostkowe. Przodownicy 
pracy w ychow u ją  nowe kad ry , szk° 
tą zeapeły, walczą o nowe metody 
pracy, zespoły współzawodniczące 
rew o luc jon izu ją  od do łu procesy pro 
dukcyjne wnosząc swą in ic ja tyw ę , 
k ry tykę , sw ój entuzjazm  j  sw ó j upór 
w  prze łam yw aniu p iętrzących si? 
przeszkód wnosząc «wą n iew ia rę  W 

tak. często nadużywane słowo: n ie ­
możliwe.

po drugie: w  toku  te j kam pan ii na 
stąp iło zbliżenie pom iędzy persone­
lem technicznym  i  a d m in is tra cy j­
nym. s robo tn ikam i, szybsze scemefl 
towande codziennej w spó łp racy dy­

re k c ji, K ó ł P a rty jn ych  i  Rad Zakła­
dowych,

Po trzecie : wzbogaciła ąią treść 
w spółzaw odnictw a obejm ująca tak ie  
punk ty , Jak budowa i  rem ont miesz­
kań, św ie tlic , żłóbków, przedszkoli, 
burs, d róg  do osiedli oraz w a lka  z 
m arno traw stw em  o lepszą organiza­
cję transp o rtu  w ew ną trz  fabryczne­
go i  kopalnianego, o lepszą jakość 
p ro d u kc ji o wyższą dyscyp linę pracy.

Po czwarte : wzrosła ro la  aktywni 
pa rty jnego  i  członków p a rtii,  k tó rzy  
w  rea liza c ji Czynu Kongresowego sta 
nę li na  czele mas bezparty jnych, z 
d ru g ie j s trony  w y ło n ił się now y i  
p iękny  a k ty w  bezparty jnych.

Po p ią te : osiągnięcia i  uspraw nie­
n ia  organ izacyjne będące rezultatem  
„Czynu Kongresowego“  zostaną u - 
trzym ane i  pogłębione, staną się nie 
ty lk o  św iadectwem  okresowego w y ­
s iłku  ale solidną bazą d la  w a lk i o 
przekroczenie p lanu  3-letniego, o 
przygotow anie 6-Ietn iego planu budo 
w y  podstaw socja lizm u w  Polsce.

Takie są w yn ika jące  z tego k ró t­
kiego przeglądu zadania:

u trw a lić  zdobycze „C zynu K on­
gresowego“ , w ykorzystać nabyte 
doświadczenie, podnieść wspóizawo 
dnietv.'a w  r. 1949 na poziom w'yż- 
szy od „C zynu  Kongresowego“ , 
przenieść dyskusję na tem at p lanu 
na ro k  1949 w  masy robotnicze — 
niech w  ogniu k ry ty k i załóg zrO' 
dzą się wyższe od c y fr  p lanowych 
zadania i  zobowiązania.

W a n d a  W asilew ska

Pionier jedności— żołnierz komunizmu
N IE JEST to żadna rocznica i ża­

den dzień urodzin ani śmierci. 
Ale w dniach, kiedy cała Warszawa 
okrywa się czerwienią sztandarów na 
święto Zjednoczenia dwu partii, świę­
to zjednoczenia klasy robotnicze), mu­
szę nieustannie myśleć o człowieku, 
fctóry tego dnia nie doczekał, a po ­
święcił przecież jego przygotowaniu, 
najlepsze, najbardziej wytężone łata 
swego życia.

Nie mam zamiaru pisać życiorysu. 
Wymaga on czegoś o wiele więcej niż 
krótki artykulik w prasie. Ja znam 
właściwie tylko jeden okres życia 
Szymka Natansona, okres, który tak 
decydująco zaważył na moim włas­
nym życiu.

Poznałam go w moim własnym 
mieszkaniu, na Żoliborzu. Kiedy wró­
ciłam z miasta., czekał na mnie, roz­
mawiając z Marianem Bogatko o pla­
nach założenia jednołitofrontowego, 
masowego pisma. Chodziło o „Dzien­
nik Popularny“ , jak się w końcu usta­
liło jego nazwę.

Jednolity front... Jedność klasy ro­
botniczej... Pamiętały jeszcze dziecin­
ne oczy wielki wiec w „Sokole" kra­
kowskim, w 18 roku. Ogromne pepe- 
sowskie zgromadzenie. A potem na 
trybunie szczupły, wysoki mówca — 
i machające pięści, i słowa, które nie 
doszły do sali, i tumult, i gwałt.

— To komunista chciał gadać — 
objaśnił ktoś w tłumie, nie wiedzą­
cym właściwie, co się dzieje. I zadra 
w sercu .— jeszcze niepojęta, jeszcze 
niezrozumiana, że tamtego wypchnię­
to przez drzwi wielkiej sali wprost na 
policyjne kordony, otaczające gmach.

Bułgarska Partia Kofootuicza (komunistów)
wiedzie swóf kra? do socfalisann

O D luźnych  ug rupow ań socjalistaeznych i  w a lk i o m arks is tow ską pa r­
tię  robotniczą, poprze® zbro jne powstanie w  roku  1923 i  nielegalną 

działalność w  w a runkach  okrutnego te rro ru  ze strony rządu faszystow­
skiego, do k ie row n ic tw a  w  zw yc ięsk im  powstaniu w  ro k u  1844 i  p rzo­
du jące j r o l i  w  budow n ic tw ie  Now ej B u łg a rii —  oto dorobek re w o lu cy j­
nego n u rtu  w  bu łgarsk im  ruchu robotn iczym .

Dorobek ten Bułgarska P artia  Robotnicza (kom unistów ) podsumuje 
18 g rudn ia  na sw ym  5 Zjeździe K ra jo w ym .

nice polityczne. „Szerocy“  współpra-

B o C Z Ą T K I  socja lizm u w  Bułgarii 
ł  sięgają la t  80-tych ub ieg i®!?0 

stulecia.
W ro ku  1894 powstała p a rtia  socja l­

dem okratyczna. B y ła  jednak opano­
wana g łów n ie  przez elem enty pocho­
dzące z in te lig e n c ji i  drobnomieszczań 
*tw a, gdyż w  ow ym  czasie, p ra w ie  że 
jeszcze n ie  by ło  ruchu  robotniczego w 
B u łga rii.

Z  rozw ojem  przem ysłu na początku 
20 w ieku  ros ła  liczba rob o tn ików  w  
B u łg a rii i  k rzep ła  ich  świadomość k ia  
sowa. W ro k u  1903 dochodzi do roz ła ­
m u  w  p a r t i i soc ja ldem okratyczne j'm ię 
dzy re fo rm is tycznym  n u rte m  „Szero­
k ic h “ , a rew o lu cy jn ym  —  „C iasnych '1.

„Szerocy“  w yp o w ia d a li się za „ro z ­
szerzeniem“  dzia ła lności p a r t i i na e- 
lem enty drofonoburżuazyjne; „C iaśn i“  
natom iast pod p rzew odnictw em  B ła ­
go je  wa — k tó rych  organizacja ukon ­
stytuow ała się w  re k u  1919 ja ko  p a r­
t ia  kom unistyczna, za główne swe za­
danie uzna li działalność wśród klasy
robotniczej.

Podobnie ja k  w  dysku s ji m iędzy 
bo lszew ikam i a mieńsze w ikam i, 
sprzeczność w  sprawach organ izacy j­
nych odzw iercied la ła  zasadnicze róż-

cowali z burżuazją i  popierali szowi­
nistyczną i wojenną politykę rządów 
bułgarskich. „Ciaśni“ występowali 
przeciwko „mocarstwowym“ tenden­
cjom fourzuaajl b oigarskjej wyrażo­
nym m iędzy innymi w wojnie bałkań­
skiej. W walce przeciwko nacjonali­
stycznej i  militarystycznej polityce 
rządu deputowani „Ciasnych“  głoso­
w a li w roku 1915 przeciwko kredytom 
wojennym, partia była prześladowa­
na, a przywódcy z Dymitrowem na 
czele — aresztowani.

P O pierwszej w o jn le św iatow ej, w  
B u łga rii, um ocn ił się p a r t i i  

Chłopskiej. Szef rządu Stam buiińsld , 
zaprowadził n iek tó re  postępowe re fo r 
m y skierowane p rzec iw ko  w łaścicie­
lom ziemskim i  kapitalistom, ale nie 
chciał sojuszu z klasą robotniczą i 
prześladował partię kom unistyczną 
Rezultatem te j polityki był przewrót
faszystowski Cankowa, dokonany w 
czerwcu 1923 r. P a rtia  kom unistycz­
na pope łn iła  wówczas błąd, p rzy jm u ­
jąc wobec fąszystowskiego zamachu 
stanu postawę neu tra lną^

P artia  kom unistyczna zrozumiała 
swój błąd, publiczn ie  go sferytykowa 
ła i  stanęła na czele w a lk i przeciwko 
reż im ow i Cankowa. P a rtia  kom un i­
sty czna p rze ds taw ia ła  ju ż  w tedy w id

ką siłę: o trzym a ła  pomad 20 proc. gło­
sów w  w yborach  do parlam entu , zdo­
była przeważające w p ły w y  w  zw iąz­
kach zaw odowych i  organizacjach spo 
łecznych. P rzy  pom ocy P a r t i i Chłop-

S p o łe m  ofensywa kulturalna na wsi
z b liż y  chłopa I robotnika
W spólna konferencja dxia lacxy T U R  i T U L

Rząd sanacyjny był zainteresowany 
j w tym, by trzymać chłopa w ciemno-

Jak  podaliśmy w czo ra j, pierwsza
wspólna kon ferenc.ja dzia łaczy TU R  — , -------  ------.. -----------------
i  T U L  poświęć°na byla  om ów ien iu  no i cie i  bierności, usyp ia ł rew o lucy jne  dą 
vych fo rm  p racy ku -tu ra ln o  -  ośw ia- żenią mas i  s ta ra ł się n ie  dopuścić do

zjednoczenia s ił ch łopskich i  ro b o tn i­
czych.

Dziś trzeba udostępnić chło­
pu w szystkie  zdobycze ku ltu ra ln e , w  
ta k im  stopniu, aby m ógł on wziąć czyn 
n y  i  tw ó rczy  udz ia ł w  budow nic tw ie  
swego państwa ludowego,

M ałe dotychczas osiągnięcia na te ­
ren ie  w s i tłum aczy ł m ówca tym , że 
pracą k u ltu ra ln o  -  ośw iatową zajm o­
w a ły  się liczne organizacje, k tó rych  
działalność nie  by ła  skoordynowana. 
U jednolicen ie te j działa lności zostało za 
początkowane w  ro k u  ub ieg łym , przez 
w ładze S tronn ic tw a  Ludowego. Pow ­
sta ł T U L , którego działacze wysunę li 
następnie potrzebę dalszej reorganiza­
c ji prac k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych i 
w łączenia agend masowej działalności 
ku ltu ra ln e j do Z w iązku  Samopomocy 
Chłopskie j.

Zdaniem  prelegenta celem nowej 
organ izacji będzie m obilizowanie 
wszystkich sil, aby p rzy  końcu planu 
sześcioletniego w  każdej wiosce ¡mato­

w ych  fo rm  pra1̂  
tow ej na w s i i  w  rme^cie'

R e fe ra t o celu, p a n ia c h  i  organ i­
zacji Społecznego O św ia ty
Dorosłych wygłoSlł li"  ” OJ<uechowski,
sekretarz generalny iU R -u .

T U R  i  T U L  W now ej zreorganizowa­
l i  postaci, przeistacza się w  ośrodek
szkolenia kad r postępowych dia pracy 
sPo}eczne; j  ku ltu ra lno  - ośw iatowej, 
VV organizacjach ^ " w y c h  m iast i  
wsi. Poza ty m  do zakresu p rac SIOD
będzie rów nież należało prowadzenie 
kursów  korespondencyjnych, poradni 
samokształceniowej i  Prac badawczych
w  dziedzinie ośw iaty dorosłych. Wszy 
stkie in n e dotychczasowe fun kc je  
TU R -u dotyczące czyte ln ic tw a , słowa 
d rukow anym  oraz zagadnień artystycz 
n°  -  w idow iskow ych, zostaną przeka­
ż e  K C Z Z  i  ZSCh.

Następny mówca, k ie ro w n ik  W y­
działu '  Kulturalno -  Oświatowego 
Zw iązku Samopomocy Chłopskie j
Przedstawił obecny stan k u ltu ra ln o  - 
ośw iatowy wsi.

z!a się św ietlica , tę tn iąca życiem spo­
łecznym i  a rtys tycznym .

Przed przystąp ien iem  do dyskusji 
m in. D ybowski w y ra z ił przekonania, 
że nowa, zjednoczona organizacja w  
zdwojony sposób zdoła rozw inąć swo­
ją  działalność i  w yrów nać wszystkie 
dotychczasowe brafci na terenie ośw ia­
ty  dla dorosłych.

Dyskusję o tw o rzy) w icem in. G arn- 
carczyk, Podkreślając, że chłop .polski 
m ia ł w  ostatn ich la tach okazję przeko 
nania się, że jedyn ie  słusznym św iato­
poglądem, ja k im  może kierow ać Się, 
jest światopogląd naukow y — m arksis 
towsko - len inow sk i. W tym  św iato­
poglądzie m usim y wychowyw ać ch ło­
pa, k tó ry  pragn ie szczęścia na ziemi, 
a nie w  obłokąeh. W szelkie rozbieżnoś 
ci, ja k ie  is tn ia ły  m :ę)Jzy TU R  a T U L, 
skończyły się, gdyż £ wszyscy sto im y
obecnie na bazie m ateriaiistycznego
św iatopoglądu naukowego.

Przewodniczący w  dyskusji pos. W y 
cech zw róc ił uwagę, że oświata zaw­
sze służyła w yraźnym  interesom p o li­
tycznym  i  k lasow ym . W dzisiejszym 
okresie m usim y zwiększyć zdecydowa 
ną społeczną ofensywę ku ltu ra ln ą  na 
wsi.

Tow , G EORGI D Y M IT R O W

skiej, k tó ra  —  nauczona go rzk im  'do­
świadczeniem —  p rzy ję ła  o fe rtę  w  
spraw ie u tw orzen ia  wspólnego f ro n ­
tu, p a rtia  kom unistyczna zorganizo­
wała pow stan ie zbro jne p rzec iw ko  re­
akcy jnym , nie lega lnym  rządom.

Powstanie, k tó re  w ybuch ło  we w rz e  
śniu 1923 roku , zostało zgniecione 
przez s iły  wojskowe m onarch is tów  i  
faszystów bu łgarskich. A le  poniesio­
ne o fia ry  n ie  poszły na m arne. P artia  
kom unistyczna wyciągnęła odpow ied­
nie w n io s k i z popełn ionych wówczas 
niedociągnięć i  błędów.

Doświadczenie zdobyte w  czasie n ie  
udanego powstania z w rześnia 1923 r. 
pomogło w  organ izacji zwycięstwa we 
w rześn iu  1944 roku.

30 tys ięcy o fia r w  zab itych  pochło­
ną ł po uśm ierzeniu pow stan ia te rro r
faszystowski. W ie lu  przyw ódców  ko- 
m unistycznych poniosło śmierć, tom  
m usie li opuścić k ra j, kon tynuu ją c  na 
obczyźnie działalność dla  dobra lu d u  
pracującego swej ojczyzny. A le  ruch 
robotn iczy szybko otrząsnął się z cięż­
kiego ciosu, a w p ły w y  p a r t i i ko m u n i­
stycznej znowu w zrasta ły.

Okres do 1944 roku  u p ły n ą ł pod zna 
kłem  nieustannej w a lk i mas bu łgars­
k ich  pod przewodnictwem  p a r t i i ko­
m unistycznej przeciwko m onarcho - 
faszystowskiemu reż im ow i. W alka ta 
ob jaw iła  się w  licznych m anifesta­
cjach, s tra jkach i  w  w yborach, cho­
ciaż nielegalna partia  kom unistyczna 
o fic ja ln ie  udzia łu w  n ich n ie  bra ła .
N a jpopu larn ie jszym  i na jbardz ie j łu ­
b ianym  człowiekiem  w  B u łg a r ii stał
się Przywódca p a rtii kom unistycznej j współpraca z in n y m i p a rtia m i kom a 
Georgi D ym itro w , zwłaszcza po jego n is tycznym i i  robo tn iczym i z W KP(b) 
głośnych wystąpieniach na procesie o na czele. oraz masowe- poparcie ludu 

, . y T T  , „ „  ! pracującego, wyrażone m. in. we wzmo
Palenie Reichstagu.^ ^ , ¿onym przedzjazdowym  współzawod-

Proradzieckie  nastroje mas B u łg a rii n ic tw ie  p racy — wszystko to stanow i 
un ie m o ż liw iły  klice rządzącej w ciąg- i ręko jm ię , że Bułgarska P artia  Robot- 
n ięcie k ra ju  do w o jny  po stron ie  h i- nicza (kom unistów) sprosta nowym ,

w *— * -  tz g & s tt& fjs rć s
cjaliizmu.

Front Patriotyczny, reprezentujący 
wszystkie w arstw y narodu oprócz kapi 
talistów i obszarników, który obok ha 
sła w yzw olenia kraju  wysunął szero­
ko zakrojony program  reform  polityce 
nych, społecznych i gospodarczych,

♦

9 W R ZE Ś N IA  1944 roku , gdy do gra 
n ic  B u łg a rii zbliżała się zwycięska 

■ofensywa A rm ii Radzieckie j F ro n t 
P atrio tyczny pod przew odnictw em  B ut 
garsk ie j P a rt ii Robotniczej (kom uni­
stów) ob ją ł rządy w  ca łym  k ra ju , oba­
la jąc  antynarodow y reż im  monarcho - 
faszystowski. P a rtia  kom unistyczna 
stanęła przed no w ym i zadan iam i —  
trzeba by ło  zbudować now y apara t 
w ładzy robotniczo -  chłopskie j, dźw ig  
nąć przem ysł i  ro ln ic tw o  gospodarczo 
zacofanego k ra ju , przeprowadzić za­
sadnicze przeobrażenia i  re fo rm y  w e 
wszystk ich dziedzinach, um ocnić i  u -  
trw a lić  rządy  ludowe. |

M m  o ogrom nych trudności, zadani* 
te zostały w  k ró tk im  stosunkowo cza­
sie wykonane. Upaństw ow iono w ie lk i 
I średni przem ysł, handel h u rto w y  i  
banki. Przeprowadzona została re fo r­
ma ro lna  i  pow sta ło  k ilka se t w ie js ­
k ich  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . Go­
spodarczy p lan  d w u le tn i zostaje w  
tym  ro ku  pom yśln ie  w ykonany. W ła­
dza ludow a um ocniła się po lityczn ie  
a F ro n t P a trio tyczny  sta ł się bardzie j 
prężną, je dn o litą  organizacją po litycz­
ną, W ie lk ie  znaczenie m ia ło  zjednoczę 
nie p a r t i i robotn iczych ogłoszone w  
s ie rpn iu  b r. B ułgarska P artia  Robot­
nicza (kom unistów), licząca ponad pó ł 
m ilion a  członków , pod wodzą ta k ich  
p rzyw ódców  ja k  D ym itro w , K o la ro w  i 
Czerwenkow , bardzie j jeszcze zw ię k ­
szyła swój au to ry te t i  w p ły w  wśród 
mas.

A le  osiągnięte re zu lta ty  nakładają 
nowe zadania, k tó rych  rea lizac ja  stać 
będzie na porządku dziennym  piątego 
zjazdu B u łga rsk ie j P a r t i i Robotniczej
(kom unistów).

PRZED pa rtią  s to i zadanie zupełne­
go w yrugow an ia  elem entów kapa 

ta lis tycznych w  mieście i  ograniczenie 
ich  na wsi, zbudowanie socjalistyczne­
go społeczeństwa w  B u łga rii. Z jazd 
rozpa trzy  p lan p ięc io le tn i rozw o ju  go­
spodarki, k tó ry  ma zm ienić ro ln iczą 
B u łga rię  w  k ra j przem ysłow o -  ro lni­
czy. Wniesione zostaną ponadto p ro jek 
ty  zm iany sta tutu, b y  BPR jako  par­
tia  p raw dz iw ie  m arksistow sko - le n i­
nowska mogła lep ie j sprostać now ym  
zadaniom  w  now ych w arunkach ludo 
w ej B u łg a rii,

W ie lk ie  doświadczenie ruchu kom u­
nistycznego w  B u łg a rii, braterska

Niemiec
is to tnych  s il w  narodzie b y ł zorgani­
zowany z in ic ja ty w y  D ym itrow a J. STAREC

A  POTEM studenckie „Życie" 1 
roiłam. Długie wahania — i toz-t 

mowy i  najmilszym, uroczym Justyn 
nem Jasnińskim. tak wytrwale poprą-! 
wiającym moje wymęczoną semina­
ryjną prac? z starocerkiewnego, tali 
porywająco umiejącym mówić o ru­
chu rewolucyjnym — i o zawiłościach 
języka, o jego dziejach.

Wahanie — a przecież wtedy jesz­
cze przeważyły domowe tradycje, 1 
krakowskie nastroje. Ale tamta przy­
jaźń nie zerwała się, i trwała, i zna­
czyła swój ślad. W  łata najgorszych 
waśni, w lata wzajemnych strzałów 
trwała tęsknota — właśnie za Jedno­
ścią. Młodzież TUR-owa w Krako­
wie — wysiłek w kierunku jedności. 
Lewica pepesowa w Krakowie —- wy­
siłek w kierunku jedności. Paczka, 
zwrócona w krakowskim więzieniu z 
obelżywą odpowiedzią: od pepesow- 
ców nie potrzebuję pomocy — nie ja'- 
obraza, ale jak bolesne przeżycie. Za­
pytanie, smutne i ciężkie szewca — 
komunisty: — Jakże, to będzie dalej, 
towarzyszko? Jakże to może być, że­
byśmy — wy i ja, byli wrogami?

Smutek .gorzki i ciężki, że to jest 
właśnie tak. A że nie może, nie po­
winno.

A  POTEM, po Krakowie — W ar­
szawa. Tutaj kontakty z Mop- 

rem, z Redakcją, z ludźmi których 
nazwiska często wcale się nie znale.

I wtedy także, jako ogniwo w łań­
cuchu, rozmowa z Szymikiem. I naj­
cenniejsze, najważniejsze, co może 
być. Od pierwszego spojrzenia, od 
pierwszego momentu najgłębsze, naj­
doskonalsze zaufanie, jakie tylko mo­
że wzbudzić człowiek. Wiedziałam, że 

! na tego człowieka można liczyć zaw­
sze i wszędzie. Że można mu zawie­
rzyć x zamkniętymi oczyma. Jego ro­
zumowi, jego wyczuciu, jego niezłom­
nej ■wierze, jego całkowitemu, bez 
reszty oddaniu się sprawie.

Montował „Dziennik Popularny“ . 
Obmyślał, konferował z dziesiątkami 
ludzi. Przekonywał, przełamywał opo 
ry. Orka od świtu do nocy. Tę resztkę 
nocy, kiedy już nie opłacało się wra­
cać do domu, bo znów czekała .poran­
na robota, przesypiał nieraz w redak­
cji na stole. Robota wytężona, nerwo­
wa, pod ciągłą groźbą konfiskaty* 
zamknięcia, krachu. I równocześnie 
rozwój pisma, idący już nie z tygo­
dnia na tydzień, a z dkiia na dzień. 
Nakład za mały — jutro trzeba po­
większyć, Pojutrze znów. Lewicowe, 
konfiskowane polityczne pismo miało 
wiosną trzydziestego szóstego roku 
większy nakład, niż subsydiowane, że­
rujące na sensacjach brukowce. Nie­
ustanna Szymkowa troska — jak zro­
bić lepiej, co dać jeszcze, jak szyb­
ciej, mocniej kuć jedność klasy robot­
niczej. „Dziennik Popularny" był je­
go ukochanym ćteieckiem, był jego 
najgłębszym umiłowaniem. Gazeta szła 
na wieś, szła do robotniczych rąk, 
czytała ją inteligencja. Szymek umiał 
redagować ją tak, że była dostępna 
dia wszystkich, że była ciekawa dla 
wszystkich, że rzeczywiście była czy­
nem na drodze ku jedności.

Noce bez snu, nerwowe dni, i coraz 
szerszy zakres działania, i  coraz wię­
cej roboty, i coraz silniejsza więź mię­
dzy czytelnikiem i pismem. W  trudne, 
mroczne lata był „Dziennik Popular­
ny" sztandar cm bojowym .sztanda­
rem bez kompromisu czerwonym, jak 
bez kompromisu, wahań i załamań 
był człowiek, który nad nim czuwał. 

Więzienie, koniec „Popularnego", 
Ale jego dzieło zostało, i szło dalej, 
i posiew wschodził.

NIE M A  dziś Szymka. Niewiado­
my jest jego grób, i  nie ma ni­

kogo ,kto był przy jego śmierci. Zgi­
nął na Ukrainie Zachodniej, nie wia­
domo, czy wydany Niemcom przez 
miejscowych faszystów, czy zastrze­
lony, jak twierdzą niektórzy, przy or­
ganizowaniu ucieczki z obozu na Ja­
nowskiej. i

Jakkolwiek umarł, umarł jak żoł­
nierz komunizmu. I w dzień dzisiejszy, 
nim z archiwów, z dokumentów od­
szuka ktoś z towarzyszy i postara się 
w pełni przypomnieć, kim był Szy­
mek Natanson — jak walczył i jak 
pracował, i ile zdziałał dia tego, cze­
go owoce dziś zbiera klasa pracują­
ca Polski, należy mu się dobre słowo 
pamięci i wspomnienia.

Moje wspomnienie, może zbyt jest 
osobiste •— może za dużo w nim po­
wiedziałam o sobie. Ale nie potrafię 
pisać inaczej o człowieku, który był 
moim nauczycielem, który był dla 
mnie wzorem komunisty, i związał 
mnie bliskimi więzami z komunistycz­
nym ruchem w przedwrześniowej Pol­
sce. Związał mnie z komunizmem na 
zawsze.
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P i k ,  M IE C Z Y S Ł A W  S Z L E Y E N

zpania cierpi i walczy
Dwanaście la t rządów  faszystowskich w  H iszpan ii doprow adziło  Hisz­

panią do zupełnej ru in y  gospodarczej. W żadnej z zasadniczych dziedzin 
gospodarki narodowej me został po daień dzisie jszy osiągnięty stan p ro­
d u k c ji z 1935 r., a w ięc z ro k u  poprzedzającegc wybuch faszystowskie­
go buntu. inspirowanego z zew ną trz  i  popieranego przez H itle ra  i  M us- 
solmiego, Większość zakładów  przem ysłow ych w yko rzys tu je  w  swej p ra ­
cy zaledwie połowę lu b  naw e t da leko m n ie j swej zdolności p rodukcy jne j 
W ydobycie węgla, ru d  żelaza, m iedzi, o łow iu, h u tn ic tw o  m e ta li nieżelaz­
nych do dzisiejszego dn ia  n ie  ty lk o  nie osiąga c y fr  z roku  1935, lecz co 
w ięce j z ro ku  na re k  w yka zu je  tendencje spadkowe. Ro’n lc tw o  w  po­
rów na n iu  z 1935 rok iem  zm nie jszy ło  o 23 proc. wydajność z hektara, 
a o 9 proc. zm nie jszy ł się obszar u p raw y . W  rezu ltac ie  produkc ja  ro lna  
w  1947 ro ku  by ła  o 30 proc. m niejsza an iże li w  ro k u  1935.

Tego fa ta lnego stanu gospodarczego
n ie  da się u k ry ć  an i przed op in ią  m ię 
dzynarodową, ani przed w łasnym  k ra  
jem . Dwa ko le jne  doroczne sprawozda 
n ia  m ark iza  S tan isława U rq u ijo , p re­
zydenta R ady Nadzorczej B anku U r ­
qu ijo . na jw iększe j organ izacji kapitan 
łu  monopolowego w  H iszpanii, odsłoni 
ły  Obraz zupełnego rozprzężenia ekono 
m ik i h iszpańskie j. Szczerość z jaką U r 
q u ijo  postaw ił fa ta ln y  stan gospodarki 
franfo istow skie j H iszpan ii da się w y ­
tłum aczyć ty lk o  celem, ja k i przyśw ie­
ca ł m u  w  op racow yw aniu  swych a lar 
m u jących  m em oria łów . B y ło  to  roz­
paczliw e w o łan ie  o pomoc Stanów 
Zjednoczonych. U rq u ijo  n ie  zawahał 
się skonstatować dosłownie, „że bez 
pom ocy z zewnątrz,., bez pom ocy Sta­
nó w  Zjednoczonych załam anie się go­
spodark i hiszpańskie j będzie n ie ­
uchronne i  nastąpi w  k ró tk im  czasie“ .

Reżim, k tó ry  na rzuc ił swą w ładzę 
na rodow i na skutek in te rw e n c ji zew 
nę trzne j n ie  może się u trzym ać bez 
oparcia jak ichś  możnych p ro te k to ­
rów . W czoraj b y ły  n im i h it le ro w ­
skie N iem cy i  faszystowskie W łochy, 
dz is ia j zaś p rze jm u je  to dziedzictwo 
im p e ria lizm  am erykański.

12 L A T  W A L K I

R u ina  gospodarki hiszpańskie j ca­
ły m  sw ym  brzem ien iem  zacią ły ła  na 
k las ie  robotn icze j i  ch łopstw ie Hiszpa 
n ii.  R obotn ik  h iszpański zarabia 
dziś na jw yże j 2 razy  w ięce j n iż  w  
1936 r „  a koszty u trzym an ia  w zrosły  
zaś 6 do 7 -kro tn ie . Na skutek tego ży 
je  on w  chronicznym  stanie niedojada

lipca br. w  tygodn iku  
sta“ :

..A l economl-

n ia  lufo w p ros t naw e t głodu. S twarza 
to  ob iek tyw ne  w a ru n k i n isk ie j w y d a j­
ności pracy.

A le  ro b o tn ik  h iszpański p racu je  nie 
w yd a jn ie  n ie  ty lk o  dlatego, że jest głód 
ny. N iska w ydajność jego p racy  jes t 
es trym  narzędziem  w  w alce kłosow ej 
z reżim em  frank is to w sk im . Jest to  fo r  
ma żyw iołowego, a naw et organizowa 
nego pro testu p rzec iw ko  te rro ro w i po 
litycznem u, przeciw ko nędzy. Nada­
rem n ie  F ranco w zyw a ro b o tn ikó w  do 
zwiększenia p ro d u kc ji, nadarem nie Fa 
langa ro z w ija  n ieskrępowaną domago 
gię socjalną. R obotn icy n ie  chcą sami 
zacieśniać zarzuconego im  na szyję 
stryczka.

Jak w yobraża ją  sobie w a lkę  o zrwięk 
szoną wydajność fa b ryka n c i hiszpań­
scy, n a jle p ie j św iadczy a r ty k u ł faian 
g is ty  Coxeno Ducha, zamieszczony 19.

»Załamiemy się, załamią się 
wszystkie w ysiłk i podniesienia 
Hiszpanii, jeśli się nie usunie ro- 
bonika-pasożyta, jeśli się nie zde 
maskuje motywów jego działa­
nia". I  dodaje: ,’Jeśli zawiedzie 
premia i wezwanie do większego 
Wysiłku nie należy loahać się w 
zastosowaniu przymusu. Współ­
czesna pedagogika opiera się na 
zachęcie. Ale moje doświadcze­
nie zmusza mnie do wyznania, 
że wobec uporu pałka jest bar­
dzo skuteczna• szczególnie dla 
łych, których rozwój um.ysłcwy 
jest niedostateczny, aby mogli 
rozumować, lecz dostateczny,
aby mogli się bać".

Ruina gospodarki h iszpańskie j, jest 
Więc w yrazem  n iezw ykle esitrej w a tk i 
k lasowej rob o tn ików  hisznańskich 
p rzeciw ko reż im ow i Franco.

N iska  w ydajność z hekta ra  j  zwęża 
nie  obszaru zasiewów je s t wyrazem  
w a lk i ch łcpów  hiszpańskich p rze c iw ­
ko p rzym usow ym  dostawom  po ce­
nach n ierentow nych, jest wyrazem  
w a fe l po lityczne j p rzec iw ko  d y k ta tu ­
rze k tó ra  odebrała chłopom  ciężko Wv 
wałczone praw a w  okresie R e pu b lik i 
w  ła tach od 1936 r. do 1939 r.

R U CH P A R T Y Z A N C K I P O TĘ ŻN IE JE  

Najwyższą formą w a lk i przeciw­
ko dyktaturze Franco jest bohater­
ska cd lat niewygasająca, rosnąca 
wciąż partyzantką.
P artyzan tka  jest podziw u godnym  

25 ro jn y m  wyczynem  lu d u  hiszpańskie 
go, częstokroć nienależycie docenia- 
nym . N iesłusznie by łob y  przyk ładać 
do m e j m ia rę  po lsk ie j, francusk ie j, 
czy tez w ło sk ie j p a rtyza n tk i z okresu 
d ru g ie j w o jny . T e rro r w o jskow y  F rań 
co trw a  w  H iszpan ii od 12 la t. S tra ty  
v. .5rod  ̂ p rzyw ódców  robotn iczych, a 
szczególnie wśród dzia łaczy p a r t i i ko­
m unistyczne j są o lbrzym ie . N iedawno 
opin ię  postępową całego św iata 
wstrząsnęła wiadom ość o rozstrze la­
n iu  dwóch zahartow anych b o jo w n i. 
kow -kem un  i stów  Ga yoso i  Sooane 
» lim o  straszliwego upustu k r w i w  cią 
gu osta tn ich 4 la t, wciąż rośn ie ruch
Partyzancki.

A le  na jlepszej m ia ry  znaczenia te­
go ruch u  będziem y szukać n ie  w  
liczb ie  pa rtyza n tów  a n i naw et w  ilo ­
ści a k c ji, k tó re  mogą się w ydać zbyt 
skrom ne by łem u pa rtyza n tow i po l­
skiem u czy francuskiem u.

Znaczenie tego rucha  partyzanc­
kiego, jego siłę zrozum iem y w  p e ł­
n i, je ś li sobie up rzy tom n im y, że d la  
w a lk i z n im  u trzym u je  F ranco prze­
szło m ilionow ą  arm ię, z łc io n ą  z 800 
tysięcy w o jska  regularnego i  przeszło 
300 tysięcy s il po licy jnych . O za­
sięgu tego ruch u  św iadczy fa k t, i e w  
ca łych p ro w in c ja ch  (jednostk i adm i­

n is tracy jne , ja k  u nas wo jew ództw a) 
ogłasza się stan wojenny.

Ta o lb rzym ia  m achina, u trzym yw a ­
na przeciw ko rosnącym  siłom  ruchu  
w  k ra ju  ciąży z ko le i na gospodarce 
hiszpańskie j, pogłębia jąc jeszcze b a r­
dziej is tn ie jące przeciw ieństwa. N ie ­
malże 60 proc, budżetu państwowego 
idzie na u trzym an ie  w o jska  i  apara­
tu  represji.

M im o to Franco bo i się stanąć sam 
na sam w  walce z w ew nę trznym i s i­
ła m i k ra ju , z pa rtyzantką, z oporem 
k lasy robotniczej i chłopstwa. Szu­
ka on pomocy zewnątrz, zdając so- 
toe sprawę, że bez n ie j n ie  ty lk o  
załam ie się gospodarka hiszpańska, 
ale s iły  oporu zm iotą sizyfcfco zniena­
w idzoną dykta tu rę . G dyby państwa, 
wchodzące w  skład O rgan izac ji N a­
rodów  Zjednoczonych zerw a ły  sto­
sunk i dyplom atyczne, gospodarcze i  
k u ltu ra ln e  z H iszpanią fra n k is to w  
ską, ja k  to swego czasu proponowała 
Polska p rzy  poparciu  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, los frank is tow sk iego  re ­
żim u b y łb y  w  k ró tk im  czasie p rzy ­
pieczętowany. Reżim frank is to w sk i 
ru n ą łb y  pod nąporem s ił w ew nę trz ­
nych p rzeciw ko niem u skierow anych 
i  sprzeczności wewnętrznych, k tóre 
go rozsadzają.

N A  U S ŁU G A C H
IM P E R IA L IZ M U

A M E R Y K A Ń S K IE G O

Takiem u rozw iązan iu  sp raw y hisz­
pańsk ie j sto i na przeszkodzie im p e ­
r ia liz m  am erykański. D la  am erykań­
skich podżegaczy w o jennych  a rm ii 
hiszpańskie j wyznacza się ro lę  na­
je m n ikó w  w  przygotow yw anych p la ­
nach w ojennych. Samo zaś te ry to ­
r iu m  H iszpap ij s łuży m agnatom  f i ­
nansowym  Stanów Z jednoczonych ja  
ko  jeden z na jw ażnie jszych p rzy ­
czółków m ostowych w  Europie.

Is tn ie je  m iędzy F ranco i  am ery­
kańskim  sztabem genera lnym  uk ład  
w o jskow y, k tó ry  został przez Franco 
niedawno podany do ogólne j w iado ­
mości,

W  ośw iadczaniu B iu ra  P o lityczne­
go K om unis tyczne j P a r t i i H iszpan ii 
z październ ika b r. w  następu jący spo 
sób cha rakte ryzu je  się istotę tego 
Układu:

„U k ła d  w o jsko w y  m a na celu n ie  
ty lk o  użycie s ił H iszpan ii f r a n k i 
s tow sk ie j w  w o jn ie  przeciw  Z w iąż 
k o w i Radzieckiem u i  k ra jom  de­
m o k ra c ji ludow ych, nie ty lk o  prze 
kształcenie H iszpan ii w  ko lon ię  aaie 
rykańską, a le  ma on na celu u ży ­
cie a rm ii fran lds tow sk ie j ja ko  żan­
darm a przeciw ko ruchom  lu do w o  - 
dem okra tycznym  w  E urop ie  Z a ­
chodn ie j, przede w szys tk im  we 
F ra n c ji.

Oświadczenie B iu ra  Politycznego 
K om un is tyczne j P a r t ii H iszpan ii de 
m askuje tę grę am e ryka ń sko -fra n - 
k is to w ik ą  i  w zyw a wszystk ich Hisz 
panów  antyfaszystów  i  p a trio tó w  
do w a lk i p rzeciw ko ty m  przygoto­
w ani»m  w o jennym . B iu ro  P o litycz ­
ne oświadcza:

„L u d  hiszpański n igdy n ie  po d ­
niesie rę k i na  Zw iązek Radziecki, 
na k ra j zwycięskiego socja lizm u, na 
niestrudzonego obrońcę po ko ju  i  
w o lności ludów , na swego n a jw ię k ­
szego i  na jw iern ie jszego p rz y ja c ie ­
la, którego otacza najgłębszą czcią 
1 m iłością. LU D  H IS Z P A N II N I ­
G D Y  N IE  B Ę D Z IE  B IŁ  SIĘ P R Z E ­
C IW  Z W IĄ Z K O W I R A D Z IE C K IE ­

M U  A N I P R ZE C IW  D E M O K R A ­
CJOM LU D O W Y M , N IE  B Ę D ZIE  
W A L C Z Y Ł  ZE S W Y M I W YPRÓ ­
B O W A N Y M I, W IE R N Y M I P R Z Y ­
J A C IÓ Ł M I“ .
W alka p rzeciw ko dykta tu rze  F ra n ­

co jest dziś, jak i  wczora j zagadnie­
niem  m iędzynarodowym . Im peria lizm  
am erykański i  wszystk ie stojące na 
jego usługach s iły  wstecznictwa, chcą 
zachować w  H iszpan ii niewygasającę 
ognisko niebezpieczeństwa w ojenne­
go, zarzewie now ych agresji.

Plany amerykańskie służalczo po­
pierają prawicowi socjaliści hiszpań­
scy, zapatrzeni w  przykład Bevinów 
i Bium ów . Zapew nia ją  oni swych pa­
nów z Wall-Street, że będą lepszy­
m i antykomunistami, aniżeli Franco, 
Z aw iera ją  on i uk ład  z m onarch is ta­
m i hiszpańskim i, b y  p rzy  zachowa-

L S s t se S&mm<md!eg

Gorączka stalowa
K anada Interesuje się stalą. Bez przesady można po-wiedzieć, że po 

gorączce uranowo - atom owej, k tó ra  osłabła, sta l za jm u je  obecnie p ie r­
wsze m iejsce w  zainteresowaniach big  businessu i  rządu ott.awskiego. 
Na wzmożenie tych zainteresowań w  m in im a ln y m  ty lk o  stopniu w p ły ­
nę ły ograniczenia w  eksporcie s ta li z U SA do Kanady. I  bez tych ogra­
niczeń Kanada, p roduku jąca  za ledw ie  3 m ilio n y  eon rocznie, n ie  mogła 
by podołać w o jskow ym  zapotrze bowam om  i  — rozkazom .

A R M A N D  S A LA C R O U , p isa rz  po 
stępowy, członek K om un is tycz­

ne j P a r t i i F ra n c ji, a u to r znanych w  
W arszawie „N ocy gn iew u“  —  napisa ł 
ju ż  po w o jn ie , kom edię „A rch ip e la g  
L e n o ir“ , k tó rą  w  pó ł ro k u  po p ra p re ­
m ierze pa rysk ie j zagrał k ra k o w s k i 
S ta ry  Teatr, a obecnie w  pó ł ro k u  po 
sukcesie k rako w sk im , g ra  warszawska 
T e a tr Powszechny.

„Noce gn ie w u“  b y ły  m ocnym  oskar 
żeniom francuskiego m ieszczaństwa i  
zgn ilizny  ko iaborao jj. W yraźna ideo­
log ia  u tw o ru  p rze m a w ia ła ' bezpośred­
nio  do uczuć widza, e fe k ty  sceniczne 
nie  bu d z iły  w ą tp liw ośc i. „A rch ip e la g  
L e n o ir“  okazał się na t le  „N ocy gn ie­
w u “  u tw o re m  zaskakującym , zarówno 
swą treścią , ja k  form ą. K ry ty k ó w  we 
F ra n c ji i  w  Polsce za frapow ał stosu­
nek Salacrou do tem atu, dwuznaczny 
„w y d ź w ię k “  sz tu k i i  rozkapryszona 
form a sceniczna, (połączenie kom ed ii 
salonowej z farsą sy tuacy jną  na po­
graniczu d ra m a tu  i  groteski). Z g łos i­
l i  tedy  na jrozm aitsze zastrzeżenia. A  
: ymczasem sukces w id o w isko w y  „A r ­
ch ipe lagu“  p rzew yższył sukces .N o ­
cy gn iew u“  i  to  pom im o okoliczności, 
że „A rc h ip e la g “  jes t u tw o re m  prze in - 
ie lcfctua iizow anym , rezonersk im  i  per 
syflażowym . czego publiczność tea tra l 
na nie lu b i.

Ukazany przez S alacrou epizod z ży 
'a rodz iny  L e n o ir  —  fa b ryka c ja  lik ie  
ów  en gros — do tyczy  seksualnego 
kandalu, w yw ołanego przez Seniora 

rodu i  jest sceniczną ilu s tra c ją  sposo­
bów. ja k ie  rodzina zam ierza zastoso­
wać, by tego skanda lu un iknąć, i  ho­
nor (czyt, in teresy) f irm y  L e n o ir u- 
strzec przed atakiem  prasy i  op in ii pu 
b liczne j. Radyka lne środki, po legają­
ce na zmuszeniu dziadka —  w in o w a j

n iu  dla pozoru frazeo log ii a n ty fra n - 
k is iow sk ie j, zapewnić sobie współ­
pracę z na jbardzie j wstecznym i w a r­
stw am i społecznymi H iszpanii. P rzy ­
wódcy praw icowo-socja llstyezm i P rie - 
to i  T r ifo n  Gomez, w ystępu ją  prze­
c iw ko  walce zbro jne j, szukając „bez­
krw aw ego ‘ rozw iązania sy tuac ji i 
u s iłu ją  w  ten sposób ham ować ruch 
oporu przeciwko dykta tu rze  Franco.

Tch pisma, wychodzące w  Paryżu 
i  w  M eksyku są pełne napaści na 
Zw iązek Radziecki i k ra je  dem okra­
c j i  ludowej. Z a jm u ją  one częstokroć 
w ięce j miejsęa niż w a lka  z te rrorem  
frank is tow sk im , w a lka  za k tó rą  fo r ­
m aln ie  _ Się opow iadają. W ykonu jąc 
zaiecenm swych am erykańskich m o­
codawców, organ przyw ódcy p ra w i­
cowego P rie to  „E l socja lista“ , w y ­
chodzący w  Paryżu, n ie  zawahał się 
zaatakować Polski za to, że na je?7 
w niosek została postaw iona na po­
rządku  dziennym  Trzecie j Sesji ONZ 
sprawa Hiszpanii, T rudn o  o bardzie j 
służalczą uległość wobec im p e ria li­
s tów  am erykańskich, k tó rzy  za wsizel 
ką cenę chcie li w yko rzystać sesję 
O NZ, aby wprow adzić H iszpanię do 
rod z in y  k ra jó w  m airshallowskich, 
aby cofnąć zalecenie Rady Bezpie­
czeństwa o odym ianiu ambasadorów 
i  posłów  z M adrytu .

X
Sprawa H iszpan ii je s t dzis ia j, ja k  

i  w czo ra j sprawą m iędzynarodową. 
W alka ludu hiszpańskiego o w o l­
ność i  «^»odległość, je s t w a lką  nie  
ty lk o  przeciw  dykta tu rze  fra n ld -  
stow skie j, j ecz w a lką  p rzeciw ko 
im peria lizm ow i am erykańskiem u, 
k tó ry  us iłu je  Hiszpanię zam ienić w  
w ie lką  bazę wojenną, skierowaną 
p rzec iw ko  Pokojow i w  Europie.

D latego sprawa H iszpan ii jest 
dziś, ja k  i  wczora j „spraw ą ca łe j 
Postępowej ludzkości". !

W y s iłk i idą  w  trzech k ie runkach : 
budowy nowych pieców i  zw iększe­
nia  w yda jności is tn ie jących, zakupu 
na rynkach  św ia tow ych wysoko p ro ­
centowej ru d y  złom u (Francja, B e l­
gia, W łochy, N iem cy, Szwecja) i u lep ­
szenia procesów technologicznych.

Rząd zapow iedzia ł przem ysłowcom  
sta lowym , że mogą liczyć na zw ro t 
po łowy kosztów budowy now ych za­
k ładów  z kasy skarbow ej, równocze­
śnie ha nd low i przedstaw icie le  K an a ­
dy na całym  świecie o trzym a li dyspo­
zycje zakupu złom u gdzie się ty lk o  
da. Z  końcem październ ika br. p re ­
m ie r jedne j z dw u  na jbardz ie j uprze­
m ysłow ionych p ro w in c ji, Quebecu, o- 
g łosił że doświadczenia przerobu su­
ró w k i żelaza na sta l p rzy  pomocy 
nowych m etod zostały zakończone po­
m yśln ie  i  proces przerobu, k tó ry  
trw a ł dotychczas 24 godziny, skrócony 
zostanie do... 30 m inu t. Jest to  sen­
sacja na m ia rę  św iatową... o  ile  nie 
jest po lityczną kaczką. D u n iko w sk i 
też swego czasu ro b ił z  p iasku  złoto, 
ty lk o  że zło to  to kosztowało drożej, 
niż w  sklepie na M arsza łkow skie j. 
N iedługo zresztą ta jem n ica  się w y ­
jaśni. bo T ita n  Steel Co. zapow iedzia­
ła. że w  ciągu na jb liższych 30 dn i 
rozpoczyna produkc ję  d la  potrzeb ryn  
k u  tą nową metodą.

„D L A  P R O D U K C JI W O JENNEJ 
N IE  M A  R U D Y  N IE O P Ł A C A L N E J“

W roku  bieżącym  p ro du kc ja  ru d y  
żelaznej w  Kanadzie wyn iesie  ca. 1,5 
m il. ton. W  stosunku do je j p ro d u kc ji 
stali, wynoszącej ca. 3 m il. ton, p ro ­
dukcja  w łasnej ru d y  —. k tó re j lepsze 
ga tunk i wywożone są w  doda tku  do 
Stanów —- po k ry je  ty lk o  część zapo­
trzebowania. Rozpoczęto więc, m ając 
w _ perspektyw ie zwiększenie p ro d u k ­
c ji s ta li na potrzeby w o jskow e oraz 
licząc się z żądaniam i am erykańskich 
producentów  sta li, gw a łtow ne poszu­
k iw a n ia  ¡za no w ym i złożam i. I  tu  
rów nież czynione są sugestie, że prze­
m ysłow cy (w  p ra k tyce  —  am e rykań ­
scy), k tó rzy  zechcą zainwestować m i­
lio n y  w  kop a ln ic tw o  żelazne mogą 
liczyć na dopłaty z kieszeni poda tn i­
ka kanadyjsk iego do wysokości 100 
proc. w k ładów  w łasnych. N ie  można 
bow iem  dopłacać do budowy nowych 
pieców po to. aby je  zamknąć z po­
w odu b ra ku  surowca.

P oda tn ik  kanady jsk i, k tó ry  w  trz y  
la ta  po skończeniu w o jn y  n ie  może po 
godziwej cenie nabyć gwoździ, s ta li 
budow lane j czy p iln ika , k tó re m u  od 
la t tłum aczy się. że jego trudności w  
nabyciu  e lek tryczne j kuchenki, m a­
szyny do pran ia  czy samochodu są 
w yn ik ie m  b raku  sta li, k tó re j fa b ry k i 
tych a rty k u łó w  nie o trzym u ją  w  do­
statecznej ilości, teraz będzie dop ła ­
cał z w łasne j kieszeni ,— po ■ to, aby 
dostać jeszcze m n ie j gwoździ, m n ie j 
m a te ria łó w  do budow y dom u, m nie j 
lodówek i  p iln ik ó w . Im p o rt s ta li dla 
przem ysłu pracującego d la  potrzeb 
poko jow ych zmniejszono, ze skarbo­
w ych  p ien iędzy na tom iast będzie się 
finansow ać produkc ję  wojenną.

W ysokogatunkow a ruda  jes t na 
w yczerpaniu. W  ub. ro k u  okręg Steep 
Rock dostarczy ł do październ ika 1,113 
tys. ton, w  ro ku  bieżącym  w yd ob y­
cie w yn ios ło  za ledw ie 542 tys. ton. 
W ysokogatunkowa ruda wyczerpała 
się w tym  zagłębiu. N atom iast rud y  
niskoprocentowej jes t dużo. Rzecz 
jest w ięc  prosta: rząd chce się zbroić, 
rząd chce m ieć a rm a ty  —  niech rząd 
płaci. Rząd —  fen. kan a d y jsk i po­
da tn ik . „D la  p ro d u k c ji w o jenne j — 
m ó w i się głośno —  nie ma ru d y  n ie ­
op łaca lne j“ .

Z A P Ł A C I —  P O D A T N IK
W  prasie pisze się, że K anada po 

trzebu je rudy. I  owszem, potrzeb, 
im p o rtu  is tn ie je , ale ie j rozm ia ry  ni< 
pozotstają w  żadnym  stosunku do roz 
p ę ta n e j. gorączki poszukiw ań za no 
w ym i złożami. N atom iast am erykan 
scy producenci s ta li ośw iadczają o 
tw a rd e , że „obecny zapam ięta ły pę< 
za zw iększeniem  w ydobyc ia  tego pod 
stawowego surowca je s t ty lk o  wstę 
pom do jednego z na jb a rdz ie j drama 
tycznych rozdz ia łów  w  po lityczne j 
ekonom icznej h is to r ii K anady '1.

K an ad y jsk ie j ru d y  po trzebu ją  prze 
de w szystk im  am erykańskie  stalow  
nie, stojące przed perspektyw ą wy 
czerpania w łasnych zapasów i  su 
rowcowego głodu.

W y n ik  w yb o ró w  am erykańskich  
w yw o łana  n im  gw a łtow na  zniżka ak 
cy j U n ite t States Steel, Betleehen 
Steel, R epub lic  Steel i  in nych  w ie] 
k ich  tru s tó w  s ta low ych  ostudziła  tre  
chę kanadyjską gorączkę s ta lo w i 
G iełda w  M on tre a lu  je s t ty lk o  echer. 
g ie łdy N. Y o rsk le j. D aleko jesteśm; 
jednak od ca łkow itego  p rze ła m a n i 
speku lac ji, k tó ry c h  celem  jes t bez 
czelniejsze n iż  to  m a m ie jsce nawę 
w  Stanach obrabow anie po da tn ik i 
P od a tk i w  K anadzie są olbrzym ie 
S karb będzie m ia ł w  bieżącym  rok 
ca 1 m il ia rd  d o la rów  na dw yżk i to 
dżetowej. N a sporą część te j w łaśn 
sum y ostrzą sobie zęby producen- 
s ta li i  rud y . W ydają  setk i na propr 
gandę wojenną, żeby zainkasować m 
Ilony. S karb  państw a m a pieniądze 
ma o lb rzym ią  nadw yżkę budże tow i 
N iech w ięc  p łaci. N ie  ty lk o  za samo 
lo ty , dz ia ła  i  samochody pancerne, al 
i  za założenie kopa lń  ru d y  i  fa b ry l 
s ta li, z k tó re j a rm a ty  będą produko 
wane.

A m eryka n ie  w  Kanadzie są prze 
b ieg li, m ądrzy. Na taką mądrość, n i 
tę wyższą szkołę jazdy  n ie  mogą so 
bie obecnie pozw o lić  naw e t u  siebie 
w  domu.

K A J E T A N  K O TO W IC Z
M ontrea l, w  lis topadzie 1948 r .

W IA D O M O Ś C I  
s Z S R R
R O LA  K O M S O M o ł U 

W D Z IE L E  K R Z E W IE N IA  W IED ZY 
I  K U L T U R Y

W  M oskw ie  od by ł się odczyt m in i­
s tra  szko ln ic tw a  wyższego ZSRR K a f­
tanowa, pośw ięcony ro l i  Kom som ołu 
w  k rzew ien iu  w iedzy i  k u ltu ry . W ie l­
ka a rm ia  nauczycie li radzieck ich l i ­
cząca 1.250.609 osób, składa się g łów ­
nie z w ychow anków  Kom unistyczne, 
go Z w ią zku  M łodzieży. W  ciągu ostał 
n ich  dw udziestu la t  z szeregów K om  
som ołów w yszło  przeszło jeden m ilion  
inżyn ie rów , lekarzy, agronom ów  i  pra 
ró w n ik ó w  sztuk i. W ychow ankow ie 
Kom som ołu są re k to ra m i ta k ic h  s łyń  
nych uczelni, ja k  Wyższa Szkoła Tech 
niczna w  M oskw ie, Len ing ra dzk i Uni 
w e rsy ie t P aństwow y, Sreidkowo-Azj? 
iy c k i In s ty tu t P rzem ysłow y itd .

W ZRO ST PRODUKCJI 
RADIOODBIORNIKÓW 

Radziecki przem ysł ośrodków  łącz­
ności p ro du ku je  obecnie trzyk ro tn ie  
więcej odbiorników aniżeli przed w o j 
ną. Szczególnie znacznie wzrosła p ro ­
dukc ja  lamp radiowych, apara tów  te­
lefonicznych i  autom atycznych s tac ji 
te le fonicznych. Rozpoczęto produkcję  
sery jną  apara tów  te le w izy jn ych  ora* 
now ych typó w  od b io rn ikó w  w ie io lam  
powych.

WYSPY 0 ZABÓJCZYM KLIMACIE
tw ić  m u sam obójstwo —  zawodzą, 
gdyż....... Lep ie j n ie  tykać  rzeczy n ie ­
w zruszonych“  ( ta k  b rzm i p o d ty tu ł sztu 
k i). W ybaw ien ie  z k ło po tó w  przynosi 
snu jący się dotychczas w  c ie n iu  L e ­
n o iró w  kam erdyner Józef, k tó ry  sw ó j 
awans życ iow y budu je  na szantażu, 
cyn izm ie  i  w ys łu g iw a n iu  się bogatym  
chlebodawcom . Rzecz kończy Się y iu m  
fem  zacnego grona —  m am y ro k  1935.

W I D Z  skrob ie  się w  głowę: co z
* v ty m  fan tem  zrobić, Postawa dde 

ologiczna i  pog lądy au to ra  są znane, 
n ie  u lega w ą tp liw ośc i, że .A rc h ip e la g  
L e n o ir “  jest ostrą, z ja d liw ą  sa tyrą  i  
że p o d ty tu ł _ s z tu k i w  sposób n a jw y ­
raźn ie j iro n ic z n y  określa stosunek au 
to ra  do jego bohaterów . A  jednak  spo 
ro  nas n ie  zadow ala p rz y  oglądaniu 
kom edii, a n ie jedno  najeża sprzeci­
wem . Sądzę, że je s t to  przede wszy­
s tk im  to  samo, co pow o jennym  Leno i- 
ro m  pozwala przyg lądać się z pob ła ­
ż liw y m  uśmiechem ic h  scenicznym  w i 
zsrunkom : m echanizm  c ie nk ie j iro n ii 
i  wysoce in te lig en ck ich  igraszek in ­
te le k tu a ln ych  spraw ia , że —  w b re w  
w o li au tora . — św ia t ro d z in y  L e n o ir 
p rzedstaw ia  się ja ko  w y trz y m a ły  na 
ciosy s a ty ry  j bezpieczny przed o rę­
żem śm iechu. ,

Salacrou — francusk i in te le k tu a li­
sta — u n ik a  ja k  ognia te c h n ik i czar­
no -  b ia łe j. W  „A rch ip e la g u “  k ró lu je  
re la ty w iz m  i  uśm iech często zby t w y

no -  po lityczn e j w e  F ra n c ji, na t le  I n y  są ja k b y  odrębnym i wyspam i, ob ła 
J * J_ n y m i dookoła m orską pustką  (ocean 

bytu) i  ty lk o  przez swą .liczebność 
tw orzącym i ja k b y  arch ipelag. W św iet 
le  a k c ji sz tu k i i  ten pogla.d n ie  z n a j­
du je  uzasadnienia. P rzec iw n ie , cala 
rodzina w yka zu je  w  ob liczu  ndebezpie 
czeństwa, grożącego ich  kieszeni, im ­
ponującą solidarność i  jest- raczej spól 
k ą  akcy jną  z ndeogr. 0 dp., n iż  lu źnym  
zb io row isk iem  w  różne s tro n y  Ciągną 
cych indyw idua lnośc i.

w śc iek łych  w y s iłk ó w  ro d z in y  Le no ir. 
by  odzyskać nadszarpnięte nieco w  
dobie ru c h u  oporu  p rz y w ile je  i  jesz­
cze je  pomnożyć —  in te ligencka  posta 
w a salonowego rew o luc jon izm u , zajęta 
przez Salacrou w  „A rc h ip e la g u “ , 2nie 
chęea .i drażni. Z  fo rm alnego p u n k tu  
w idzen ia  jes t sztuka Salacrou dzie łem  
w yso k ie j k la sy  seenopisarskiej, b ra w u  
ro w ym  popisem jeźdźca, biorącego na j 
cięższe przeszkody. A  jednak  rozum ie 
m y, czemu towarzysze francuscy po­
nad Salacrou czy V a illa n ta  staw ia ją  
Aragona, czemu za w zó r da ją  prosto­
lin ijn o ś ć  p isa rzy  radzieck ich , ic h  po­
stawę b o jo w n ik ó w  walczących w  
p ierw szym  szeregu a n ie  b iernych ob 
se rw a to rów  z w ysepk i in te ligenck ich  
dyskus ji.

Ponadto da ł się Salacrou uw ieść 
dw u  e fe k to w nym  pozorom . Jednym  z 
n ich  jes t całe założenie fabu la rne  sztu 
k i i  S łusznie zwrócono uwagę, że skan 
dal, po legający na rzekom ym  zgwał­
cen iu 17-le tn ie j L i l ia n y  przez 73-iet- 
n iego pa tria rchę, jes t w  w arunkach 
fak tyczn ie  obow iązu jące j obyczajowa 
ści m ieszczańskiej rów n ie  n ie is to tny, 
ja k  — dorzucę porów nan ie  — dla u w ­
spółcześnionej rod z in y  mieszczan L i-  
peckich (w  „Szczęściu F ra n ia “ ) żad­
n ym  problem em  nie by ła b y  dziś nie­
ś lubna ciąża panny Heleny. D rugi 
p u n k t do tyczy tezy M a r i i B la n k i Le -

cy do sam obójstwa lu b  m ające u la - rozum ia ły . N a tle  sy tu a c ji w ew ną trz - I noir> wszyscy członkow ie  je j rodzi-

T JESZCZE jedno: w prow adza jąc
do sw ej sz tuk i postać rum uńsk ie  

go księcia, wyznającego filo z o fię  egzy 
s tencjona lizm u i  doradzającego sto- 
sowanie je j no rm  praktyc©  —  
chcia ł Salacrou tęgo zakrjić  z S artre 'a  
i sa rtryzm u. A  tymczasem m im o w o li 
zb liży ł się do postawy za ję te j przez 
S artre 'a  w  „Ladaczn icy z zasadam i“ . 
S artro  ta k  dba o „o b ie k ty w iz m “ w  po 
kazaniu am erykańskie j p iu to k ra c ji,  że 
gotów  d la  n te j wzbudzać „m im o w o l­
n y “  podziw , Salacrou tak  bardzo jako  
p isarz rozsm akow a ł się w  swoich Le - 
no irach, że m im o w o li (tym  razom  bez 
cudzysłowu) może budzić uznan ie dla 
ich  tężyzny i  d la  ich wszystkie prze­
szkody przełamującego sprytu .

Pewne zaniepokojenie mogą też wy­
w oływ ać wprowadzone do k o m e d ii po 
siacie spoza s fe ry  I.eno irów . przed­
staw iono w  św ietle  jednoznacznie u- 
jem nym , a w ięc w  żadnym  w yp ad ku  
n ie  przeciw staw ione gn ijącem u św ia tu

Leno irów . Być może, chodziło  au to ro ­
w i o pokazanie, że k lim a t arch ipe la ­
gu L e n o ir jes t ta k  zabójczy, iż  zara­
ża każdego, k to  się zna jdz ie  w  jego 
zasięgu. L o k a j i  p o lic ja n t byw a ją  
w ie rn y m i s ługam i bu rżuaz ji.

Salacrou jes t p isarzem  - kom unistą , 
ale z pochodzenia m ieszczaninem, ży­
jącym  na dom ia r w  k ra ju , gdzie m ie 
szczaństwo jeszcze ciąg le  dom inuje . 
Stąd jego p rzyw iązan ie  do te m a ty k i 
m ieszczańskiej, chociaż pode jm ow anej 
z pozycji oskarżyciela. Stąd jego k r y ­
tyka, p łynącą  ja k b y  z w e w n ą trz  i  do 
w ew ną trz  burżuazyjnego św iata. W y­
spy arch ipe lagu L e n o ir są, podm ino­
wane. A le  Salacrou n ie  zak łada ł an i 
nie podpa li lontów .

M im o  tego, p o tra f i być niebezpiecz­
ny. Dowodem  przedstaw ien ie k ra ko w  
skie, po  k tó ry m  głośno brzęki,y p rzy - 
słow ione nożyce: „T yg o d n ik  Powszech 
n y “  szalał z oburzenia, że „A rc h ip e ­
la g “  poważono się zagrać w  mieszczan 
sk im  K rako w ie .

DRZYKRo  to powiedzieć, ale w
x  , M T D  b y ł „A rch ip e la g  L e n o ir“  

w yreżyserow any zdaw kow o 1 zagra­
ny. słabo, m imo, źe parę ró l obsadzono 
tra fn ie . C ienkie  w o l‘ y  i  riposty , sub­
te lności d ialogu i  sm aczki in te le k tu ­
alne g ru b ia ły  i tra c iły  smak, n ie k tó ­
re zgubił toż o łówek reżysera. Jan 
Kochanow icz zapom niał też ja ko  reży 
ser o ro l i  Józefa i  z ro b ił z n iego nie­
spodziankę, zam iast ód, samego po­

czątku ( ja k  to  uczyn iła  K ry s ty n a  Z e l­
werow icz, dobra reżyserka przedsta­
w ien ia  w  K rako w ie ) zaznaczać jego 
czuwającą i  prostu jącą po w ik ła n ia  do­
m u L e n o ir obecność. W r o l i  fry w o ln e  
go dziadua b y ł K ochanow icz po p ra w ­
ny, a le  od leg ły  od tego m a js te rsz ty­
ku, ja k i na p rzedstaw ien iu  k ra k o w ­
skim  da ł A n to n i F ertne r. Dobre m o­
m en ty  m ie li T . Koronlciew icz, K . Pe­
tecki, J. M ichaJcwicz i  W . Lasocki. W 
ro l i w n uczk i L e n o iró w  —• przyznać 
należy, bardzo tru d n e j r o l i  —  nie  u- 
m ia ła  H. Jasnorzewska pokazać p rze­
tw orzen ia  się M a r ii B la n k i z poczwar 

. w m otyla . Z upe łnym  nieporozum ie ■ 
n iem  b y ło  u jęc ie  r o l i  księcia Borescu: 
ten  w y tw o rn y  św ja tow iec, obeznany 
z m odną filo zo fią , obleśny, a le  to w a ­
rzysko uroczy, zm ie n ił się w  Teatrze 
Powszechnymi w  jakiegoś podrobione 
go barona z opere tk i. A  przecież ksią 
ze Borescu to  w łaśc iw ie  cen tra lna  po 
stać sz tuk i Salacrou!

B ła że jew sk i pokazał m iły  
+ m ieszczański, ale zapom nia ł o 

W alentyn ie , zm arłe j g łow ie  rod u  Le- 
no.-r, k tó rą  n iem a l rea ln ie  w id z im y  na 
honorow ym  fo te lu  w  radzie fa m il ij-  
” eJ- ; on m a tr ia rc h a ln y  rys  „A rch ip e  
I,?™ IJeno'i r “  w spó lny ta k  w ie lu  sztu 
kom  francu sk im  ze środow iska m ie ­
szczańskiego, u w y p u k lił M a ria n  EtJe, 
dekora to r krakow sk iego przedstaw ie­
nia, zawieszeniem p o rtre tu  .-jędzowatej 
dam y na na jba rdz ie j w idocznym  m ie j 
scu, w  ten sposób w zdychania dziadka 
do nieboszczki m ia ły  okreś lony k ie ­
runek. E i!e um ia ł też różnym i dowcip 
nym j chw ytam i deko racy jnym i pod­
kreś lić  satyryczny ch a ra k te r sztuki, 
czego b ra k ło  d e ko ra c ji B łaże jow sk ie ' 
go.

JASZCZ
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S fs te e n le  partii rolmlniczych 
przyczyni się do wspaniałego rozwoju współzawodnictwa pracy

KM Ó W i  t

Vi.

przodownik kopalni „Makoszowy", 
tow. CZESŁAW ZIELIŃSKI.

15 grudnia rozpoczyna się w W ar­
szawie Kongres Zjednoczeniowy. Nie 
ma chyba w Polsce i na całym świę­
cie robotnika, który by nie rozumiał 
ogromnego politycznego znaczenia te 
go historycznego dnia. Chciałbym, ja 
ko przodownik pracy powiedzieć, ja­
kie, moim zdaniem, znaczenie posiada 
zjednoczenie ruchu robotniczego w za 
kładzie pracy, a specjalnie, jak wpły­
nie powstanie polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na rozwój współza 
wodnictwa.

Wiem dobrze z doświadczenia pod 
czas pracy w kopalniach we Francji, 
co to znaczy rozbicie ruchu robotni­
czego. Jako członek Związku Mło­
dzieży Komunistycznej we Francji, 
poznałem rozbljackie metody prawico 
wych socjalistów francuskich. Jestem 
przekonany, że gdyby nie rozbicie 
klasy robotniczej, Francja nie stałaby 
się kolonią anglo - amerykańskiego 
imperializmu, jaką jest obecnie,

Kiedy przyjechałem w 1947 r. do 
Polski, w yczuw a ło  się u nas w  kopa l 
n i jeszcze pewne tarc ia  w itó d  załogi-

Takie tarcia wśród robotników ma 
ją taki sam wpływ, jak tarcie w  ma­
szynie — powodują one niewykorzy­
stanie wszystkich możliwości produk­
cyjnych.

Te właśnie tarcia utrudniały rozwój 
współzawodnictwa, hamowały wzrost 
ilości współzawodniczących i przejmo 
wanie ich metod pracy przez ogół ro­
botników.

Uważam, te  polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza powoła specjalną 
instytucję dla współzawodnictwa pra 
cy. Zadaniem tej instytucji byłoby 
Przede wszystkim zajęcie się kwestią 
wymiany doświadczeń między współ- 
zawodnikaml-

Podam ctarakterystyczny przykład-

„Z r a d o ś c i ą  
w i t a m y  K o n g r e s /

tow. m is iUSa
przodownik huty „Ostrowiec-

Szczęśliwy \estem, że dożyłem tej 
historycznej chwili w ruchu robotni­
czy^ która położy kres rozbiciu kia 
sy robotniczej1

Skutki tego rozbicia my, robotnicy 
z Ostrowca najhardziej odczuliśmy. 
Zbliżający się Kongres witamy z 
prawdziwą radością. Wierzę, że Zje­
dnoczona Partia będzie silna i pod 
jej kierownictwem szybko dojdziemy 
do socjalizmu- Iako delegat czerwo­
nego Ostrowca będę brał udział w 
Kongresie Zjednoczeniowym, z czego 
jestem prawdziwie dumny i  szczęśli­
wy.

W  zeszłym miesiącu osiągnąłem nie- 
notowany w Polsce średni procent wy 
dajności 721,8%, jednakże nikt nie za 
jął się tym, aby urządzić zebranie 
przodowników naszej kopalni i innych 
kopalń, abym mógł podzielić się swoi 
mi doświadczeniami pracy i umożli­
wić im w ten sposób również podnie 
sienie wydajności i zarobków.

Nie mam przecież żadnych tajemnic 
1 chętnie powiedziałbym towarzyszom 
pracy, jak osiągnąłem swoje wyniki. 
Podałem jako przykład siebie same­
go, ale nie chodzi tu tylko o mnie. Ma 
my przecież już w Polsce tysiące przo 
downików pracy i  wydaje mi się, że 
zagadnienie upowszechniania ich me­
tod nie zostało właściwie dotąd po­
stawione.

Wierzę głęboko, że właśnie Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, dzię­
ki swojej ogromnej roli i znaczeniu, 
bez porównania większemu, niż su­
ma działających dotychczas oddziel­
nie obu partii, rozwiąże to zagadnie­
nie, upowszechni metody przodowni­
ków pracy, a w ten sposób przyczyni 
się do nowego, wspaniałego rozwoju 
współzawodnictwa pracy. Szybszy 
zaś rozwój współzawodnictwa, to 
przyśpieszenie tempa naszego marszu 
do socjalizmu, do którego prowadzi 
nas Zjednoczona Partia.

„Nowa P artia  -  
to ostoja w  pochodzie 

ku  socjalizmowi“
m  O  w  I :

Prof. TEODOR MARCHLEW SKI 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

Połączenie obydwóch partii robot­
niczych jest niewątpliwie oczywistą 
konsekwencją rozwoju naszej demo­
kracji ludowej.

Jestem przekonany, że nowa par­
tia, biorąc wszystko co najlepsze z re­
wolucyjnej tradycji PPR-u i pięknych 
przedwojennych tradycji lewicy 
PPS-u, będzie potęgą w dalszym roz­
woju demokracji ludowej polskiej i 
ostoją w Je) pochodzie ku socjaliz­
mowi.

„Jestem szczęśliwy, 
że nadeszła chwila  

Zjednoczenia“
n z  a  nr/ ! :

tow, ŁYKOW SKI 
przodownik fabryki „Cegielski" 

Poznań
Jestem szczęśliwy, że chwila zjed­

noczenia polskiej klasy robotniczej

nadeszła. Przez zjednoczenie w jedną 
partię pogłębi się solidarność klasy 
robotniczej. Unikniemy rozgraniczenia 
na PPR 1 PPS, co przyśpieszy nasz

marsz do socjalizmu, pogłębi solidar­
ność międzynarodową klasy robotni­
czej. Jedynie solidarność klasy robot­

niczej może zabezpieczyć nas przed 
wojną i  zapewnić nam spokojną, 
szczęśliwą przyszłość.

„Szybciej dofdsSemy do socjalizm u*4
n t ó  w  B :

BRONISŁAWA ŚWITONIAKO- 
W A  przodowniczka PZPB N r 1 Łódź

Co myślę o Kongresie Zjednocze­
niowym? Więcej, ja zjednoczenie Prze 
żywam. Już dawno jestem przodow­
niczką pracy, ale nigdy nie czułam do 
pracy takiego zapału, jak dziś. Dziś 
Widzę, że wokół mnie każdy robot­
nik przeżywa to,samo. Ta wzmożona 
praca jest wyrazem myśli robotników. 
Obiecałam, że po Kongresie Zjedno­
czeniowym podwoję wydajność swo­
jej pracy i dotrzymam tego.

Kongres Zjednoczeniowy już dziś 
dał nam wiele. Ale p0 zjednoczeniu

jestem pewna, że zyskamy jeszcze wię 
cej. Zyskamy przede wszystkim tych 
wielu kolegów z pracy, robotników, 
którzy dotychczas stali z boku, waha 
li się i nie deklarowali się po żadnej 
stronie. Wiemy, że czeka nas po 
Kongresie jeszcze większy wysiłek 
pracy, niż obecnie. Ale wysiłek ten 
będzie już wspólny i dzięki temu 
szybciej dojdziemy do socjalizmu.

Różnie ludzie patrzą na socjalizm, 
do którego da nam szybciej dojść 
Zjednoczenie. Ja patrzę na socjalizm 
nieuczenie. To będzie ustrój, w któ­
rym będzie dobrze żyć ludziom miłu­
jącym pracę. Bogacze nie chcą socja­
lizmu. W ielu naszych wrogów do 
dziś wyzyskuje człowieka pracy. 
Swój syty spokój wygrywali na roz­
biciu ruchu robotniczego. Wiemy, że 
Zjednoczona Partia, silniej weźmie się 
za wszelkich drani, pasożytów. Ko­
nieczność tego czuje każda prządka i 
tkaczka, ktćira codzień widzi speku­
lantów, wydrwigroszów i która nie­
nawidzi ich, bo ją bezpośrednio wy­
zyskują. .

Na Zjeździe będą delegaci z całego 
świata. To dobrze, niech się cały 
świat dowie o nas, polskich robotni­
kach i o naszej pracy i walce.

„Robić trzeba wspólnie“
m ó w i :

tow, BRODACZEWSKI
przodownik trasy W —Z  Warszawa

Radosny dla wszystkich robotników 
dzień Zjednoczenia ma dla tow. Bro- 
daczewskicgo szczególną wymowę. 
W  zorganizowanym na moście Ślą­
sko - Dąbrowskim, przedkongreso­
wym współzawodnictwie pracy, tow. 
Brodaczewski zajął jedno z pierw­
szych miejsc, za co oprócz tytułu 
przodownika pracy, otrzymał cenną 
premię mieszkanie w Osiedlu Ma­
riensztackim.

Dla warszawiaka to chyba dosta­
teczny powód do radości, mimo, że 
przeprowadzka „ 0a nowe" nastąpi 
dopiero za kilkanaście dni, które na 
pewno miną szybko.

Na pytanie, co myśli o Kongresie 
Zjednoczeniowym, tow. Brodaczew­
ski odpowiada:

„Przyznam się wam szczerze, te 
tak „sam z siebie nie umiałbym wie­
le na ten temat powiedzieć. Ale jak 
rozmawiam z kolegami w czasie 
przerwy obiadowej, to powtarzam ta

ciągle, że po Kongresie muszą przyjść 
dalsze zmiany na lepsze. I to niedługo.

Bo przecież robić jest co, tylko 
trzeba wspólnie, razem, a nie jak do­
tąd ja sobie — ty sobie, to robota

pójdzie 1 szybciej i lepiej, aż wreszcie 
Ujdziemy db celu, do ogólnego do­
brobytu".

O radosnych dniach 
w  życiu robotnika

ntó
ob. STANISŁAW  SOŁDEK
przodownik stoczni gdańskiej 

Jak wysoko ceni nasz robotniczy 
Rząd uczciwą pracę, najlepiej wiedzą 
robotnicy, a zwłaszcza przodownicy 
pracy. Dzień, w którym pierwszy ru- 
dowęglowiec p0jski nazwano moim 
imieniem, choć nie należę do żadnej 
partii, był dla mnie najradośniejszym 
dniem w  życiu. Dla takiej Polski war­
to żyć i  Pracować.

My, bezpartyjni robotnicy, zdajemy 
sobie doskonal,» sprawę z tego, ie  
wszystkimi sprawami w kraju kierują 
partie polityczne ,a przede wszystkim 
partie robotoicze- Dlatego wiemy, że 
zjednoczenie ppR i pps nada zdecy­
dowany kierunek i pełną jednomyśl­
ność działania wszystkich ludzi pra­
cy w Polsce. Obserwowaliśmy, jak
obie partie uwolniły się od wrogów 
i karierowiczów pocj przewodem no­
wej partii, w której będą tylko naj­
lepsi ludzie, staną wszyscy w Polsce 
do wy. ę zon ej pracy i wszystko z sie­
bie dadzą, by doprowadzić do szyb­
kiej odbudowy gospodarki narodowej.

W  tej chwili, my, stoczniowcy, pra­
cujemy ze wszystkich sił, by dzień

W e :

Kongresu uczcić wodowaniem drugie- 
8° rudowęglowca, zakończeniem re-

montu doku N r 3 i budowy Domu 
Kultury na Pohulance.

Wierzę, że zdążymy na czas.

„W iem , że po Kongresie  
praca pó jdzie  nam lep ie j“

tow. W A N D A  GOSCIMIŃSKA 
przodowniczka PZPB — Ruda Pa-

B M  Ó  W  B t
| piej i 6-letni plan, którego wytyczne 
' mają być dane na Kongresie, wyko­

namy jeszcze lepiej niż 3-letni.

„W iem , że m oje  
pragnien ie zostan ie

zrealizowane“ 
m  «  iv  i  z

Tow. W Ł . HIEROPOLIT AŃ SKI 
przodownik trasy W —Z  Warszaw;

Ważne jest, że nareszcie my, ro­
botnicy zrozumieliśmy się wzajemnie 
Bo w gruncie rzeczy o jedno nam cho 
dziło ■— mieliśmy jeden cel, do które­
go szliśmy dwiema, biegnącymi obok 
siebie drogami. Teraz droga będzie 
jedna, ale za to szersza i wygodniej­
sza.

bisnicka
Robotnik ftie myśli zawile, nazywa 

rzeczy po imieniu: co białe to białe, 
co czerwone to czerwone. Ale robot­
nik dotychczas nie rozumiał często 
dróg ruchu robotniczego w Polsce. 
Dlaczego dwie partie? — pytał.

Kongres Zjednoczeniowy, to odpo­
wiedz na to pytanie. Rozumiem jego 
wagę dobrze nie od dziś. Kiedy oku­
powaliśmy w 1935 r. fabrykę „Ho- 
rak“ , to stałam przy warsztacie twar 
do razem z innymi strajkującymi ro­
botnikami, mimo, że wtedy właśnie 
umierała w  domu moja matka. Sta­
łam, bo nie chciałam łamać jedności. 
Strajk niestety został w  końcu prze­
grany. Ale dlaczego? Dlatego, że nie 
wytrwali wszyscy w jedności do koń 
ca, dlatego, że znaleźli się u nas ła­
mistrajki.

Ostatnio robotnicy naszej fabryki 
nie mówią o niczym innym, tylko o 
Zjednoczeniu.

Zjednoczenie daje nam siłę. Kto 
jest silniejszy, więcej potrafi zrobić. 
Ja, jako przodownica pracy naszej 
fabryki wiem, że po Kongresie Zje­
dnoczeniowym praca pójdzie nam le-

Zjednoczona Partia zrealizuje z peu 
nością szybko zamierzenia, które so­
bie wytknęła. A  na tym my, robotni­
cy, zyskamy najwięcej.

A  moim osobistym pragnieniem 
którego spełnienia spodziewam się pc 
zjednoczeniu, jest umożliwienie wszys' 
kim bez wyjątku dzieciom robotni 
czym, m. ta. mojemu synowi ukończę 
nia szkoły.

Wiem, że moje pragnienie zostank 
napewno zrealizowane.

„Partia robotnicza będzie busolą 
któ ra  poprow adzi nasz naród“

KM Ó
ZBIG N IEW  PRONASZKO 

prof, .Akademii Sztuk Pięknych
•Zjednoczenie obu partii jest wiel­

kim wydarzeniem i wielkim osiągnię­
ciem, gdyż przyczynia się wydatnie do 
scalenia, a tym samym wzmocnienia 
naszego narodu. Jest to potężne 
wzmocnienie naszego ustroju 1 zabez­
pieczenie przed tymi wszystkimi de­
strukcyjnymi działaniami naszych tak 
zewnętrznych jak i  wewnętrznych 
wrogów, którzy zawsze dotychczas 
dążyli do podważania wszelkich spój­
ni między tymi dwiema bratnimi par­
tiam i

Obecnie wzmocniona zjednocze­
niem, jedna wielka partia robotnicza 
będzie tą siłą i  busolą, która poprowa­
dzi nasz naród w drogę sprawiedli­
wości społecznej, przyjaźni i  sojuszu 
z narodami Związku Radzieckiego i 
wszystkimi narodami prawdziwie de­
mokratycznymi, dążącymi tak jak 1 
my do odbudowy trwałego pokoju.

Chcę podkreślić, że Kongres Zjed­
noczeniowy wzmacnia nasz ustrój, 
który jak żaden tany, bardzo wyso­
ko oceniając rolę i  wartość 1 znacze­
nie sztuki, otacza wyjątkową opieką 
pracowników i  artystów.

Podobnie dzieje się na odcinku 
szkolnictwa, tak ogólnego jak i arty­
stycznego, gdzie młodzież otoczona

W  K i

jest wielką troskliwością i  opieką 
chociaż trzeba jeszcze wide zrobić \ 
tej dziedzinie, to jednak w porówna 
niu z tym co było dotąd, zrobiom 
bardzo wiele. Tyle stypendiów porno 
cy naukowych, oraz najrozmaitszyc' 
świadczeń, burs, domów wypoćzyr 
kowych i opieki lekarskiej nigdy prz^

tem młodzież nie otrzymywała. Je­
stem więc pewny, że młodzież nasza 
weźmie pełny udział w tymi radosnym 
święcie, jakim będzie dzień Kongre­
su Zjednoczeniowego.

Zjednoczenie Pnrtii Rofio!nIczych
przyspieszy nasz marsz do socjalizmu! 
M I F H t l  y y j p  k o n g r e s  j e d n o ś c i

A J Iub KLASY ROBOTNI CZEJ



^  n o t a t t i ł f c a  W a r s z a w y  

Razem z klasą 
robo tn iczą

W śród n iezliczonej ilośc i rezo lu c ji 
przedkongresowych zwraca siebie 
uwagę rezolucja, nadesłana br ::cz 
Radę Pedagogiczną Państwowej Szko 
ły  11-le tn ie j im , J. Słowackiego w  
W arszawie, k tó ra  na sesji p lena rne j 
24 listopada b r, jednom yśln ie  uchwa 
b la  uczcić razem s całą pracującą 
Polską h is to ryczny m om ent ZJedno 
«rema P a rt ii Robotniczych,

„N ie  mogąc ze względu na cha­
ra k te r sw ej p racy —  czytam y w  
rezo lu c ji —  wziąć udzia łu  w  po­
wszechnym dziś współza w odn ic  - 
tw ie  pracy, Rada Pedagogiczna 'u- 
ch w a D a  przeznaczyć 300 godzin 
poza lekcy jnych  w  ciągu g rudn ia  
b~. na podniesienie poziomu n a j­
słabszych uczennic, względnie 
k ia ,'.“
Rezolucja ta świadczy o przełomie, 

i r k l  się dckeayw u je  w  szeregach 
naszego nauczycielstwa, świadczy o 
tym , żc nauczycielstwo nie chce stać 
na uboczu, że poczuwa się do so li­
darności 7. klasą robotniczą, z k tó re j 
w  dużej mierze pochodzi i  dla k tó ­
re j pracuje.

Drugą rezolucją, k tó ra  nap łynę ła  z 
te j samej szkoły, jest rezo lucja m lo 
dzieży, k tó ra  postanow iła

„D ia  zadokum entowania sc lider 
ności z masami p racu jącym i p rd -  
jąć  m iędzy klasowe w scćłzaw cdnic 
tw o  w  nauce, k tó re  w łączy nas w  
n u rt twórczego w y s iłk u  św iata p ra  
c y ."
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Światło na Powązkach
Co m ó w ią  m ieszkańcy dzieln ic robotn iczych
o akcji kredytow ej Rady Państwa

—  N ie m am y w ody i  św ia tła ! — 
słowa te po w ta rza li po ko le i wszyscy 
mieszkańcy Powązek, z k tó ry m i roz­
m aw ia łem  w  czasie m o je j pierwszej 
bytności w  te j części W arszawy.

Tak by ło  wiosną. U p łynę ło  k ilka  
miesięcy. W tym  czasie W ydzia ł Wo­
dociągów i. K a n a liza c ji doprow adził 
do piaszczystych, a równocześnie za- 
bagnionych Powązek czystą prze fil- 
trow aną wodę. O porn ie j poszło z Ele-, 
k trow n ią . Na przeszkodzie stanął brak 
funduszów, n ieprzew idzianych na ten 
ce] w  budżecie.

Św i a t ł o  z a b ł y s ł o

Sytuację niespodziewanie rozw iąza­
ły  k re d y ty  Pady Państwa, W c:ągu 
k ilk u  zaledwie dn i w zd łuż Powązek 
wąskich i krę tych , często n ieb rukow a­
nych. stanęły d ług ie  szeregi słupów 
z now ym i la ta rn iam i.

— Pow ązki już n ie  te same — m ó­
w i starsza kobieta, śpiesząc do skle­
pu. —  O t, weselej tu  teraz, ludn ie j, ne

| i jaśn ie j w  m ieszkaniach. Bo to trze- 
| ba pani wiedzieć, że w 'e ’e lokatorów  
! doprow adziło  sobie ju ż  św iatło  do m ;e 
I szkań.
| A  co m ów i tu te jszy  dróeinicowy?
| — N ie ma nawet, co porów nywać
>• dzisiejszych Powązek z dawniejszym i.

Z  W A R S Z A W T - P O Ł U D N I E
AKCJA NOWOROCZNA

K o m ite t d z ie ln ic o w y , z a jm u ją c y  s ią  a k ­
c ją  n o w o ro c z n ą  d la  ż o łn ie rz y  z e b ra ł Już 
63 ty s . z ł. W  d a ls z y m  c ią g u  jeszcze p rz e ­
p ro w a d za  s ię  z b ió rk ę . W  o b ie g u  je s t w  
te j c h w i l i  240 Ust.

JESZCZE O KREDYTACH
D z ię k i k re d y to m  R a d y  P a ń s tw a  M o k o ­

tó w  o trz y m a ł n ow e  c h o d n ik i  na u l. Z a ­
ją c z k o w s k ie j i  s c h o d k i do  u l .  D w o rk o w e j.

P u n k ty  te  z o s ta ły  ta k ż e  o ś w ie tlo n e , ja k  
ró w n ie ż  s c h o d k i od u l.  P ro m e n a d a  do  u l.  
B e lg i js k ie j .

Na o d c in k u  u l.  P u ła w s k ie j m ię d z y  k o ­
le jk ą  G ró je c k ą  a to re m  w y ś c ig o w y m  u k la  
dane  są ju ż  p ły t y  b e to n o w e . O ś w ie tle n ie  
te j  u l ic y  n a s tą p i d o p ie ro  w  p rz y s z ły m  
ro k u  *  in w e s ty c j i  E le k t ro w n i P ru s z k o w ­
s k ie j.

D .R .N . FUNDUJE BIBLIOTEKI
D z ie ln ic o w a  Rada N a ro d o w a  W arszaw a  

— P o łu d n ie  przeznacza  część fu n d u s z ó w  
na  k u p n o  b ib l io te k  ro b o tn ic z y c h , w  te j 
c h w i l i  z a k u p io n o  Już ks ią ż e k  na su m ę  15 
ty s ię c y  z ło ty c h . .

L O D O W IS K O  P R Z Y  U L . B O Ń C Z E J
K o m ite t  B lo k o w y  z  u l.  B o ń c z e j, z p rze ­

w o d n ic z ą c y m  to w . W a lę d z ik ie m  na  cze le 
b u d u je  w ła s n y m i s iła m i b o is k o  sp o rto w e  
d la  m ło d z ie ż y .

Jeszcze te j z im y  M o k o tó w  b ę d z ie  m ia ł 
p rz y  u l.  B o ń cze j w ła sn e  lo d o w is k o .

NIESTARANNIE WYKONANE
K o m ite ty  B lo k o w e  s y g n a liz u ją , lż  ro b o ­

t y  d ro g o w e  z k re d y tó w  R ad y  P a ń s tw a  
w y k o n y w a n e  są n ie s ta ra n n ie . W in n i te ­
m u  są p ra w d o p o d o b n ie  ro b o tn ic y  p rz e d ­
s ię b io rs tw . (m ).

Pracę m am y teraz dużo ¡¿ejszą, >i te 
dz ięk i e le k try fik a c ji.

Kredyty Rady Państwa »prawiły, 
że Powązki ożyły, jaśniej zrobiło iię 
nie tylko na ulicach i w mieszka­
niach, ale i  w sercach tutejszych mie­
szkańców.

—  Będzie coraz lep ie j — m ówią.

S A M I W ID Z IC IE
Poważną część k red y tó w  Rady Pań­

stwa przeznaczono na rem onty do­
m ów  robotniczych Czy i tam spełni - 
ły  one swoją rolę?

Dom przy tu S talowej I nie w ykoń­
czony przed wojną, przed k ilkom a 
m iesiącam i nie posiadał ani dachu 
ani poręczy i okien w  k la tkach scho­
dowych, schodków do p iw n ic, balko 
uów . C zteropiętrow y budynek zamie­
szkany jest p raw ie  ca łkow ic ie  przez 
ludzi św iata pracy, k tó rzy  w p row a­
dz ili się tu do ńeo tynkow anych  po ­
koi. Ma poważniejsze rem ont}/ nie po­
zwalała woda, k tó ra  przeciekała do 
mieszkań

— Przeciskała się aż do trzeciego 
pię tra  — objaśnia dozorca.

— Po kostk i b rodziliśm y w  wodzie, 
popraw iła  jedna z lokatorek —  trze ­
ba było  w ylew ać ją garnkiem .

— A  teraz?

— Cóż teraz. Przecież w idzic ie . Są 
poręcze, okna w  k la tce  schodowej, 
dach. Możemy teraz śmiało rem on­
tować swoje m ieszkania.

Dom przy ul. S ta lowej 7 w ykończo­
no jako  jeden z pierwszych. Z 3 n im  
w  najb liższych dniach odda się do u- 
ży tku  resztę domów, popraw ia jąc tym  
w a ru n k i życia setkom  ludzi pracy.

robotnikom , «¡¡zięciom, m łodzieży szkol 
nej,

Powązki i dom przy tal. S talowej 7. 
to tylko m aleńka cząstka tego, co 
zrobiono za kredyty Rady Państwa. 
Przejdźmy się po dzielnicach robot­
niczych, porozmawiajmy z mieszkań­
cam i a zobaczymy, jak wielką rolę 
spełniła ta akcja, (m)

Warszawa p.?zsd Kongresem

Z  ż y c i a

organizacji warsz.
P  P  R

O T W A R C IE  r o b o t n i c z e g o  d o m t j
kultury  ma Żoliborzu

D ziś , t j .  w  n ie d z ie le , d n ia  12.X I I .  o go ­
d z in ie  -U--00 nas tą p i o tw a rc ie  D o m u  K u ltu  
r y  R o b o tn icze j na Ż o lib o rz u  — P lac  In w a  
Uri ów 10 #

o d p r a w a  s e k r e t a r z y  d z i e l n i c y  
W A R S Z A W A  — F Ó ŁN O C

W  p o n ie d z ia łe k , dn  13.X I I  o godz. 16.30 
w  s a li K D  u l. K o z ie tu ls k ie g o  33 odb ę d z ie  |  
się ze bra n ie  s e k re ta rz y  k ó ł i  k o m ite tó w  i 
p a r ty jn y c h  d z ie ln ic y  Ż o lib o rz .

U W A G A , N A U C Z Y C IE L E  PP R  I  PPS
D ziś , o godz. io ra no  o dbędz ie  się o g ó l­

ne ze bra n ie  n a u c z y c ie li c z ło n k ó w  P P R  i  
PPS W sa li posiedzeń S to łe czn e j R a d y  N a 
ro d o w e j u l. C hm ie ln a  7. Na p o rz ą d k u  
dz iennym i re fe ra t to w . W łodz . M ic h a j ło -  
w a  z d y s k u s ją . Po re fe ra c ie  o dbędz ie  się 
cześć k o n c e rto w a .

O becność w s z y s tk ic h  to w a rz y s z y  o bo ­
w ią z k o w a .

Z E B R A N IE  ZW IA ZK T T  w e t e r a n ó w  
z  1905 R O K U

Z w i t e k  Weteranów w a lk  re w o lu c y jn y c h  
1905 r . w z y w a  sw y c h  c z ło n k ó w  o gremia! 
na p rz y b y c ie  w  n ie d z ie lę , d n ia  12 g ru ­
d n ia  b r . o godę. io  ra no  do sa li k o n fe -  
l t n c y jo e j  K W  PPR (a i . J e ro z o lim s k ie  23,
I I I  •pięU’0), gdz ie  zos tan ie  w y g ło s z o n y  re ­
fe ra t  o*-* ’ Z je dn o cze n ie  P a r t i i  R o b o tn i­
c z y c h “ .______

rym  stale będą w yśw ie tlane  f i lm y  się betonowanie ekranu, na k tó - 
Na Placu Zaw iszy Czarnego kończy krótkom etrażow e.

l i

m  A  T  R i y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) o godz. 14 
„ O d w e ty “ , o 19 „P a n  J o w ia ls k l“ .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  112) „ K o b ie ­
ta  w e  m g le “ .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  21) o 19 „S zczę ­
ście  F ra n ia “ .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz. 
39 ..A rc h ip e la g  L e n o ir “

C O M O E D IA  (S zw edzka  2) — n ie c z y n n y .
T e a tr  P L A C Ó W K A  „W szyscy  s y n o w ie “  

A . M ille ra
N O W Y  (P u ła w ska  38) godz. 19 „D o m  o- 

tw a r ty “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n ­

ta  w sic a 8), c o d z ie n n ie  re w ia  p t. „ N a jp ię k ­
n ie jsze  P o lk i " ,  pocz. p rz e d s ta w ie n ia  o go­
d z in ie  17.15 i  19.15

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I — d w a  p rze d s ta ­
w ie n ia  o godz. 15 i  19 — „Z e m s ta “  A . F re  
d ry .

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) „B u
d o w a li m o s t“  co d z ie n n ie  o godz. 12-ej. —

T e a tr  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) o godz. 19.15 
„N o w e  p o rz ą d k i“ .

„N A S Z  T E A T R “  — (sala T e a tru  „M a łe  
g o “  — M a rs z a łk o w s k a  81) „R o m a n ty c z -  
n ość“  A . M ic k ie w ic z a  o godz. 15.15, w  
n ie d z ie lę  i  św ię ta  o godz. 11.30.

-----o----- -

’ A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „C z a p a je w “ , 
p o czą te k  seansów  o godz. 13, 15, 17. 21 i  
Z w . Ż a w . o 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9), „S ło ń c e  w scho  
d z i“ . P oczą tek  seansów  o godz. 13, 15, 17. 
21 i  Z w . Z a w . o 19.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  112) „L u d z ie  
bez s k rz y d e ł“ . P o czą te k  seansów  o godz 
13. 15, 21: zw . zaw . o 17.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112), T a je m ­
n ic a  n o cy  w ig i l i jn e j .  P o czą te k  seansów  o 
godz. 13. 15. 17 i  21. zw . staw. 19.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) Iw a n  G ro ź n y . 
Pocz. seansów  godz. 15, 17, 21; z w . zaw . 
19: w  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  o 13.

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz , S uz ina  4) R odz ina  F ro  
m e n t. P oczą tek  seansów  gedz. 15, 17, 21; 
ZW. za w . 19: w  n ie d z ie le  i św ię ta  o 12.

A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M a rs z a łk o w s k a  
112): P ro g ra m  n r 54, pocz. seansu codz.
O godz. 11.

A K T U A L N O Ś C I N r z (w  S y re n ie , In ż y ­
n ie rs k a  2). P ro g ra m  n r  53.

■-----O-----

Woi&kc-Hoagrssowi
D w a  d o m y w  d w a  dni

Jednostka w o jskow a pod dowodź 
tw em  M JR A  Ś L IW IŃ S K IE G O  
P O R U C Z N IK A  W O Ż N IA K A , zobo 
w iązała się w  zw iązku z K ongre ­
sem odgruzować teren położony m ię 
dzy u licam i: K arasia  i  Sewerynów

Teren ten O P O W IE R Z C H N I 1C 
TY S IĘ C Y  M ETRÓ W  K W A D R A T O -j 
W YCH, Z A L E G A Ł O  5 TYSIĘCY,’ 
M ETRÓ W  sześciennych gruzu, po-, 
zcsialego po dwóch ogrom nych zbu 
rzcnych przez N iem ców kam ien i­
cach.

200 żo łn ie rzy zaopatrzonych w  30 
samochodów, rozpoczęło pracę dn ia 
10. X I I .  b r. o godzinie 5 -e j rano. 
Poszczególne samochody w yko ny  
w a ły  do 30 kursów  dziennie, 11. X I I .  
o godzinie 16-ej jednostka w o jsko ­
wa zam eldowała: „C A ŁO Ś Ć  PRAC, 
W Y K O N A N O . P LA C  O CZYSZCZO ­
N Y  I  W Y S Y P A N Y  P IA S K IE M  
G R U ZY  W Y W IE Z IO N E “ .

W  a k c ji odgruzow yw ania w y ró ż ­
n iła  się grupa K A P R A L A  SREBR­
NEGO: K A P R A L  Ł A Ż E W S K I, ST. 
SZER. R E G U L S K I I  ST. SZER 
LEC HO Ń.

W yw iezien ie  5 tysięcy m etrów  
sześć, gruzu po dwóch ogrom nych 
kam ienicach w  ciągu dwóch dn i — 
to swojego rodzaju reko rd  w  po­
w o jenne j odbudowy W arszawy.

(w.b.)

Ne-szczęśHwy wypadek w hucie »Targówek«
z winy referenta heijitoczeóstwg pracy

I  o u licach W arszawy, co dzień na in n e j trasie , k rąży wóz m otorowy, 
ca łkow ic ie  odbudowany przez p ra c o w n ik ó w  M . Z. K . w  ram ach Czynu

Przedkongresowego.

O bezpieczeństwie i  h ig ien ie  p ra ­
cy w  zakładach pracy pisze się ostat 
n io  bardzo w iele , a m im o to wciąż 
m usim y do n ich  powracać, bowiem

wego Prac. Przemysłu Chemicznego.
Podobno palacz ob. B ia łobrzeski 

dwukrotnie meldował o tym  m a j­
s tro w i _ob. Szewczakowi. N ie odnio

wciąż jeszcze zdarzają się w  te j dzie sło to  jednak żadnego sku tku  
dżin ie  zaniedbania i  niedociągnięcia. I pracown.ee tw ierdzą, że główną 

W ypadek, ja k i się zdarzy ł w  dn iu  | p rz jr<#y£3 ̂ zaczadzenia są owe dziu- 
6 bm. w  hucie „T a rgó w e k“ , jes t je ­
szcze jednym  dowodem, że krytyka 
jes t uzasadniona.

Czternaście osób uległo zaczadze­
niu. z tych 12 o trzym ało zastrzyk i na 
m iejscu, a dw ie odwieziono do ćło-

Jak i ;o by ł powód wypadku?
mu.

W s d if ie m i szkła, w  k tó re j zda­
rzy ! s;ę wypadek, pracuje 40 kobiet. 
Halę ogrzew ają nieszczelne piece kok 
sowę., od k tó rych  prowadzą stare 
dz iuraw e ru ry  — s tw ie rd z ił w  cza­
sie lu s tra c ji sekretarz Zw . Zawodo-

S kąd  ta  ró żn ica
Zwracam y się do Urzędów Skarbo­

wych z prośbą o wyjaśnienie, dlaczego 
szklanka kawy lub herbaty z dowolną 

ilością cukru  
w niektórych  
kaw iarniach  
kosztuje 50 
zł, a w in ­
nych ta sa­
ma kawa czy 
herbata ze ści 
śle . odmierzo­
ną ilością cu­

kru  —  75 zł i  dlaczego je dn i kelnerzy 
na bloczkach uw idaczniają celą należ­
ność '(z  dodatkiem za usługę) in n i zaś 
ty lko  cenę konsumeji? ( w- b.)

ry ,  dochodzące do w ie lkości d łon i 
In n i P opuszcza ją , ¿e ktoś m usia ł 
w rzucie  węgiel do pieca, k tó ry  może 
być opalany wyłącznie koksem. 

Jedno jest jasne, a m ianow ic ie  to, 
że na siprawy bezpieczeństwa i h i­
g ieny pracy mało tam  zwracano u - 
wagi. Prano, że jeden z p racow n ików  
„paastpwM urząd referenta bezpie­
czeństwa 1 h ig ieny pracy.
. Po wypadku dyrekcja  natychm iast 

zarządziła zamianę starych ru r  na 
nowe.

Wypadek w  hucie „T a rgó w e k“  po­
w in ie n  być ostrzeżeniem dla ospa­
łych referatów bezpieczeństwa i  h i­
gieny w  zakładach pracy, (m)

A P T E K A  M  P  L  
na Saskiej K ępie  
otrzyma swój lokal

L o k a l p rz y  u l. F rancuskne j 45 na Sa 
sk ie j Kępie, gdzie podczas okupac ji 
m ieścił się ba r pod nazwą „C a fe - 
Rondo“  po w yzw o len iu  uchw ałą S to­
łecznej R ady N arodow e j został prze­
znaczony na pomieszczenie d la  ap tek i 
M ie jsk ie j Pom ocy Leka rsk ie j, Ja k im i 
drogam i poszło fo rm a lne  przydz ie le ­
nie lo k a lu  — nie w iadom o, skończyło 
się na tym , że zaję ła go p ryw a tna  
apteka Zam enhof i  W ilczyńsk ie j.

Na szczęście losam i ap tek i M P Ł  za­
in teresowała się znów  Stołeczna Rada 
N arodowa i  zarządziła eksm isję

P raw dopodobnie n ic  teraz nie stanie 
na przeszkodzie uruchom ien ia  potrzeb 
n a przeszkodzie u ruchom ien iu  potrzeb 
sk le j, (ar)

Ż o n y  r o b o t n i k ó w  
będci adm inisircioram i domów W SIS-u
W ogólnym  narzekaniu na W A N  | k ilku n a s tu  dom am i jednem u ad m in i-

p rze w ija ły  się dotąd dwa zasadnicze 
problem y: b ra k  doraźnych rem ontów  
i  n iezbyt u  dolna adm in istracja .

Zagadnienie rem ontów zostało ju ż  
W części rozwiązane dzięk i p rzyzna­
nym  kredytom  Rady Państwa, na w ła  
ściwą drogę wchodzi także sprawa 
adm in is trow an ia  domów W A N -ow - 
skich.

Dotychczasowy stan rzeczy pozw ala ł 
na op iekowanie się k ilk u , a naw et

Jałowa dyskusja
(O d  naszego korespondenta z  E le k tro w n i W arszaw s k ie j)

N IE D Z IE L A , 12 g ru d n ia

S y g n a ł czasu: 6.45 1 12.00. W ia d o m o śc i:

lx .

K O N C E R T  A R T Y S T Ó W  R A D Z IE C K IC H  
O D B Ę D Z IE  S IĘ  W  S A L I M .B .P .

G ru p a  a r ty s tó w  ra d z ; eclc ich  w  s k ła d z ie : 
H e le n a  C z ik w a ld z e  s o lis tk a  b a le tu  W ie l-  

T e a tru  w  M o s k w ie , A n a to l K u z n ie -  
eow  — s o lis ta  b a le tu  W ie lk ie g o  T e a tru  w  
M o s k w ie , D a n ie l S z a fra n  (w io lo n c z e la ) — 
la u re a t W sze ch zw ią zko w e g o  K o n k u rs u  M u  

p y n , " 16.00, 20.00 i  23.00. P ro g ra m  na  d z iś  z y k ó w , W e ro n ik a  P io tro w s k a  ( fo r te p ia n )  
f  50, na ju t r o  23.50, W sze ch n ica : ll.o o  „ T e - 1 _  s o lis tk a  M o s k ie w s k ie j F i lh a rm o n i i ,  H -  
o r le  p o w s ta n ia  ż y c ia  na  z ie m i“  M ic h a j ło -  i <jia M ie ln ik o w a  (m ezzosopran) — s o lis tk a  
v 'a  7.00 D la  w s i: w ia d o m o ś c i gospodarcze . ! M o s k ie w s k ie j F i lh a rm o n ii,  Iw a n  S zm ie - 
7.15 M u z y k ę . 8.20 P rz e g lą d  p ra c y . 8.25 M u  )ow  (b a ry to n )  — so)ista  R ad ia  ZS R R  o raz  
z y k a . 0.00 D la  c h o ry c h , ks. R ękas. 9.10 M u  a k o m p a n ia to rk a  M in a  M u s in ia n . p rze zn a ­
c z a j  9.39 N a b o ż e ń s tw o . 10.30 Z e s p o ły  św ie  ezy ła  c a łk o w ity  d och ó d  z  n ie d z ie ln e g o  
t i ic o w e . 11.20 P rz e rw a  12.04 K o n c e r t  m u -  ( u  b m .) k o n c e r tu  na o d b u d o w ę  W arsza - 
z y k i  p o ls k ie j:  s o liś c i, c h ó r, o rk ie s trą  d y -  w y ,
r y g u je  R ez le r. 13.15 K o n c e r t  z u d z ia łe m  „  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  k o n c e r t  ten
E ro n ie w s k ie g o . 14.CO „C z y  ju t r o  b ęd z ie  po .¡,.'u. się  w  s a li p rz y  A l .  W y z w o le n ia
g n d a " W y rz y k o w s k ie g o . 14.10 D la  d z ie c i: n i. i  g> a n j e j alc p ie rw o tn ie  podano  w  
O p iosence  ro b o tn ic z e j.  14 30 „N a  s w o jską  , - j ;  j jo m y .  P o czą te k  k o n c e r tu  o godz. 15. 
n u t ę ‘ , k a p e la  D z ie rż a n o w s k ie g o . 15.00 „P o  w  z w ią z k u  z ty m  osoby, k tó re  b y  n a ­
w r ó t  J ó ze fa “  — s łu c h o w is k o  V e lin s k ie g o . b y ły  ju ż  b ile ty ,  p roszone  są o w y m ie n ie -  
15.40 .M o ja  O jc z y z n a “  S m e ta n y . 16.10 M u - p o s ia d a n y c h  b ile tó w  w  m ie js c u  ic h
zyka  pow ażna . 16.45 „N o w e  k s ią ż k i 1 M i - n a b y c ia . D alsza  sp rzedaż b ile tó w  o d b y w a  
ch a lsk ie go . 17.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y :  so- o d d z ia le  S to łe czn ym  T P P R  (A l. Sta
liś c i,  c h ó r  E ry a n a . o rk ie s tra  P U . 18.00 K o n  j ir j a 12) i  w  k s ię g a rn i „W s p ó łp ra c a “  M a r-  
>.urs m ic k ie w ic z o w s k i. 18.15 R e c o ta l fo r te p . S ia tk o w s k a  92. w  d n iu  k o n c e r tu  zaś w  ka - 
D rz e w ie c k ie g o : B a ch , B a r to k , P o u le n c , gie j.g jj -k o n c e rto w e j.
18.35 M e lo d ie  ś w ia ta . 19.00 T e a tr  E te re k . j r w s K IT S J A  N A D  „S Y N A M I“
19.25 M u z y k a  le k k a 2100 „W o d z o w ie  R e- I D Y S K U S J A  N A D
w o lu c j i “ . 21.39 ,.]v' ;ł m u z y c z n e j f a l 1-“ : so - > D n ia  12 b m . (n ie d z ie la ) o godz. U  w  K lu  
l iś c i,  seks te t PR. 22.09 W ia d o m o ś c i s p o rto - b ie  M ło d y c h  A r ty s tó w  i N a u k o w c ó w  —- 

22.10 M u z y k a  ta neczna : C a im c r , W ino  K ró le w s k a  13 o dbędz ie  się  d y s k u s ja  o w iw e .
g rad o w a  ?2.45 i 23.10 M u z y k a  
neczna . 24.00 K o n ie c  a u d y c y j.

le k k a  i  ta -

10 bm. w  E le k tro w n i W arszaw skie j odbyło się wspólne zebranie wszy 
s ik ieh  p ra cow n ikó w  oraz p rze ds taw ic ie li Ubezpieczaln i Społecznej. Na 
zebraniu tym  m ia ła  nastąpić w spólna w ym iana  poglądów na sprawę n ie ­
sienia pomocy ubezpieczonym. M ia no  zastanow ić się nad w ie lom a zagad 
n ien iam i z te j dziedziny, aby usp raw n ić  pracę Ubezpieczaln i Społecz­
nej.

R obotn icy w  toku  dysku s ji wysunę 
l i  zastrzeżenia pod adresem lekarzy 
Ubezpieczaln i Społecznej, oraz je j u" 
rzędn ików . Ubezpieczony obyw. A. 
ska rży ł się na b iu ro k ra tyzm , żądał w y  
jaśnień. O byw . A. jest cho ry  na ser­
ce. Poszedł do doktora. C hc ia ł się le ­
czyć. Zgania ł, ja k  dokładn ie  ob liczył 
k ilk a s e t p ię ter. Z m arno w a ł bezuży­
tecznie w ie le  godzin drogocennych i  
'w rezu ltac ie  o trzym a ł jak ieś ta m  k ro - 
pe lk i W alerianowe.

Ob. D. chcia ł w y jaśn ić , dlaczego ka ­
zano m u  czekać na w y n ik  przeświet­
le n ia  6 tygodni. In n y  ro b o tn ik  skar­
ży ł się, że zan im  o trzym a ł sztuczne 
zęby m inę ło  przeszło pó ł roku . Ciągle 
w yna jdow ano jak ieś trudności.

N iem al wszyscy s ka rży li się na nie- 
uprzejm ość w iększości lekarzy, na cal 
ko w ite  lekceważenie ubezpieczonych, 
na niechęć, a często naw e t -wrogość w  
stosunku do rob o tn ików , na medosta- 
leczną opiekę nad dziećm i itp . P rzy­
taczano konkre tne , przekonywujące 
p rz y k ł ady i  czekano na w y jaśn ien ia  ze 
s trony  p rzedstaw ic ie li Ubezpieczalni 
Społecznej.

W odpowiedzi dow iedzie liśm y się, 
że b ra k  lekarzy, że trudności, żę cias-d o w is k u  A . M i lle ra  o t. „S y n o w ie “  w  te a ­

trz e  „P la c ó w k a “ . W stęp  w o ln y .

no, ze zniszczenia, że to dopiero po 
w o jn ie  itp.

T ak ie  podejście do spraw y ze stro 
ny. p rzedstaw ic ie li Ubezpieczalni Spo 
łecznej wykluczyło^ norm alną dysku­
sję. N ie mogło być m owy o w y tw o ­
rzen iu  szczerej, koleżeńskiej atm osfe­
ry , k tó ra  u ła tw iła b y  w  rezu ltac ie  zro 
zum ienie. Padały 2ja to ze s trony  przed 
s taw ic ie łi u.S. w ie lk ie  słowa. A  po­
tem  naczelny lekarz  u.S. widocznie 
zn iec ie rp liw iony  zarzutam i pow iedzia ł: 
„T a k  narzekacie na Ubezpieczalnię 
Społeczną, to dlaczego oderwaliście się 
od pomocy m ie jsk ie j, n ik t was do U- 
bezpieczaini n ie  p ro s ił“ .

s tra to ro w i. S iłą  rzeczy cz łow iek ten 
nie  m óg ł znać isltotnych bolączek do­
m u 1 potrzeb m ieszkańców. Zresztą 
n iezbyt się tym  in teresow ał, tra k tu ją c  
swoje zajęcie ja ko  dodatkowe źród ło 
dochodu.

W yłom em  z te j szkod liw e j tra d y c ji 
by ło  zorganizowanie ku rsu  now ych ad 
m m is tra to ró w  W A N -ow skich. Zapisa­
ło ś:ę nań w ie le  osób, do końca w y trw a  
ło  jednak ty lk o  80, z czego.przeważa­
jąca część kobiet.. Są to żony ro b o tn i­
kó w  i  p racow n ików  um ysłow ych.

W czoraj odby ły  się egzam iny koń ­
cowe z w yk ładanych  przedm iotów . W 
program ie  zaw arte by ło  p ra w o  adm i­
n is tracy jne , s tru k tu ra  Rad Narodo­
w ych i  K om ite tów  B lokow ych  oraz in  
ne zagadnienia ustawodawstwa.

Po o trzym an iu  odpow iednich zaś­
w iadczeń ad m in is tra to rzy  w  spódni­
cach przystąp ią  do norm alnego pełn ie 
n ia  swych obow iązków , (ar)

----- o——

K O M U N IK A T  
P re zy d e n ta  M ia s ta

Z dniem  13 g rudn ia  br. wszystkie 
sklepy spożywcze na obszarze m. st. 
W arszawy w in n y  być o tw a rte  od go­
dziny 6,30 do godz. 18,30.

Rozporządzenie zasadnicze w  spra­
w ie  uregu low an ia godzin hand lu, ogło 
szene w  D zienn iku  U rzędow ym  R.N.

N a placach W arszawy czynione są 
przygotow ania  do udekorowania m l a 

sta w  dzień Kongresu,

Wobec takiego oświadczenia dalsza j i  Z.M . z dn ia  7.12.1948 r . N r  28 poz. 3
dyskusja  okazała się Zbędna. Bo i  po 
co? (w-ś)

Mowa książka telefoniczna
W szyscy m iesz ,ka ftcy  W arszaw y, p r z y j ­

m ą  n ie w ą tp liw ie  z w ie lk im  za do w o le n ie m  
u k a z a n ie  się z a p o w ia d a n e j od d aw n a  n o ­
w e j. k s ią ż k i te le fo n ó w  o k rę g u  w a rs z a w ­
sk ieg o  na r . 1940-9.

K s ią ż k a  ta  o e s te tyczn ym  o p ra c o w a n iu  
g ra f ic z n y m  pos iada  w s z y s tk ie  n ow e  n u ­
m e ry  te le fo n ó w . T ) o  .-now ośc i“  n a le ży  
z a lic z y ć  sp is  m ie js c o w o ś c i o k rę g u  w a r ­
szaw sk iego  p o s ia d a ją c y c h  po łączen ie  te ­
le fo n ic z n e , a n k ie tę , k tó ra  p o z w o li na je ­
szcze lepsze o p ra c o w a n ie  ks iąże k  p rzysz ­
ły c h , z g ru p o w a n ie  w  ca łość p e w n y c h  dzia  
łó w  fn p . h o te le , le k a rz e , k in a  i tp . )  o raz  
to , że nareszc ie  abo n e nc i um ie szcze n i są 
a lfa b e ty c z n ie . T ru d n o  b ow ie m  b y ło  zna­
leźć p rz e d te m  n u m e r  te le fo n u  P lH M -u . 
n ie  w ie d z ą c  o ty m . że na leży  szu kać  pod 
„M in is te rs tw e m  K o m u n ik a c ji “ ,

T y le  o s tro n a c h  d o d a tn ic h  k s ią ż k i. M i-  
n-u«y w y ło n ią  się d o p ie ro  w  czasie je j  u -  
ż y w a n ia . (ar )

wchodzi w  życie z dn iem  21 grudn ia 
1948 r.

N ie  wszyscy dostaną się na salę 
Kongresu, ale wszyscy będą m ogli 
dowiedzieć się i  usłyszeć to  wszyst­
ko, o czym będą m ó w ili delegaci 
przez g łośn ik i zainstalowane na u l i ­

cach miasta,

O G ŁO SZEN IE
do prenumeratorów wszystkich pism
Moiniszej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa11

N in ie jszym  zaw iadam iam y, że KOLPORTAŻ STO ŁECZNY Del. W ar­
szawskiej R. S. W. „ P r a s  a“ , za ła tw ia ją cy  sprawy prenum eraty na te ­
renie m. st. W arszawy, został prz eniesiony

na ni, Mokotowską 24, parter tel, 8- 32- 02.
We wszystkich sprawach zw ią zanych z prenum eratą prasy prosim y 

zwracać się pod podany adres.
Kolportaż W arszaw ski 

R. S. W . . P r a s  a'
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84.000 robotników przemysłu cukrowniczego
w  akcji w spółzaw odnictw a pracy

Przemysł Cukrowniczy przeprowa­
dza już drugą kampanię w ogólnokra 
jowyaa nurcie współzawodnictwa pra­
cy, Charakter współzawodnictwa o- 
kreśłony jest specyficznymi warunka­
mi produkcji cukrowniczej.

■ Nie można oprzeć współzawodnic­
twa na indywidualnym przekroczeniu 
norm technicznych przez poszczegól­
nych robotników. "Współzawodni­
czyć mogą między sobą tylko cale za­
łogi fabryczne, w oparciu o zespół 
norm, obejmujących cały cykl produk 
cji, uwzględniając przekroczenie norm, 
podnoszących efekt gospodarczy pra 
cy i obniżenie tych norm, które na 
wyniki produkcji wpływają ujemnie.

Główny nacisk położono na zmniej 
szenie strat przy produkcji cukru, 
gdyż oszczędności, osiągnięte w tej 
dziedzinie, mają największe znaczenie 
finansowo - gospodarcze.

Współzawodnictwo podjęte zosta­
ło z zapałem przez załogi wszystkich 
cukrowni, liczące razem z pracowni­
kami umysłowymi 84.000 ludzi. W  
bieżącej kampanii ani jedna załoga 
nie pozostała P°za ogólnym nurtem
współzawodnictwa.

Apel górników kopalni „Zabrze- 
Wśchód“ o uczczenie Kongresu Zjed­
noczeniowego przedterminowym wy­
konaniem rocznego planu, podchwy­
cony został natychmiast przez robot­
ników przemysłu cukrowniczego.

Dziesiątki załóg złożyły uroczyste 
przyrzeczenie bardzo znacznego prze­
kroczenia wyznaczonych norm i osią­
gnięcia bardzo poważnych oszczędno­
ści.

C O  D A Ł O
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O !

Przebieg kampanii wykazuje, że cu­
krownie Ziem Dawnych osiągnęły 
przedwojenny poziom dobowego 
przerobu, a w wielu fabrykach po­
ziom ten przekroczyły. Całkowicie o- 
panowane zostały fabryki na Zie­
miach Odzyskanych. Wiele cukrowni 
przekroczyło tu znacznie normy 
przedwojenne i przoduje w ruchu 
współzawodnictwa. A przecież urucho 
mienie tych fabryk nastręczało trud­
ności, zdawałoby się nie do pokona­
nia!

W  wyniku skrócony zostanie piano 
wany czas trwania kampanii o 6—7 
dni.

Straty przerobowe cukru są w bie­
żącej kampanii niższe od przedwojen­
nych. Z  tego obniżenia strat osiągnię­
te zostanie ca 1 miliard 200 milionów 
zł oszczędności.

Na skutek obniżenia zużycia węgla 
zaoszczędzone zostanie ponad 50.000 
ton węgla.

Jakość produkowanego cukru nie 
jest gorsza, a częstokroć lepsza od 
przedwojennej.

Równocześnie trzeba stwierdzić, że 
współzawodnictwo podniosło dyscy­

plinę pracy, pogłębiło poczucie odpo j wego i  udziałowi w ruchu współza- 
wiedzialności i potrzeby oszczędnego) wodnictwa 600.000 rzeszy chłopów-
gospodarowanis, podniosło w  bardzo 
znacznym stopniu sprawność technice 
ną wszystkich cukrowni.

Nastąpiło powiększenie realnych za 
robków robotniczych, dzięki wzrosto­
wi premii kampanijnej.

Ogólnie stwierdzić można z cah 
pewnością, że dzięki współzawednic- j . 
twu produkujemy obecnie racjonal­
niej i oszczędniej, niż przed wojną.
JAKIE BĘDĄ W Y N IK I BIEŻĄCE] 

KAMPANII?
Produkcja Przemysłu Cukrownicze-

plantatorów.

Do zwiększonej produkcji buraka 
cukrowego przyczyniły się przede 
wszystkim plantacje Ziem Odzyska­
nych, których udział w  produkcji bu­
raka wzrósł do ponad 30% produkcji

9° ztałtoWała się od 1945 roku w

OGŁOSZENIA DROBNE

sposób następujący:
1 9 4 5 -  183.000 t
1 9 4 6 -  383.000 „
1947 -  496.000 „

Obecna kampania jeszcze trwa i 
trudno ściśle określić wysokość tego­
rocznej produkcji. Z  dotychczasowych 
szacunków wynika, że będzie znacz­
nie wyższa od planowanej — 520-000 
ton i przekroczy 600.000 ton.

W  stosunku do produkcji przedwo 
jennej z roku 1933, wynoszącej — 
491.260 t., produkcja tegoroczna ozna­
cza wielki krok naprzód.

Produkcja tegoroczna zapewni nie 
tylko całkowite pokrycie planowane­
go spożycia na rok 1949 w  wysokości

Sukcesy Przemysłu Cukrowniczego 
Ziem Odzyskanych są poza wielkoś­
cią produkcji buraka i  cukru jeszcze 
i tym znamienne, że obok uruchomio 
nych już w roku ubiegłym 26 fabryk, 
wybudowano w  roku bieżącym kosz­
tem 900.000.0C0 zł dwie duże cukrow­
nie na Pomorzu Zachodnim — Klu- 
czew i Gryfice.

V / cukrowniach tych wykorzysta­
no jedynie częściowo pozostałe tam 
mury, wszelkie zaś urządzenia fabrycz 
ne zostały od podstaw zmontowane. 
Nowe urządzenia i  maszyny wykonał 
krajowy przemysł metalowy Łeiektro- 
techniczny.

Na hasło Czynu Przedkongresowe­
go odpowiedziały załogi Gryfic i Klu 
czewa wzmocnieniem dyscypliny 1 
bardzo znacznym podniesieniem wy-

i TEATR NOWY
w

#

P u  ł  a  w  s k a  8 9 ^

D  z  i  £ p o  r a z  5 0 - t y  ^

»©OM OTWARTY«
ta

Dziś dwa przedstawienia o 15 i 19

TASELA WYGBAKYCH 54 UJIER!!
5 - ly  d z ie ń  c iq ^ n  e n ia  4 -e  k ia s y

17,7 kg c u k t u  na głowę ludności, a,c dajnc-ści pracy. Dzięki tym dodatko'

HANDLOWE
W Y ttO B Y  ju b i le r s k ie  — ze­
g a rk i.  K u p n o  — S przedaż — 
Gcena. N o w y  Ś w ia t 48. N o -

948

M E B L E  g w a ra n to w a n e  
wszelkiego rodzaju, sp e c ja ł 
noić biurowe, P o zn ań sko -
Warszawska Spółka Meblo 
wa Warszawa ul. Złota 7J.

945

PRACA
z a o f i a r o w a n a

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  B u ­
d o w n ic tw a  p rz e m y s ło w e g o

N r  l  W a rsza w a , P I 3 -ch  
K rz y ż y  1S. Z a a n g a żu je  n a ­
ty c h m ia s t w y k w a l i f ik o w a ­
n y c h  p o m o c n ik ó w  k s ię g o ­
w y c h . Z g łosze n ia  w ra z  z  
o fe r ta m i pod  w s k a z a n y m  
adresem  d o  K s ię g o w o ś c i 
F in a n s o w e j. 984

PR A C A
P O S ZU K IW A N A

K IE R O W C A  -  s z o fe r m e ­
c h a n ik  p o s z u k u je  p ra c y . 
Zg łosze n ia  cło B iu ra  O g ło ­
szeń ,.P rasa “ , S m o ln a  13, 
te l.  830-23. G o łę b io w s k i.

978

Z a k ii p i ki 7
p o  c e n a c h

r y n k o w y c h  ro c z n ik i a 
ta kże  poszczegó lne  ze­
s z y ty  czasopism a

„ELEKTSICZESTWO“
ze w s z e lk ic h  la t  od  p o ­
c z ą tk u  w y d a n ia  do ro ­
k u  1946 w łą c z n ie .

Zg łosze n ia  p ise m n e  i  
u s tn e  p od  adresem : 
G łó w n y  In s ty t u t  E lefe- 
t r c te c h n ik i,  W arszaw a, 
K o s z y k o w a  75 (w  godz, 
8 — 15). 3517-R.

pozwoli tę liość przekroczyć.
Przed wojną Polska ze swym mak" 

symalnym spożyciem 14,5 kg cukru 
i na osobę, należała do krajów niskiej 
konsumpcji cukru. Obecnie, ju i po dru 
gim roku planu 3-letniego, przecho­

dzimy do rzędu krajów średniej kon­
sumpcji. Szybkie zwiększenie się *P°' 
życia cukru jest najbardziej miarodaj­
nym wskaźnikiem wzrostu stopy ży­
ciowej 1 dobrobytu.

Przedstawiony obraz nie byłby 
ny, gdybyśmy nie podkreślili faktu’ 
że sukcesy te stały się możliwe dzię­
ki planowej produkcji buraka cukro­

wym wysiłkom ku czci Kongresu Zje­
dnoczeniowego stało się możliwe u- 
kończenie budowy tych fabryk jesz­
cze na bieżącą kampanię.

Inż. J Ó Z E F  K R Z Y Ż A N O W S K I
Dyr. CZPC

„POMOC ziowr-
t o egzami n
oby wa t e l s k i

W ygrane po 500.000 zl padły na N r 
N r: 14339 w  Poznaniu. 45742 w Kato 
w icach, 96163 w  Katowicach.

W ygrane po 300.0(13 z l padły na N r 
N r: 3623 w  Warszawie, 5123 w  W ar­
szawie, 31929 w Lub lin ie , 91S97 w 
Poznaniu.

W ygrane po 200.000 zl padły na Nr 
N r: 20709 w Warszawie, 44480 w 
Warszawie, 67357 w Skwierzynie.

W ygrane p0 100.080 zl padły na N r 
N r: 38803 47416 52365 55184 75751
84020.

W ygrane po 50.000 zl padły na N r 
N r: 18612 18629 35545 47263 71943
84154 83386 89449 94113.

W ygrane po 20,030 zł padły na Nr 
N r: 704 1 1731 12434 13697 19739 22113 
24797 32033 33147 36487 37160 37920 
43349 57446 65307 71735 78518 83797 
85430 87260 87447 88S59 88999 91180 
91450 95379 96931 97149,

W ygrane po 10.000 zt oadły na N r 
N r: 1979 2131 2649 2671 2842 2853
3259 4363 5309 5479 7512 7890 8035 
8800 10244 12423 12497 14802 17333
20769 20863' 20929 21686 21883 22083 
23133 24920 25604 25704 26790 27S23 
30048 32630 33161 34150 33100 36005 
36654 38259 38789 40061 40788 41112 
41542 41752 41857 42357 43432 43435 
43500 45328 46486 47068 48502 48537 
48783 49137 49482 49558 49914.
52141 52446 53220 53348 53535 54652 
55538 55833 56714 57321 59101 59539 
61010 61124 61317 61460 62249 63022 
63473 64334 66524 66798 66897 67464 
67884 68401 68779 68787 69074 69744 
70402 70501 70987 71259 71637 71775 
72115 73279 75290 75967 76668 78436 
78740 78904 79948 81435 83068 83117 
83418 83759 84874 85668 85977 86404 
86681 86779 87651 88223 88426 89779 
91201 91515 92265, 92736 94790 95444 
95530 97165 98426 98355 98837 99407 
99956.

W ygrane po 5.000 z! padły na Nr 
N r: 666 2648 3263 851 4189 917 5027 
246 524 890 6034 918 7274 644 672 763 
896 8713 9038 608 789 10658 11117 121 
878 12251 13824 14609 849 955 15156
16026 575 960 17841 950 18513 22446 
23250 24303 365 489 757 764 869 25406 
437 718 26922 27631 775 28564 719
30129 32800 33053 34581 402 36314
37697 838 33936 33438 40945 41271 563 
902 988 43066 254 871 918 41055 2S3 
953 45273 46102 47848 48334 576 653 
936 51298 52595 53176 419 54800 55738 
56581 956 57460 58126 268 857 986 
59736 60983 61332 533 62342 884
63129 241 334 541 870 64645 712 904
65358 585 66365 67011 418 424 747
68593 619 877 70364 863 70088 71013
047 699 981 72852 961 73410 830 74340 
505 75255 550 961 73186 544 685 77237 
407 603 78607 853 934 443 80381 772
81024 8229 4 81002 934 941 85187 666
87440 685 83157 523 940 8S036 90782
91333 583 "3346 533 992 94272 95200
95035 047 252 554 768 813 871 98718
964 99420 530 697 727 899 974.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 «1 
> 1-go dnia ciągnienia

50039 81 144 90 212 95 302 5 48 86 412 
70 94 625 57 96 760 822 38 934 73 9
51093 123 87 408 22 33 40 75 88 547 85
028 731 845 71 80 2 957 52035 135 86 
9 278 310 98 427 98 504 23 621 83 711 
35 806 27 90 903 48 53162 263 822 902 
24 54048 66 116 43 85 219 39 61 3Ó4 92 
457 8 585 681 93 714 60 99 55046 64 
182 5 281 340 51 421 53 758 80 827 971 
97 58087 129 40 54 201 5 22 57 61 4 
85 331 5 49 71 415 533 638 52 74 811 
20 967 57C52 296 392 5 454 96 555 688 
735 8 60 9 852 81 927 48 94 58028 71 
162 7 86 205 42 83 314 32 E4 403 554 
619 78 880 2 919 60 77 85 59012 4 34 
94 102 22 70 84 95 225 47 66 357 72 
423 523 807 15 59 92 922 87 93 

60000 25 38 71 84 193 211 34 52 60 
83 407 75 653 65 71 703 9 73 824 63 
938 61042 186 213 227 235 324 494 516 
32 6 80 611 23 54 88 754 81 6 99 849

D algy. ei.32 Dodany bcdz?e ju tro

o g ł o s z e n i e
Powszechny Z ak ład  Ubezpieczeń W zajem ­

nych, jako  ustaw ow y L ik w id a tw  to w a rz y ­
s tw a Ubezpieczeń W za je m nych  Roślin l y m -  
n iow ych  od G radobic ia  w  W arszaw e w  l i ­
kw id a c ji, zgodnie z a rt. 16 i  54 Sta outu t o ­
warzystw a. zaw iadam ia, że w  dn1« 30 
n ia  1948 r. o godz. 10-e j odbędzie e ? w J r  u " 
rze O d d z ia łu  Powszechnego Zakładu > 
pieczeń W zajem nych w  K rakow ie , u l. i  
ja  3, Nadzwyczajne W alne Zgromadzen-e i  -  
w arzystw a z następującym  porządkiem  dz-

Zagajenie l  w y b ó r przewodniczącego;
2. Odcz5rta?*e sprawozdania z przebiegu

kw idae ji. . ,,
3. przedłożenie b ilansu  o tw a rc ia  lik w ic s c j 

i  b ilansu na daień 15. XIX. 1948
4. Sprawozdanie K o m is ji R ew izy jne j;
5. Dyskusja Rad p u n k ta m i 2, 3, 4;
g' powzięcie decyz ji co do ostatecznego za­

ła tw ien ia  r -k ó w  lik w id a c y jn y c h  Towa- 
rz jń iw a ;

7. uchwało w  przedm iocie przeznaczona 
' n tfOSuał<-'t° m a ją tku  Tow arzystw a zgod­

nie  z art, 51 s ta tu tu ;
8 Wolne w n io sk i cz łonków  Towarzystwo.

Zgodni® z a r t - 14 w  W alnym  Zgrom adzeniu 
mogą przy jm ow ać udz ia ł ty lk o  osobiście 
p rz e d s ta w ic ie  członków, ob ran i zgodnie 
z tym  arydmłem.

Wali*® Zgromaazein!i^ jes t ważne bez wzglS“  
du na ^ość cz łonków  (a rty k u ł 17).

PO W SZECHNY Z A K Ł A D  
U B E Z P Ie Cz e N W ZA JE M N Y C H  
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CENTRALA
r y b k a

Gentfala Spółdzielczo -  Państwowa
Wars®aw a* u lt Puław ska 14

Zawiadam iam y, 5ż w  Ksaflbliź- 
szych dniach zostanie o tw ar­
ta  pierwsza w  W arszawie
P R O B I E R N I A  r y b  

o r a z

W Z O R O W Y  s k l e p

orzV **1» Nowy-Świat 7

L A B O R A T O R Y J N E
urzqdzenla dla przemysłu i szkolnictwa

»  U R A N «
% 3619-K  z  o . o . *

W A R S Z A W A , U L. H O Z A

i m iĘ

i  Z I S
K R E M  O W, mleczek, pudrów , proszku cło 

zębów, zasypki d la  dzieci

Spó łdzie ln i

wytwórcszo-haindlowoj
gdyż są najlepsze: konserwując skórę leczą 
je j  d e fe k ty  i  zachowują świeży wygląd skóry 

d o  późnej starości.
Z A B IE G I: racjonalna pielęgnacja skóry, na_ 

świetlania, usuwanie brodawek itp. 
Porady bezpłatne również drogą korespoai- 
demeji. Warszawa, Noskowskiego 12 m. 4.

3838 K

Zaangażujemy

i  11

fachowców następowe!) branż:
s k ó r z a n e j (obuwia i p ls iitorio  skórzana)
konfekcyjnej
metalowej
dziewiarskiej
i stolarskiej

Reflektujemy tylko na wyso-o-kyraliftko- 
wane siły, posiadające wiadomości teore­
tyczne, obeznane z maszynami i technologią 
produkcji. Zgłoszenia C.S.W. »Solidarność« 
Warszawa, N ow y Świat 58. Dział Personalny.

Świeże * tanie 
dania r y b n e

Duży w y b ó r
ryb i konserw

3 63 5  K

P  P. „F ilm  P o lsk i“
P O LS K A  K R O N IK A  F IL M O W A

p rzy jm ie  do p racy w
1. PERSONEL A R T Y S T Y C Z N I 

(realizacja, prace operatnrekie)
2. PERSONEL T E C H N IC Z N O -L a r o RATO - 

K Y J N Y  (fachowcy obznajom ieni z apara tu­
rą  dźw iękową i  zdjęciową, e lek trycy , me- 
chaniey precyzyjn i, obsługa ranszy-n do w y ­
w o ływ a n ia  i  kop iowani«, m ontażyści itp.),

3. P R A K T Y K A N T Ó W  LA B O R A TO R Y JN Y C H

4. (PERSO NEL F IN A N S O W O -A .D M IN IS TR A - 
C Y JN Y  (szefa b iu ra  oraz k ie ro w n ik ó w  1 
p ra cow n ikó w  planowania, rachuby płac, 
m ate ria łow e j, kosztów w łasnych, księgowo­
ści).

5 K O R E S P O N D E N T K I-S TE N O T Y P IS T K I
ze znajom. jęZ' obcych (rosy jsk i, angielski).

Podania z dołączeniem życio rysów  i  św ia­
dectw  pracy oraz ew. żądanego wynagrodze­
nia  na leży składać do B A Z Y  P .K .F . w  W ar­
szawie, u l B e lg ijska  5 — p a rte r,

_ _ _ _ _ _  3581K

TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO - MIKOWE

99 B A C U T I L
PaAstffswy Zarząd Przymusowy

S i

Centrala w Warszawie, ul. Bartoszewicza 7, teł. 0-22-47 
Oddziały we wszystkich miastach wofewódzkich 

Zbiornice przy wszystkich rzeźniach

Z a k ła d y  uty lizacyjne:
Byciu*», D ziałdow o, Gdynia, Golina, G robnik i, K orlino, Letn ik! Zam brów  o’ 

Łęczyce, M arlew o, M rągow o, Psiary, Prusice, Syba, Zieleniec, Żerań

S K U P  P R Z E T W Ó R S T W O  S P R Z E D A Ż

BB8CZNYCM PRODUKTÓW POUBOJOWYCH I ODPADKÓW ZWIERZĘCYCH
gruczoły wewnętrznego wydzielania, kości, racice, kopyta, rogi, 

odpadki skórne, krew wszelka, szczecina i włosie, ¡elita, tłuszcze

techniczne i t. p.

Własne Zak ład y  Przetwórcze:
Wytwórnia albuminy w Gdyni 

Wytwórnia żelatyny jadalnej w Brodnicy 

Wytwórnia fermentów i organopreparatów w Warszawie 

Laboratorium Centralne w Warszawie, ul. Gizów 16/18

3637 K
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Współpraca kulturalna
p o ls k o -f  ran c ie  sk a

D n ia  8 bm. p rzyb y ła  do W arszawy 
delegacja francuska na ob rady po l­
sko - francusk ie j K o m is ji M ieszanej, 
pow o łanej dla rea liza c ji kon w e n c ji o 
w spółp racy in te le k tu a ln e j m iędzy 
Polską a Frai1)>‘ją.

O brady od byw a ły  się w  dniach 9, 
10 i  11 bm w  atmosferze nacechowa­
ne j w zajem ną życzliwością.

W w y n ik u  obrad uchw a lony został 
p ro to kó ł z rezo luc jam i p rze w id u ją ­
cym i dalszą współpracę k u ltu ra ln ą , a

więc uregulow anie szeregu spraw, do 
tyczących  ̂szkolnictwa polskiego na 
te ren ie  F ranc ji, w ym iany  stypendy­
stów. w ym iany  artystycznej — szcze­
gó ln ie  _ W zw iązku z K ok iem  Chopi­
n o w sk i®  7—, ̂ zagadnienia rozpowszech 
n ien ia  książk i francuskie j w  Polsce 
i inne.

Po zakończeniu obrad, obie delega­
cje  zostały przyjęte przez m in is tra  
ośw ia ty  d r Stanisława Skrzeszewskie 
go.

Xn wiązanie- stssimków spgp®e!nfo?d!
m iędzy i\ss§ta*ią i Bizonią

jest sprzeczne z  u k ładem  k o n tro ln y m  i bezpraw ne
W IE D E ff, 11. 12. (PAP). Pod prze­

w odn ic tw em  gen. K urasow a odbyło 
się w  W iedn iu  posiedzenie Radj- Soju 
szniczej do spraw A u s trii.

Na posiedzeniu przedstaw icie l 
Z w iązku  Radzieckiego w ys tąp ił prze­
c iw ko  bezprawnem u naw iązan iu sto­
sunków  gospodarczych m iędzy A u ­
s tr ią  a B izcn ią .

S tosunki te ,są sprzeczne z u k ła ­
dem kon tro ln ym , podpisanym  przez 
4 mocarstwa, przew idu jącym  całko­
w ite  oddzielenie ekonomiczne A us t­
r i i  od Niemiec.

P rzedstaw ic ie l radzieckich w ładz 
okupacyjnych w  A u s tr ii podkreś lił, 
że A m eryka  1 W ie lka  B ry ta n ia  stara 
ły się od 3 la t  ju ż  w  sposób bezpra­

w n y  doprowadzić do naw iązan ia sto­
sunków  ekonomicznych m iędzy A u ­
s tr ią  a N iem cam i zachodnimi.

Bez w iedzy Rady Sojuszniczej 
piisecisla v/-CiC:,e władz am erykań­
s k i * 1 i a n ^ fe tto ch  inspirowafli i  sank 
c jo ncw a ll ustonowienie stosunków  
hand low ych męd.zy A us trią  a B izo­
nia.

Gan. K urasów  zgłosił energiczny 
p ro test przeciwko naruszeniu pod­
staw  p o lity k i _ m ocarstw sojuszni­
czych w  A u s tr ii j  domagał się od 
rządu austriackiego u jaw n ie n ia  wszy 
sfikich zaw artych potajem nie tra k ta ­
tów  hand low ych między A usrtią  a 
N iem cam i zachodnim i

N aró d  am erykański pragnie pokoju.
R o b o tn ic y  dom agają  się p o ro zu m ien ia  z Z S R R

N O W Y JO R K, 11. 12. (PAP). K ra ­
jo w a  Rada p rzy jaźn i em erykańsko- 
radzieokie j opub likow a ła  w  prasie 
oświadczenie podpisane przez w ie lu  
p rzedstaw ic ie li ' różnych zw iązków  
zawodowych, wchodzących w  skład 
A m erykańsk ie j Federacji P racy 
(A FL) i  Kongresu P rzem ysłowych 
Z w ią zków  Zawodowych (CIO).

W oświadczeniu tym  przedstaw i­
ciele am erykańskich zw iązków  za­
w odowych dom agają się zaprzesta­
n ia  .,zim nej w o jn y “  i zw racają się 
do T rum ana i  M arsha lla  z prośbą o 
niezwłoczne w znow ien ie rokow ań ze 
Zw iązk iem  Radzieckim .

Naród am erykańsk i —  stw ie rdza 
oświadczenie — pragn ie pokoju. Ze

■wszystkich »tron rozlegają się żąda­
n ia, abyśmy nasze rozbieżności a® 
Zw iązk iem  R adzieckim  uregulowali 
za stołem  kon fe rency jnym .

Oświadczenie podkreśla da le j, te  
sztuazme podsycanie napięte j sy tu a c ji 
m iędzynarodow ej w y w ie ra  fa ta ln y  
w p ły w  na życie gospodarcze k ra ju , a 
zwłaszcza na położenie k lasy rob o t­
n iczej, pow odując w yra źny  spadek 
stopy życiowej mas pracujących.

Oświadczenie podpisali m, in. przed 
staw ieie le zw iązku zawodowego k u ­
śnierzy, służby łączności, sto larzy, aa 
k ła dó w  użyteczności publiczne j, ursę 
dnńków pryw atnych , przem ysłu gasso 
wego. koksowego i  chemicznego. ;

Z ja zd  pisarzy wkraiitskich
zakończył swe obrady

W dniu 10 bm. zakończył w  K ijo ­
w ie  obrady I I  zjazd p isarzy u k ra iń ­
skich. W zjeździe b ra ło  udzia ł 163 de­
legatów, p isarzy u k ra iń sk ich , przedsta 
w ic ie le  p isarzy innych  re p u b lik  ra ­
dzieckich oraz państw  słow iańskich. 
Polskę reprezentow a li St. R. Dobro­
w o lsk i oraz A. Ważyk.

W obradach zjazdu uczeslinczyM se­
k re ta rz  C K  K P (b)U  Chruszczew oraz 
przewodniczący Rady N ajwyższej 
USRR Greezucha. Z jazd  om ó w ił p ro ­
b lem y twórcze współczesnej lite ra tu ­
r y  uk ra iń sk ie j, w  dysku s ji nad spra­
wozdaniem  przewodniczącego Zw iąz­
k u  P isarzy U kra ińsk ich  A. K o rn ie j-

czuka, zabierało głos przeszło 40 m ów  
ców.

N iezw yk le  gorąco p rzy ję te  zostało 
wystąp ienie polskiego poety St. R, Do­
browolskiego, k tó ry  przekazał p isa­
rzom  u k ra iń sk im  pozdrow ienia od poi 
sinego narodu. Zam knięcia i podsumo­
wania osiągnięć zjazdu dokonał prze­
wodniczący Z w iązku  P isarzy Radziec­
k ich  A, F ad ie jew . ,

Uczestnicy zjazdu jednogłośnie p rzy  
ję li rezolucję, w  k tó re j podsumowana 
zostały dotychczasowe osiągnięcia l i te ­
ra tu ry  u k ra iń sk ie j i  w ytyczone dalsze 
d rog i rozwojowe.

N a w y  arząd w ęg ierska
został zaprzys iężony

BUD APESZT, 11.12. (PAP). — W 
p ią tek po po łu dn iu  zaprzysiężony zo­
sta ł now y rząd, na którego czele sta­
ną ł Is tva n  Robi.

Pod przew odnictw em  prem iera  Is t-  
van Dąbi odbyło się posiedzenie no­
wego gabinetu. Rada M in is trów , na 
wniosek w iceprem iera RaUoskego, po­
stanow iła  zaproponować prezydentow i 
re p u b lik i Szakasits nom inację D in- 
nyesa na przewodniczącego Rolnego 
In s ty tu tu  Doświadczalnego.

B y ły  p rem ie r D lnnyes obejm ie ten 
urząd w  poniedziałek. Zachowa on 
rów nież stanow isko przewodniczącego 
p a r ti i drobnych ro ln ik ó w .

ŻY C IO R Y S  P R E M IE R A  D O B I
P rem ie r w ęg ie rsk i Is tva n  Dobi u ro ­

d z ił się w  1898 r. ja ko  syn niezamoż­
ne j rod z in y  ch łopskie j.

M im o  ciężkich w a runków , Is tvan 
Dobi zdobyw a w ykszta łcen ie i  zaczyna 
pracę po lityczną wśród rob o tn ików  ro i 
nych.

Po pierwszej w o jn ie  św ia tow e j z po 
wodu swoje j lew icow e j działa lności 
został In te rnow any,

W  la tach 30-tychbył członkiem  p a r ti i

socjal -  dem okra tycznej, z k tó re j je d ­
nak w ys tą p ił, k iedy  przekonał się o 
reakcy jne j po lityce  je j przywódców. 
S taje się organizatorem  drobnych ro i 
n ików .

W 1944 roku  staje się czynnym  człon 
k iem  ruchu  wyzwoleńczego, zorganizo 
wanego przez nielegalną kom unistycz­
ną p a rtię  Węgier.

W ro ku  1945 reprezentu je  on pa rtię  
drobnych ro ln ik ó w  w  Tym czasowym  
Zgrom adzeniu N arodow ym .

Od tego czasu sta je  się jednym  z 
przyw ódców  lew icowego skrzyd ła  pa r­
t i i  d robnych ro ln ik ó w , k tó re  w a lczy ło  
przeciw ko rea kcy jn e j po lityce  b. p re­
m ie ra  Nagy Ferenca.

Od listopada 1945 r. jest członkiem 
rządu i na tym stanowisku pracuje
nad um ocnieniem  sojuszu robotniczo - 
chłopskiego.

Wiosną 1947 r., po w y k ry c iu  spisku, 
na czele k tórego stał N agy Ferenc, 
obejm uje przew odnictw o p a r t i i d rob­
nych ro ln ik ó w . W osta tn im  gabinecie 
D innyesa p e łn ił fu n kc je  m in is tra  ro l­
n ic tw a .

R obotn icy  niem ieccy sprzeciw iają  się
oddaniu  p rzem ysłu  Rulbry barem om  

p rzem ys ło w y m
B E R L IN , 11.12 (PAP). Jak  donosi 

agencja A D N  z Duesseldorfu. na o- 
s ta tn im  posiedzeniu Land tagu  p ro ­
w in c ji reńsko - w es tfa lsk ie j (strefa 
angielska) w  im ien iu  p a r t i i ko m u n i­
stycznej p rze m ów ił Hugo Paul.

Hugo F au l zaprotestow ał przeciw ko 
decyzji anglo * am erykańsk ie j, k tó ra  
oddaje w  ręce przem ysłow ców  h it le ­
row sk ich  pożycie k luczow e w  życiu 
gospodarczym N iem iec zachodnich.

M ówca s tw ie rdz ił, że decyzja ta ozn; 
cza dalsze wzm ocnienie w ładzy  mom 
po lis tów  n iem ieckich  i  zagranicznych 

P odkreś lił on, że klasa robotnlcz; 
N iem iec sprzeciw ia się opanowanii 
przem ysłu n iem ieckiego przez re k i 
nów kap ita lis tycznych , gdyż nie che 
służyć h ite ro w s łd m  baronom  przem; 
s łow ym  ani zagranicznym  monopoli 
storn.

— Miasta zdobywacie ? Parszywa robota! Z po­
czątku wy bierzecie, petem będą je wam odbierać, 
niewiele z tych miast pozostanie. No i was... Pamię­
tam, pewien profesor skarżył się na nadmiar lud­
ności.. Żeby tak. czasami wam je j nie zmniejszono... 
Niech mi pan wybaczy, że napadłem na pana. Żyję 
w samotności... Przecież rozumiem, że pan tu nic nie 
zawinił.

— Panie profesorze, jak poprzednio — unikam po­
lityki...

-— Ja również unikałem jej. A  oto ona, wie pan, 
sama się zjawiła... P ij pan ten calvados, to teraz 
bardzo rzadka rzecz. Szkoda, że pan jest w tym  stro­
ju, przecież z pana jest porządny człowiek, uczony 
rokujący nadzieje — i w  takim paskudnym stanie, 
patrzeć przykro!... A co, nie wolno wam wychodzić 
na miasto po cywilnemu ?

— Ależ, panie profesorze, dlaczego pan tak ostro 
stawia całą sprawę? Ja uważam, że w ciągu tych 
trudnych czasów narody nasze zbliżyły się, nauczyły 
się rozumieć wzajemnie...

— Jak pan powiedział? „Zbliżyły się?“  -— Dumas 
zerami się ze śmiechem. — Marie, chodź tu ta j! Spójrz 
na tego pana, mówi on — żeśmy się teraz „zb liżyli“  
z Niemcami!... Więc jeśli bandyta powali człowieka
i  zatknie mu usta ścierką to oznacza, że się „zbli­
żył“ ?...

Keller przez cały czas hamował się, pamiętał, że 
rozmawia z i  znakomitym uczonym; teraz jednak nie 
panował już nad sobą:

— Myślałem, że wydarzenia czegoś nauczyły Fran­
cuzów, chociażby ze względu na konieczność zacho­
wywania umiaru...
; Dumas poczerwieniał i  wrzasnął:
' — Niech-no pan' się wynosi! Proszę tu przypro­
wadzić waszych gestapowców. Nie ma co udawać go­
ścia! Marie, wyprowadź. No, ruszaj się pan prędzej! —

Keller wyszedł w milczeniu. Marie płakała:
’ — Co pan narobił, panie Dumas!... Teraz przyjdą 
po pana...

Wziął jej chropowatą rękę w swoje ręce.
,— Ech, Marie!.,, Trzeba umieć żyć na sposób' praw-

dziwy — wesoło, śpiewając, tańcząc, pijąc, jeśli jest 
za co... A umierać trzeba też umiejętnie, po ludzku. 
Postrzelony zając beczy jak dziecko. A podcięte drze­
wo pada w milczeniu... Śmierci nie ma co się oba­
wiać, to jest również sprawa szlachetna, jeśli się 
tylko jest człowiekiem, a nie ścierką... Otwórz okno, 
trzeba tu  po nim wywietrzyć...

Tak zostały popsute ostatnia dni Kellera we Fran­
cji. W Akwizgranie dopędził swój oddział. Powie­
ziono ich do Polski. Żołnierze wyrażali domysły co 
do tego, gdzie rozpocznie się nowa wojna.

:— Mówią, że w Rosji — oświadczył feldfebel, — 
Rosjanie nie lubią nas...

Keller uśmiechnął się ponuro:
— Teraz wojna jest wszędzie. Pan myśli, że lubią 

nas we Francji? Tylko czyhają na sprzyjającą oka­
zję — żeby rzucić się na nas... Żałuję teraz, że nie 
zaprowadziłem do komendantury pewnego łajdaka, 
nie chciałem brudzić rąk... My, Niemcy, jesteśmy zbyt 
łatwowierni, a także nadmiernie szlachetni.

15
Raisa tańczyła z Polońslrim. P rzed tem  wypiła 

szklankę muskatu, pragnęła być wesołą; uśmiechnęła 
się, kiedy poszli tańczyć; teraz czuła strach, ale 
uśmiechała się nadal — twarz je j zastygła w ty m  
uśmiechu, a ciało było posłuszne rytmowi tańca. 
W  rytmie ty m  zawarty był nakaz losu. Saksofon wył, 
ja k  porzucony; pies; bęben liczył i sumował; a po­

śród gwizdu, wycia i grzechotania dziecinnie popła­
kiwały skrzypce. Nagie to wszystko urwało się: pu­
stka, dziura, cisza — 0d takiej ciszy kręci się w gło­
wie. Co mam czynić? — pomyślała Raisa. I  od razu 
ożył na nowo saksofon, zawył: trzeba pędzić, kołysać 
się, wirować!...

W „Continentalu“  był0 pełno, pomimo upalnej po­
gody. Przecież ju tro  jest niedziela, czy nie lepiej było 
pojechać do światoszyna, do Darniey albo Puszczy- 
Wodicy, gdzie pachnie żywica albo świeżo skoszone 
siano ?

„ — Jutro rozpoczyna się kalendarzowe lato...
Na dworze już dawno jest lato. Dlaczego nie po­

szli na łódkę, dlaczego przyszli tutaj?... Przez tę 
muzykę, wino i słowa — jest jeszcze goręcej...

— Piotrusiu, jak myślisz, czy będzie wojna?
Kto to zapytał? Zdaje się — ten młodziutki le jt- 

nant. A  może tamten, w szarym kraciastym ubraniu? 
Czy Jaszczenko?

Na bazarach mówiono, że Niemcy napadną już 
wkrótce. Staruszka Chana przyszła rankiem wystra­
szona :

— Rajeczko, mówią, będzie wojna...
Każdy w głębi ducha myślał: to niemożliwe!... 

Młodziutki lejtnant dopiero wczoraj ożenił się, tań­
czył ze swoją Basią. Jakże mógł uwierzyć w wojnę? 
I  jak mógł w nią uwierzyć tamten — w szarym ubra­
niu? Przyszedł tu, żeby uczcić zwycięstwo «  plan

wykonano z nadwyżką, wkrótce zapełnimy wszystkie 
magazyny i sklepy fiiiżaneczkami w różyc.zk.i w bła­
watki, ze złotą obwódką. Dzewczyna z którą tańczył, 
miała za trzy dni bronić rozprawy na temat azoto­
wania roślin. Wojna?... Nie, to jest niemożliwe! A Pio­
truś, którego zapytano, czy będzie wojna?... Piotruś 
wynalazł nowy sposób barwnego tynkowania, mówią, 
że będzie przedstawiony do premii. Dziś obchodzi 
dzień urodzin. I  wtem — wojna? Nie!

— Nie — powiedziała rankiem Chana — to nie 
jest możliwe! Przecież ludzie ledwie — ledwie ode­
tchnęli...

Chana miała wrażenie, że wojna zaczęła się już 
dawno, zaraz'po wyjeździe jej. męża. Nuehima zabili.; 
Pod Przemyślem zabito brata Ghany. Drugi brat zgi­
nął w cztery lata później na Kaukazie. Mówiono, ta 
będziej pokój, a strzelano na ulicach.. Jacyś petlurow« 
cy, Polacy, Bóg wie kto... Potem zaczęły się kartk i, 
ogonki... Chana zdążyła już zestarzeć się. Wtem —< 
biało-finnowie... Teraz Bogu dzięki, życie zaczęło się 
układać, budowane są domy, wejdzie się do magazy­
nu — wszystko można kupić... I  to — mówią —» 
wojna... Ale przecież wojna dopiero co się skończyła. 
Nie, to nie jest możliwe!

— To nie jest możliwe! — mruczał nauczyciel geo­
grafii Steszenko, marząc w dusznym pokoju o letni­
sku, o ogródku z petuniami, o hamaku. *

— Nie może się to stać — mówiła Zina. W wy­
obraźni je j żyły czyny junaków, ale to jest literatura.., 
Zaś w sąsiednim pokoju śpi syn dozorczyni domu, 
roczny Oleś, musi on rosnąć, bawić się, uczyć...

Nie wierzono w wojnę, a mimo to panował niepo­
kój. Kto wie, z czym wyskoczą Niemcy?... Ale jutro' 
jest niedziela, młodzi mogą się wytańczyć do woli.

. Pośród światowych alarmów dramat Raisy był 
doprawdy malutki. Raisa rozumiała to, ale serce je j 
nie chciało liczyć się z wielkimi wydarzeniami. Połoń- 
ski — to nie zwykły sobie poryw przelotny, jpkicłi 
doświadczyła wiele — poflirtowąła, potańczyła i za­
pomniała. Nie, Połoński — fo szczęście. Szczęścia —- 
lub zguba,., s 7 '
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